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Olsztyńskie .Zakłady Opon Samochodowych. Inwestycja 
o poważnym znaczeniu. Inwestycja, która — jak dotąd — 
nie w pełni spełniła pokładane w niej nadzieje. Dlacze
go? Inwestycja budowana bez znajomości najnowocześ
niejszych tego typu rozwiązań za granicą, kłopoty ka-

drowe, trudności organizacyjna. Czy Jednak tego wszyst
kiego nie można było uniknąć, czy ale można było nie
których perypetii' przewidzieć?

W NUMERZE

Źródła dekoncentracji (0

ZYGMUNT SAŁDAK

Artykuł poświecony dylematom handlu zagranlcmego. 
Autor podsumowuje dotychczasowy rozwój dyskusji na 
ten temat i występuje przeciwko tezie głoszącej, te „zaj- 

'tnujmy się tymi problemami wszyscy”. Według autora 
istnieje pilna konieczność udzielenia odpowiedzi na pyta
nia dotyczące zakresu kompetencji 1 odpowiedzialności 
poszczególnych placówek 1 instytucji odpowiedzialnych za 
prawidłowy i perspektywiczny rozwój naszego handlu za- 
granicznego.

li zamrożenia nadmiernego, utrzy- 
anującegosięod latw całej naszej

Zbigniew Wyczesany — TRANSPORT 19864970— 
DLACZEGO NIE NADĄŻA? — Str.,1

Nadal, podobnie jak w latach poprzednich, mrtymuja ■ 
się dysproporcja pomiędzy rosnącymi potrzebami gospo
darki a niedostatecznymi możliwościami przewozowymi 
trąnsportu. W dotychczasowych próbach rozwiązania tru
dności 1 napięć w transporcie dominowały • przedsięwzię
cia doraźne (z wyjątkiem konsekwentnie realizowanej 
elektryfikacji kolei), zbyt mało uwagi poświęcono przy
szłości, przedsięwzięciom rozwiązującym w danej dziedzi
nie problemy na kilkanaście czy kilkadziesiąt IM.

Zygmunt Sałdak — ŹRÓDŁA DEKONCENTRA
CJI (I) — str. 1

Autor plsze o przyczynach dekoncentracji naszych na
kładów inwestycyjnych, przejawiającej się w nadmier
nym zamrożeniu i zaangażowaniu nakładów oraz prze
dłużaniu cykli realizacyjnych. Źródła tych hamujących 
wzrost dochodu narodowego zjawisk tkwią m. in. w man
kamentach planowania, a zwłaszcza w systemie „nacis
ków na plan” i w nieracjonalnym reglamentowaniu po
daży wykonawstwa.

Czesław Żółkiewski — MASZYNY A INWESTYCJE 
— str. 5

Maszyny odgrywają decydującą rolę w procesie Inwe
stycyjnym. Tempo wzrostu nakładów na maszyny 1 urzą
dzenia w Polsce było w ostatnich latach znacznie szyb
sze od dynamiki innych nakładów, co wywarło korzyst
ny wpływ na kształtowanie się struktury środków trwa
łych. Dalej natomiast poważnym problemem jest stopień 
zużycia maszyn i urządzeń oraz ich remont.

W „WOLNEJ TRYBUNIE”
Józef Rowicki — NIECH «KAŻDY ROBI CO DO

TRANSPORT 1966 — 1970

DLACZEGO NIE NADĄŻA?
ZBIGNIEW WYCZESANY

R
ealizacja bieżącego planu 
5-letniego • nie przyniosła do
tychczas rozwiązania zasadni
czych trudności i napięć w 
transporcie. Mało jest też 
prawdopodobne, aby istotniej

sza poprawa w tym zakresie nastą
piła do końca pięciolatki, tj. do 
roku 1970. Podobnie bowiem, jak 
w latach poprzednich, utrzymuje 
się dysproporcja pomiędzy rosnący
mi potrzebami gospodarki, a niedo

statecznymi możliwościami przewo- 
zowymi transportu. W rezultacie 
transport znajduje się wciąż w- po
zycji zawodnika z trudem .nadąża
jącego'za czołówką.

Wielu działaczy traktuje ten stan 
jako normalny, rozgrzeszając się 
jednocześnie 'stwierdzeniami: trans
port w zasadzie wywiązuje się 
ze zwiększonych zadań; na rozwój 
transportu kieruje się przecież nie
małe środki inwestycyjne; niepełną 

realizację planowanych dostaw 
środków przewozowych i trakcyj
nych transport może wyrównywać 
uruchamianiem rezerw tkwiących w 
lepszej organizacji pracy, pełniej
szym wykorzystaniu potencjału 
przewozowego itp.

•Nie negując tych stwierdzeń 
podnieść trzeba zasadniczą sprawę. 
W dotychczasowych próbach roz
wiązania trudności i napięć w 
transporcie dominowały przedsię-

Syntetyczne dane liczbowe za la
ta 1964-1967 (materiałem statysty
cznym w tym przedmiocie za rok 
1968 jeszcze nie dysponujemy) two
rzą następujący obraz sytuacji 
(vVszystkie dane dotyczą tzw. . bu
downictwa inwestycyjnego w go
spodarce uspołecznionej):

1) ZAMROŻENIE NAKŁADÓW — 
osiągnęło w 1967 r. prawie 110 mi
liardów złotych, charakteryzując 
się następującą stopą wzrostu (w 
stosunku do roku poprzedniego): w 
1965 r. — 7,2 proc., w 1966 r. — 2,3 

wzięcia doraźne (poza • konsekwent- wzrostu, 
nie realizowaną elektryfikacją ko
lei), charakteryzujące' się bądź to 
likwidowaniem powstałych w prze
szłości wąskich gardeł, bądź ma
jące na celu zabezpieczenie wyko
nania zadań bieżących. Zbyt mało 
natomiast uwagi poświęca się przy
szłości. przedsięwzięciom rozwiązu
jącym w danej dziedzinie proble-
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proc., w 1967 r. —■ 5,1 proc. W sto
sunku do nakładów poniesionych w 
danym roku, wartość zamrożenia 
wynosi: w 1964 r. — 110,9 proc., w 
1965 r. — 112,8 proc., w 1966 r. — 
109.3 proc., w 1967 r. — 104,6 proc, 
(w jednostkach państwowych planu 
centralnego jest oczywiście wyższa 
i wynosi odpowiednio: 133,1 proc., 
135,6 proc., 130,6 proc., 123,7 proc.).

Zamrożenie nakładów jest insty
tucjonalną kategorią ekonomiczną 
procesu inwestycyjnego, pochodną 
czasochłonności produkcji obiektów 
majątku trwałego. Z tego względu 
nie .może.być suw o całkowitym 
■jogo- uniknięciu.. natomiast możną i 
trzeba działać w celu jego wydat- 
ńega obrtiżenia, Zamroźonę bóWlem 
nakłady ipfvestycyjne. to -pozosta
jące w stanie bezczynności nakłady 
pracy żywej i uprzedmiotowionej.
poniesione na powstający obiekt 
majątku trwałego. Do czasu oddda- 
nia obiektu do eksploatacji, nie 
stanowi on czynnika tworzenia pro
duktu globalnego. Zamrożone na
kłady powiększają odpowiednio ka- 
pitałochłonność dochodu narodowe
go, co przy zamkniętym układzie 
czynników tworzenia dochodu na
rodowego — ogranicza tempo jego

Nie dysponujemy jakimś norma
tywem zamrożenia, stwierdzamy 
natomiast jego duże rozmiary, bę- 
dace wynikiem odczuwalnego prze
wlekłego realizowania poszczegól
nych inwestycji. Aczkolwiek przy
toczone liczby informują o korzyst
nym trendzie (spadek) poziomu za
mrożenia, to jednak w każdym ro
ku, jego rozmiary (zwłaszcza w 
planie centralnym) znacznie prze

kraczają roczne nakłady inwestya 
cyjne. W niedawno podjętej uchwaą 
le KERM-u1), za dopuszczalne roz
miary zamrożenia w zakresie prze
mysłu chemicznego przyjmuje się w 
zasadzie wielkość rocznych nakła
dów inwestycyjnych. Ponieważ 
współczynnik zamrożenia w tym re
sorcie utrzymuje się na poziomie 
średniej krajowej lub ją przekra
cza, a struktura czasowa i kapita
łowa inwestycji przemysłu chemicz
nego uzasadnia utrzymywanie się 
wysokiego poziomu zamrożenia, 
można sobie wyrobić pogląd o ska- 
gospodarce.

2) ZAANGAŻOWANIE NAKLA- 
DOW — rozumiane jako suma na- 
kładów przewidzianych do panie-; 
sienią w celu całkowitego zakończe
nia inwestycji będących w toku re
alizacji — wynosiło w 1967 r. około 
242 miliardy złotych, wzrastając w 
latach 1966-67 średnio o 8 proc. W 
stosunku do naszych możliwości in
westowania (wyrażonych rocznymi 
nakładami), zaangażowanie nakła- 
dów jest przez wiele ostatnich lali» 
bardzo wysokie, odpowiadające —. 
np. w jednostkach państwowych 
planu centralnego — trzyletnim 
nakładom inwestycyjnym. Według 
wstępnych (i raczej optymistycz
nych) założeń, zaangażowanie w la
tach 1968-69 miałoby się utrzymy
wać na poziomie 1967 roku. Wiel
kości planistyczne zaangażowania 
trzeba jednak uważać w zasadzie 
za zaniżone o stopę wzrostu kosztów; 
w trakcie realizacji inwestycji.
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W UBIEGŁYM tygodni'i. za
kończył obrady IX Kongres 
Stronnictwa Demokratycz

nego. Uchwała Kongresu, poprze
dzona szeroka i ciekawa dyskusja, 
koncentruje si? w sprawach gospo
darczych na szerpko pojętej sferze 
usług. Jest to zgodne , zarówno 
z dotychczasowym kierunkiem 
działalności Stronnictwa Demokra
tycznego, jak i z bóza społeczną, 
na której opiera się ta partia poli
tyczna.

Jako podstawowa wytyczną dla 
ustalenia swego programu IX Kon
gres SD przyjął program rozwoju 
kraju opracowany i uchwalony na 
V Zjeżdzie PZPR. Jak wiadomo, 
program ten zakłada dalszy szybki 
rozwój naszej gospodarki, kładąc 
główny nacisk na intensywne me
tody rozwoju gospodarczego. Stąd 
coraz większego znaczenia nabiera 
coraz wyższa jakość i nowocze
sność produkcji, coraz szybszy po
stęp techniczny, coraz większa wy
dajność pracy. Na tym tle zaryso
wuje się rosnąca rola szeroko po
jętych usług materialnych i niema
terialnych.

Znaczenie usług na nowym eta
pie rozwoju polega przede wszyst
kim na tym. że stwarzają one 
możliwości w pe’ni efektywnego 
wykorzystania nakładów ponoszo
nych na rozwój innych dziedzin 
gospodarki. Takie dziedziny szero
ko pojętej sferą usług jak oświata 
i nauka, administracja publiczna 
i gospodarcza, sądownictwo czy 
usługi komunalne mają bezpośred
ni. wpływ na rozwój produkcji, de
cydują bowiem o kwalifikacjdch 
zawodowych kadr, stwarzają 
prawno-organizacyjne ramy rozwo
ju produkcji materialnej, decydują 
o warunkach bytowych pracowni
ków. Równie istotny jest wpływ 
usług wężej pojętych, obsługują
cych bezpośrednio ludność w dzie
dzinie handlu, napraw i instalacji, 
usług osobistych ' itp, na " wzrost 

wydajności, pracy. Poziom tych 
usług decyduje w dużej mierze 
o możliwości racjonalnego wyko
rzystania czasu wolnego, o tym, 
czy pracownik przystępuje do wy
konywania swych czynności-zawo
dowych wypoczęty, w pełni sił, czy 
też znaczną część swego czasu i 
wysiłku musi poświęcać nie na 
pracę zawodową, a na załatwienie 
nieraz drobnych, ale istotnych pro
blemów bytowych.

Stronnictwo Demokratyczne, wy- 
chodząc z powyższych założeń, 
opracowało węzłowe problemy roz
woju usług w chwili obecnej. 
Zwracając się do inteligencji. 
Kongres zwrócił uwagę na potrze
bę i role modernizacji nie tylko w 
technologii, ale również w sferze 
organitacji. Dotyczy to wszystkich 
dziedzin usług. W dziedzinie oświa
ty obok szukania nowych form po
stępu pedagogicznego, na kadrę 
nauczycieli i wychowawców spada 
odpowiedzialne zadanie pogłębienia 
pracy wychowawczej. W dziedzinie 
służby zdrowia Stronnictwo słusz
nie koncentruje się na rozwoju 
spółdzielczości lekarskiej, przede 
wszystkim na terenie małych 
miast i osiedli, gdzie ta forma po
winna usunąć istniejące jeszcze 
braki w specjalistycznych usługach* 
lekarskich.

Poważnym terenem działalności 
SD jest administracja państwowa 
i gospodarcza. W dotychczasowej 
praktyce rosnące potrzeby w dzie
dzinie pracy administracyjnej po
krywane były głównie w drodze 
zwiększania zatrudnienia Na dłuż
szą metę taki sposób zaspokajania 
potrzeb nie jest ani racjonalny, 
ani nie może prowadzić do rzeczy
wistego podniesienia pracy na 
wyższy poziom. Obecnie najważ
niejszym zadaniem jest więc w tej 
dziedzinie wprowadzenie postępu 
technicznego. wyposażenie biur 
i urzędów w odpowiednie urządze
nia, doszkolenie pracowników,' aby'

IX KONGRES STRONNICTWA DEMOKRATYCZNEGO

Zadania gospodarcze 
a rozwój usług

potrafili racjonalnie te urządzenia 
wykorzystać.

■ Stosunkowo najszerzej potrakto
wane zostały zadania Stronnictwa 
na terenie uspołecznionej i nie
uspołecznionej drobnej wytwórczo
ści. Od roku 1963 ta dziedzina go
spodarki przeżywa szybki rozwój, 
szczególnie w dziedzinie usług 
świadczonych zarowno przez prze
mysł terenowy, spółdzielczość pra
cy. jak i rzemiosło indywidualne. 
W latach. 1963—67 wartość usług 
nieprzemysłowych zwiększyła się 
o ponad 50 proc. Mimo to odczu
wa się ciągle jeszcze ich niedoroz
wój. szczególnie w dziedzinie usług 
świadczonych ludności oraz usług 
dla indywidualnych producentów 
rolnych. Wiąże się to ze wzrostem 
dochodów ludności, przekształce
niami struktury spożycia w kie
runku coraz powszechniejszego po
siadania dóbr trwałego użytku oraz 
z szybko następującą intensyfika
cją produkcji rolnej. Zaspokojenie 
wszystkich potrzeb w tej dziedzi
nie wymaga obecnie nie tylko dal
szego ilościowego rozwijania sieci 
usługowej na potrzeby gospodar
stwa domowego i rolnictwa, ale 
również dokonania szybkiego-i da
leko idącego zmodernizowania ba
zy technicznej działalności usługo
wej. Podniesienie poziomu tech
nicznego usług jest podstawową 
droga zarówno do polepszenia ich 
jakości, jak i do obniżenia kosztów 

jednostkowych, a więc w konsek
wencji i cen. Stąd IX Kongres SD 
wysunął postulat pod adresem 
przemysłu maszynowego. aby 
znacznie większą uwagę koncen
trował na • produkcji maszyn i 
urządzeń dla warsztatów usługo
wych. Rozumiejąc, że w ramach 
naszych możliwości nie jest realne 
żądanie zaspokojenia potrzeb mo
dernizacyjnych t technologicznych 
we wszystkich dziedzinach • tak 
przecież zróżnicowanej działalności 
usługowej, postulowano nawiązanie 
współpracy w' ramach RWPG, a 
nawet powołanie stałej komisji 
Rady dla tych celów.r

W -ramach . doskonalenia metod 
planowania i zarządzania Kongres 
zwrócił uwagę na specyfikę drob
nej wytwórczości, która wymaga 
głębszego niż dotychczas uwzględ
nienia .w metodach planowania 
i zarządzania. Działalność usługo
wa, jak i krótkoseryjna produkcja 
na potrzeby rynku wewnętrznego 
wymagają dużej elastyczności, de
centralizacji t samodzielności w 
podejmowdniu decyzji przez bez
pośrednich producentów. Bardzo 
istotną rolę powinny odgrywać w 
kierowaniu działalnością usługową 
rady narodowe szczebla powiato
wego i miejskiego.

Stosunkowo dużo uwagi poświę
cono w czasie obrad Kongresu 
sprawie rozwoju prywatnego rze
miosła. W ostatnich latach'nastąpił 

na tym potu szczególnie duży po
stęp — przybyło około 40 tys. 
warsztatów, a zatrudnienie w rze-. 
miośle wzrosło o około 100 tys. 
osób. Jest to bez wątpienia wynik 
korzystnych warunków, jakte dla 
rzemiosła zostały stworzone w wy
niku Uchwał IV Zjazdu PZPR 
i VIII Kongresu SD. -Rolę Stron
nictwa Demokratycznego w rozwi
janiu rzemiosła podkreślił w swym 
powitalnym przemówieniu na Kon
gresie tow. Władysław Gomułka. 
Obecnie istotną sprawą jest nie 
tylko ilościowy rozwój rzemiosła, 
które zdobyło sobie trwałe miejsce 
'w ■ gospodarce naszego kraju, ale 
również dokonanie postępu zarów
no w'dziedzinie techniki produkcji, 
jak ,i ' w dziedzinie organizacji. 
Prymitywne wyposażenie wielu 
warsztatów powoduje niepełne wy- 
korzystanie poważnego potencjału ■ 
gospodarczego reprezentowanego 
przez ponad 250 tys. wysoko wy
kwalifikowanych fachowców, za
trudnionych w rzemiośle.

Szczególnie pragniemy w tym 
miejscu podkreślić wnioski IX 
Kongresu SD dotyczące stworzenia 
nowych rani organizacyjnych rze
miosła i kompleksowego potrakto
wania problemów jego rozwoju. 
O potrzebie dokonania takich 
zmian niejednokrotnie 'bowiem pi
sało nasze pismo. Uchwała Kon
gresu postuluje powołanie ogólno
gospodarczej organizacji rzemio
sła. której zadaniem byłoby zapew
nienie warunków dla prawidłowe
go wykonywania zadań snołeczno- 
gospodarczych w tej- dziedzinie. 
Organizacja ta powinna posiadać 
poważne środki materialne, pocho
dzące t dochodów cechów oraz 
spółdzielczości zaopatrzenia i zby- , 
tu,. zgrupowane w postaci Fundu
szu Rozwoju Rżemiosła. a przezna
czone, przede wszystkim na podno
szenie efektywności działalności 
Ufłuąwej. ,. . .
' IX Kongres wypowiedział sig 

również w-sprawie pewnych nega* 
tywnych zjawisk, jakie wystąpiły 
w rozwoju, rzemiosła. Idzie tu o 
koncentrację obrotóib i dochodów 
w nielicznej grupie warsztatów 
(1.2 proc, zakładów rzemieślni
czych koncentruje obecnie ponad 
10 proc, ogólnych obrotów i płaci 
ponad 21 proc, wszystkich podat
ków). Prócz tego w szeregi rzemio- 
sła wkradła sie grupa kombinato
rów. którzy poprzez działalność 
handlową i organizowanie pracy 
nakładczej osiągają wysokie, niele
galne zyski. Z inicjatywy Stron
nictwa powołane zostały komisje 
weryfikujące działalność warszta
tów rzemieślniczych oraz podjęta 
pewne środki w polityce podatko
wej', które powinny doprowadzić 
do ograniczenia i likwidacji tych 
negatywnych, zjawisk.

W centrum uwagi Stronnictwu 
znajduje się również problem ak
tywizacji małych miast. W tej 
dziedzinie podjęto szereg kroków 
które doprowadziły do stworzenia 
w ciągu ostatnich 4 lat około 130 
tysięcy nowych miejsc pracy w 
460 niewielkich miejscowościach. 
Szczególną wagę Stronnictwo przy
kłada do pobudzania inicjatywy te
renowej zarówno w dziedzinie go
spodarczej. jak i społecznej oraz 
kulturalnej.

Stronnictwo Demokratyczne, skuJ 
piając w swych szeregach ludzi o 
różnej postawie światopoglądowej, 
jest aktywnym ogniwem trójpar- 
tyjnego systemu politycznego dzia
łającego w naszym kraju. Ma ono 
istotny wkład w zespoleniu postę
powych i patriotycznych sił nasze
go społeczeństwa dla realizacji za
dań budownictwa socjalistycznego. 
IX Kongres SD wytyczył na tej 
drodze nowe zadania, a realizacja 
jego uchwał przez członków Stron
nictwa może mieć istotne znacze
nie dla wszechstronnego. socjam 
stycznego rozwoju naszego bratu.

s. c. 1



0 Meldunki o zobowiązaniach 
produkcyjnych i czynach społecz
nych dla uczczenia 25-Iccia PRL 
napływają nadal z całego kraju.

M. in. załoga Zakładów Płyt Pil
śniowych i Wiórowych w Rucia- 
nem-Nidzie zwiększy o 400 tys. m 
kwadratowych produkcję płyt pil
śniowych na eksport. Ponadto wy
kona ona w ciągu II kwartału ca
łoroczne zamówienie przemysłu 
okrętowego na płyty ognioodporne, 
importowane do tej pory z krajów 
strefy dolarowej.

Czyn 6-tysięcznej załogi najwięk
szego na Bialostocczyźnie Kombina
tu Włókienniczego „Fasty” dotyczy 
głównie podniesienia jakości wyro
bów a także polepszenia organizacji 
pracy. Tylko dzięki zmniejszeniu 
przestojów krosien na jednym z 
wydziałów wyprodukuje się dodat
kowo ponad 195 tys. metrów tkanin.

Załoga Kolejowych Zakładów 
Konstrukcji Stalowych w Starosiel- 
cach postanowiła m. in. o miesiąc 
przyspieszyć przebudowę mostu na 
eiektryfikpwanym odcinku linii ko
lejowej' Warszawa — Kraków.

Więcej materiałów dla budowni
ctwa zawdzięczać też będziemy ro
botnikom z „białego zagłębia” w 
woj. kieleckim. I tak, 4 500 ton 
wapna wyprodukuje dodatkowo za
łoga Zakładów Wapienniczych w 
Bukowej, pow. Włoszczowa a Za
kłady Przemysłu Gipsowego „Doli
na Nidy” w Gackach wypuszczą do
datkowe transporty 100 tys. m kw. 
tzw. suchych tynków przeznaczo
nych' na eksport. W zakładowej ko
palni tego przedsiębiorstwa wydo
będzie się ponad plan 110 tys. ton 
kamienia gipsowego.

O Odbyło się w ramach Central
nej Komisji Porozumiewawczej Par
tii i Stronnictw Politycznych dwu
stronne spotkanie przedstawicieli 
KC PZPR i NK ZSL. W czasie 
spotkania omówiono aktualne zada
nia w dziedzinie dalszego rozwoju 
rolnictwa.

O Zadania rolnictwa były tema
tem plenarnego posiedzenia KW 
PZPR w Gdańsku.

Q W Warszawie obradowała kon
ferencja sprawozdawczo-wyborcza 
organizacji partyjnej instytucji cen
tralnych MON.

9 Przemysł maszynowy zwiększa 
dostawy na potrzeby rynku. W tym 
roku wzrosną one ok. 12 proc, w 
porównaniu z ub. rokiem, podczas 
gdy w poprzednich trzech latach 
zwiększały się średnio o 9 proc, 
bocznie. Opracowany w resorcie 
przemysłu maszynowego program 
rozwoju produkcji rynkowej zakła
da dalsze przyspieszenie tempa 
wzrostu dostaw w 1970 r. i w na
stępnym 5-leciu. Przewiduje się, że 
w latach 1971 — 1975 produkcja 
wyrobów trwałego i powszechne
go użytku wzrastać będzie w 
tempie zbliżonym do tempa wzro
stu produkcji maszyn 1 urzą
dzeń, a w niektórych grupach wy
robów nawet je wyprzedzać. Taki 
kierunek działania wynika z jednej 
strony z rosnącego popytu ludności 
na dobra trwałego użytku, z drugiej 
zaś z rosnącego zainteresowania 
handlu zagranicznego tymi wyroba
mi, których jakość w ostatnich la
tach wyraźnie się poprawiła. Spo
śród prawie 4 450 wyrobów prze
mysłu maszynowego, które w mi
nionym roku miały znak jakości (w 
1967 r. — 3 180) przeważającą więk
szość stanowiły artykuły, wytwarza
ne na potrzeby rynku. Wartość te
gorocznych dostaw rynkowych prze
mysłu maszynowego wyniesie 29,9 
mld zł tj. o ok. 3 mld zł więcej niż 
w 1968 r.

• Od 1 marca br. nowy system 
stypendialny staje się obowiązują
cy na wszystkich wyższych uczel
niach w kraju. Konsekwencje wy
pływające z realizacji nowego syste
mu rozdziału stypendiów są poważ
ne dla budżetu państwowego — do
datkowo na ten cel przenaczać się 
będzie ok. 140 min zł rocznie. Łącz
nie na stypendia pieniężne przyzna
wane słuchaczom wyższych uczel
ni — państwo będzie wydawało 
rocznie 615.5 min zł. Pozwoli to nic 
tylko na podwyższenie dotychczaso
wej wysokości stypendiów, ale u- 
możliwi dodatkowe przyznanie ich 
przeszło 23 tys. studentów, którzy 
dotychczas nie byli objęci material
ną pomocą państwa. Tak więc łącz
nie w br. otrzymywać będzie sty
pendia ok. 95,5 tys. studentów tj. 
ok. 53 proc, słuchaczy studiów 
dziennych.

O Przedsiębiorstwo Handlu Za
granicznego „Metalesport” podpisa
ło kontrakt ze znaną firmą włoską 
„Officina Moncenisio” w Turynie na 
dostawę do Polski 254 kompletów 
maszyn dziewiarskich. Zakontrakto
wane przez „Metalexport" maszyny 
otrzymają Zakłady Przemysłu Poń
czoszniczego „Syntez” w Łowiczu 
i Zakłady Przemysłu Dziewiarskie
go „Milana” w Legnicy.
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Tu również nie dysponujemy żad
nym normatywem, ale o nadmier
nej wysokości zaangażowania 
świadczą, zwłaszcza w latach 1968- 
69, roczne pełne potrzeby limitowe 
na inwestycje kontynuowane w 
przemyśle, z reguły wyczerpujące 
lub nawet przekraczające limity 
(szacunki) globalnych nakładów in
westycyjnych, przyznane dla niektó
rych zjednoczeń. Według powołanej 
już uchwały KfeRM nr 334/68, prze
ciętnie zaangażowanie inwestycyjne 
dla resortu przemysłu chemicznego 
przyjmuje się na poziomie dwulet
nich nakładów, podczas gdy w la
tach 1964-67 utrzymywało się ono 
w tym resorcie w wysokości 3,9— 
3,7 lat.

Jednym z wielu skutków wysokie
go zaangażowania jest ograniczona 
elastyczność (zwężone pole decyzji) 
w kierowaniu strumieni nakładów 
inwestycyjnych, zarówno w skali 
całej gospodarki narodowej, jak i 
przez ministerstwa, zjednoczenia, 
czy rady narodowe. Ograniczenie 
to dotyka nowych inwestycji, któ
rych struktura przyjęta w wielo
letnich planach rozwoju gospo
darki narodowej ulega niekorzyst
nym zmianom, nie pozostającym bez 
wpływu na tempo i kierunki rozwo
ju kraju.

3) CYKLE REALIZACJI INWE
STYCJI — to najbardziej bezpo
średnio odbierąlny wykładnik stop
nia koncentracji nakładów inwesty
cyjnych. Każda inwestycja w kraju 
(z nielicznymi wyjątkami) realizo
wana jest dłużej niż przewiduje dy
rektywny harmonogram. Wydłuże
nie cyklu realizacji (nie licząc okre
su dochodzenia do pełnej zdolności 
produkcyjnej) to opóźnienie w roz
poczęciu użytkowania obiektu ze 
wszystkimi skutkami organizacyjno- 
technicznymi i ekonomicznymi, to 
obniżka jej efektywności, spowodo
wana nie tylko podwyższeniem (ob
liczeniowej) kapitałochłonności 
wskutek wzrostu strat z tytułu za
mrożenia nakładów w czasie bu
dowy, ale *często też ma
jąca swe źródło we względnym pod
niesieniu się poziomu kosztów pro
dukcji, w związku z zainstalowa
niem zestarzałych się w międzycza
sie maszyn i urządzeń technicznych.

Wyniki analizy, przeprowadzonej 
przez Bank Inwestycyjny na inwe
stycjach zakończonych w ciągu 1967 
roku, z których rozliczenia zostały 
przez bank przyjęte do 31. III. 1968 
roku (przeszło 750 zadań o koszcie 
przeszło 11,5 mld zł) wskazują, że 
przeciętne przekroczenie dyrektyw
nego cyklu realizacji (wg dokumen
tacji z roku rozpoczęcia) wynosi w 
inwestycjach planu centralnego — 
25 proc., planu terenowego — 43 
proc. Ilościowo przekroczenia mia
ły miejsce na przeszło połowie ba
danych zadań; na. pozostałych 
stwierdzono zgiądnaść gykfefźóSSy- 
wistego z planowanym, lub jego 
skrócenie. Największe wydłużenia 
występują w inwestycjach dużych i 
z natury czasochłonnych. Stąd przy 
podanych wyżej średnich, przekro
czenie w inwestycjach centralnych 
wynosi 44 proc., a w inwestycjach 
zjednoczeń 23 proc. W porównaniu 
do roku 1966, w pierwszej katego
rii inwestycji obserwujemy pogor
szenie sytuacji, w drugiej — polep
szenie.

Na marginesie wypada odnotować 
poprawę w wykonywaniu rocznych 
planów oddaurania inwestycji do 
użytku (obejmujących końcowe eta
py okresów realizacji inwestycji), 
Zawdzięczamy to zarówno pewnej 
poprawie organizacji i terminowoś
ci prowadzenia robót i dostaw ma
szyn i urządzeń, jak i urealnieniu 
samego planowania.

KIEDY KSZTAŁTUJEMY 
STOPIEŃ KONCENTRACJI

Konieczność koncentrowania 
wszelkich środków inwestycyjnych 
zdeterminowana jest, z jednej stro
ny — stałym rozwojem i wzrostem 
gospodarczym kraju, a z drugiej — 
ograniczonymi środkami produkcji, 
zasobami siły roboczej i fundusza
mi pieniężnymi. Ustrój’gospodarczy, 
oparty na planowaniu, ma szczegól
nie korzystne warunki kształtowa
nia pożądanego, w danym okresie, 
stopnia koncentracji nakładów in
westycyjnych.

W poszukiwaniu momentu czaso
wego, najbardziej odpowiedniego (w 
rozumieniu potencjalnie skuteczne
go) do oddziaływania na koncen
trację nakładów inwestycyjnych, 
trzeba wskazać na planowanie inwe
stycji. To jest na okres ustalania 
wytycznych oraz sporządzania na 
ich podstawie i rozpatrywania pro
jektów rocznych i wieloletnich pla
nów inwestycyjnych, jako dokumen
tów obejmujących pewien zbiór 
programów inwestycyjnych (w ska
li: zjednoczenia, resortu, wojewódz
twa, gospodarki narodowej).

Nie pomniejszając roli programo
wania rozwoju gałęzi czy regionów 
w procesie inwestycyjnym — gene
ralne założenia rozwoju, jako doku
menty niedyrektywne, nie dają pod
stawy do bezpośredniego kształto
wania stopnia koncentracji nakła
dów inwestycyjnvch w praktyce, 
chociaż nie pozostają całkowicie bez 
wolywu na tę koncentrację (o czym 
niżej). Co się tyczy fazy projekto
wania, to z natury swej wpływa 
ona jedynie na ustalenie jednostko
wego dyrektywnego cyklu realizacji 
inwestycji (obiektu, zadania, ewent. 
przedsięwzięcia) i dopóki inwestycja 
nie zostaje dopuszczona do realiza
cji (włączona do planu) — nie od
grywa żadnej roli w kształtowaniu 
koncentracji nakładów określonej 
zbiorowości. Natomiast znaczny 
wnłvw na poziom koncentracji na
kładów posiada faza realizacji po
szczególnych inwestycji, rządząca się 
icHnak ndmiennvmi. niż w sferze 
planowania, środkami oddziaływa
nia. Dlatego też spróbujmy omówić 

niektóre czynniki stanowiące c stop
niu koncentracji nakładów w trak
cie planowania inwestycji i w okre
sie ich realizacji. '
DECYDUJE PLAN

W warunkach gospodarki socjali
stycznej, instytucją stwarzającą 
podstawy i możliwości zapewnienia 
pożądanego stopnia koncentracji 
nakładów inwestycyjnych jest pla
nowanie. W porównaniu do innych 
dziedzin gospodarki, inwestycje wy
magają szczególnie dobrego plano
wania, nie znoszą fikcji, nieuzasad
nionego optymizmu, czy niewystar
czającego rozpoznania stanu wyj
ściowego. Wynika to m. in. z isto
ty samego procesu -inwestycyjnego, 
który — oprócz wielu innych cech 
— odznacza się względnie dużą cza
sochłonnością trwania. Cecha ta, 
jak dowodzi praktyka, nie jest jed
nak należycie respektowana, zarów
no przy sporządzaniu jak i wyko
nywaniu planów inwestycyjnych.

Z myślą właśnie o wieloletnoś- 
ci procesu inwestycyjnego, zakłada
jąc nieuchronność zmian wę wskaź
nikach planu 5-letniego, przed kil
ku laty wprowadzono opracowywa
nie części inwestycyjnej narodowych 
planów gospodarczych na okresy 
dwuletnie. Niestety, wskaźniki dru
giego ,roku są traktowane jako 
orientacyjne, do których nie przy
wiązuje się w rzeczywistości prawie 
żadnego znaczenia.

A przecież właśnie dwuletni prze
dział czasowy trzeba uznać za mi
nimalny w planowaniu inwestycji, 
zważywszy przeciętne cykle inwe
stycyjne oraz rozmiar utrzymujące
go się zaangażowania nakładów. 
Rachunek zaangażowania, o którym 
się ostatnio nieco więcej i poważniej 
mówi, stanowi przecież tylko obraz, 
przesądzonych na najbliższe lata, 
potrzeb inwestycyjnych; jego właś
ciwe wykorzystanie dokonuje się 
dopiero w konfrontacji z możliwoś
ciami kraju, których wyrazem są 
nakłady inwestycyjne, przyjmowane 
na poszczególne lata w ŃPG.

Podejmowanie decyzji rozpoczy
nania nowych inwestycji (na szcze
blu jakiejkolwiek zbiorowości) w 
oparciu o ocenę koncentracji jedy
nie na podstawie rocznych nakła
dów (limitów) i potrzeb nie pozwo
li nam nigdy na ukształtowanie 
prawidłowego frontu inwestycyjne
go. Przecież od wielu lat, udział 
nakładów na inwestycje nowe nie 
przekracza w zasadzie jednej czwar
tej globalnych nakładów, co wska
zywałoby na pozornie dobrą kon
centrację, wyrażoną stosunkiem na
kładów na inwestycje nowe i kon
tynuowane jak 1:4. W takiej pro
porcji kryje się właśnie całe nie
bezpieczeństwo błędnego wniosku i 
niewłaściwych przesłanek decyzji.

Trzeba mianowicie pamiętać, że 
włączając inwestycje do . planu, 
przesądziliśmy me tylko b wysokoś
ci nakładów na pierwszy rok jej 
realizacji, ale również i na lata na-- 
stępne (aż do zakończenia i oddania 
do użytku), zgodnie z podziałem 
ustalonym harmonogramem realiza
cji. Stworzyliśmy w ten sposób 
konkretne zaangażowanie na te la
ta, które nie powinno powstawać 
żywiołowo, lecz wymaga „zatrzyma
nia się” na pewnym pułapie, wyz
naczonym globalnymi nakładami dla 
każdego z tych lat (lub, jak powie
dzieliśmy wyżej, chociaż dla roku 
następnego) dla określonego resor
tu czy zjednoczenia, pomniejszonym 
o nakłady, jakie w nadchodzących 
latach powinny być przeznaczone 
ną rozpoczynanie' nowych inwesty
cji.

Z tego wypływa Wniosek, że dla 
zachowania właściwej koncentracji 
nakładów, front inwestycyjny po
winien być regulowany stale w 
skali co najmniej dwu- (jeżeli nie 
trzy-) letniej. Regulacja ta powin
na mieć miejsce przede wszystkim 
w trakcie ouracowywania rocznych 
NPG, a także przy włączaniu w 
ciągu roku poważniejszych nowych 
inwestycji (tzn. bardziej kapitało- i 
czasochłonnych, o cyklu przekracza
jącym dany rok), bez względu na 
tryb i szczeble podejmowania de
cyzji. Jest to jedna z dróg ochrony 
interesów inwestycji kontynuowa
nych, tworząca zarazem niekorzyst
ną atmosferę do „zaczepiania się o 
plan”, będąca niepożądanym zja
wiskiem, występującym notorycznie 
w działalności inwestycyjnej.

W celu zwężenia, nadmiernego 
obecnie frontu inwestycji wskazane 
jest przyjęcie metody stopniowego 
jego ograniczania. Najbardziej 
słuszna wydąje się propozycja -) roz
poczynania nowych Inwestycji w 
granicach sumy kosztów nie prze
kraczających całkowitego kosztu 
inwestycji oddawanych w danym 
roku do użytku. Utrzymanie w tej 
drodze frontu inwestycyjnego na 
niezmienionym poziomie, przy rów
noczesnym corocznym wzroście na
kładów inwestycyjnych, powinno w 
okresie kilku lat, w sposób względ
nie łagodny, zapewnić pożądaną 
koncentrację nakładów. Wobec sta
le występującego wzrostu kosztu w 
trakcie realizacji inwestycji oraz 
niezbędnych rezerw na potrzeby 
szczególnej wagi, sugerować by mo
żna przyjęcie nawet pewnej różni
cy pomiędzy rocznymi kosztami in
westycji kończonych a rozpoczyna
nych — na korzyść tych pierwszych.

Rozważając proporcje w planie 
inwestycyjnym w zakresie warun
kującym koncentrację nakładów, 
sprowadzamy je przede wszystkim 
do analizy potrzeb i możliwości za
spokojenia tych potrzeb. Innymi 
słowy, zajmujemy się z jednej stro
ny — rozmiarami i strukturą popy
tu inwestycyjnego, a z drugiej — 
rozmiarami i strukturą podaży. Po- 

■ nięważ rozważania nasze dotyczą 
procesu inwestycyjnego gospodarki 
socjalistycznej, kategorie te podle
gają dyscyplinie planowania.

Aktualnie, wzajemny stosunek po- 
pytu (Pp) 1 podaży (Pd) na „rynku” 
Inwestycyjnym nie zapewnia rów

nowagi, wymaganej dla zachowania 
pożądanego stopnia koncentracji 
nakładów i wyraża się nierównoś
cią: Pp>Pd. Nadwyżka potrzeb nad 
możliwościami wyraża się zarówno 
w wielkościach globalnych, jak i w 
podstawowych rodzajach nakładów 
inwestycyjnych (roboty budowlane, 
maszyny i urządzenia) i ujawnia się 
tak w bilansach branżowych (asor
tymentowych) jak i terytorialnych 
(roboty). Oczywiście plany inwesty
cyjne są zatwierdzane, a inwestycje 
realizowane; dzieje to się jednak 
kosztem cyklu budowy, wskutek 
oddalania w czasie części — uzna
nego już wcześniej w całości za go
spodarczo uzasadniony — popytu in
westycyjnego. Zgodnie z poprzedni
mi rozważaniami, powinniśmy bez
względnie doprowadzić w najbliż
szych latach do relacji: Pp=Pd, a 
niedługo potem do: Pp<Pd, przyj
mując za konieczne, dostrzeżone już 
swego czasu, utworzenie i utrzymy
wanie pewnych rezerw finansowo- 
produkcyjnych, służących potrzebom 
inwestycji.

Można postawić w tym miejscu 
pytanie: co tu jest nieprawidłowe? 
Czy za duże potrzeby, czy za małe 
możliwości ich realizacji? Na pew
no oba przypadki występują równo
cześnie, lecz na odpowiedź konkret
ną nie , ma warunków wobec 
względności «oceny rozmiarów każ
dego z tych czynników. W tej sy
tuacji, na równi pożądane będzie 
działanie tak w kierunku pomniej
szenia popytu inwestycyjnego, jak i 
powiększenia możliwości jego za
spokojenia. Ten drugi przypadek 
nie jest jednak przedmiotem na
szych rozważań.

Przejdziemy przeto do analizy 
źródła i okoliczności powstawania 
nadmiernego popytu, czyli — jak to 
się zwykło określać — nadmiernej 
skłonności • do inwestowania, czy 
„nacisku na plan”3).

3) Chyba nie Jest słuszne przyjęcie w
takim przypadku równoznacznego
określenia „skłonności do nrzelnwestn- 
wania" rM. Ostrowski — żvcie Gnsno- 
darcze Nr 7'6«, s. 1). bowiem musieli- 
bystny tu1 mi-6 d„ czynienia w pnwnvm 
sensie z Kategoria inwestyętt niecelo
wych. lob co naimnid nrzedwcz-snvch. a 
tak nie jest. gdyż — mimo nalej ostrości 
krytyki nadmiernego popytu Inwesty
cyjnego — nie Jest on przecież noten- 
ctalnym „sprawcą” Inwestycji niecelo
wych.

<) „Nowe Drogi-’ nr 12W. s. ««.
Sj Zarządzenie nr 30 Prezesa Rady Ml- 

rdwów z 1J.V.U0J r. (Mon. Poi. 2Ł po*

») t.Now» Drogi” nr »/«, * u.

OKOLICZNOŚCI 
POWSTAWANIA NACISKU

Powołany wyżej M. Ostrowski 
słusznie zauważa, że praprzyczyną 
nadmiernej skłonności do inwesto
wania jest „zinstytucjonalizowany 
postulat szybkiego rozwoju (wzros
tu) ekonomicznego”, który — uzu
pełniam — potęgowany jest fałszy
wymi ambicjami maksymalizowania 
Inwestycji jako miernika rangi da
nego podmiotu w gospodarce naro
dowej. Nie należy też zapominać, że 
jeszcze w wielu przypadkach, u po
dłoża wzrostu produkcji leżą w 
pierwszej kolejności czynniki eks
tensywne (a więc m. in. inwestycje), 
dostarczane przedsiębiorstwu jak 
gdyby z zewnątrz, o które zawsze 
można zabiegać, niczym nie ryzyku
jąc. U podstaw takiego poglądu 
leży zakorzeniona od lat — niemal
że już doktryna —- różna wartość 
złotówki obiegowej („normalnej”) i 
inwestycyjnej („obliczeniowej”), co 
oczywiście pozostaje w związku z 
niedostatecznym jeszcze powiąza
niem działalności inwestycyjnej z 
eksploatacyjną.

Od około pięciu lat rozwój po
szczególnych ogniw gospodarki na
rodowej objęty jest programowa
niem, w wyniku którego powstają 
tzw. generalne założenia rozwoju 
(g. z. r.) branży, gałęzi, czy też re
gionu, a ostatnio nawet i większych 
przedsiębiorstw. Jakość tych doku
mentów poddawana już była wie
lokrotnie ocenie i krytyce. W tym 
miejscu pragnę jedynie zwrócić 
uwagę, że większość g. z. r. formu
łuje program inwestycyjny jako 
wiązkę wielokierunkowych — nie- 
substytucyjnych wobec siebie — 
przedsięwzięć, najczęściej nie uza
sadnionych analizą wariantów i o 
nie ustalonej kolejności (pilności) 
realizacji. W ten sposób powstaje 
— w różnych gałęziach przemysłu 
— olbrzymi i nadmierny, kwalifi
kowany w dokumentach programo
wych do realizacji, ponadplanowy 
popyt inwestycyjny, wywierający 
odczuwalny wpływ na kształtowa
nie się frontu inwestycyjnego. U 
podłoża tych szeroko zaprogramo
wanych inwestycji znajduje się 
najczęściej swoista autarkia, a tak
że — cytując trafne spostrzeżenie 
M. Ostrowskiego — „zjawisko iden
tyfikacji' własnego wzrostu ze wzro
stem całej gospodarki narodowej”.

Kolejny czynnik kształtujący po
trzeby inwestycyjne pozostaje naj
częściej w związku z koniecznością 
zabezpieczenia wykonywania waż
nych przedsięwzięć gospodarczych, 
jak np. uruchamiania produkcji 
nowych wyrobów w oparciu o za
kupioną licencję, budowy czy roz
budowy określonej gałęzi (branży) 
przemvslu ttp. Mowa tu o licznych 
decyzjach władz, inicjowanych przez 
różne ogniwa administracji gospo 'r- 
czej z myślą nie tyle o nakładaniu na 
siebie obowiązków, płynących z ta
kiej decvzji. co zdobyciu •wysokiej 
rangi dokumentu, daiącego — bar
dziej lub mniej konkretne — pod
stawy do upominania się o środki 
realizacji zadania produkcyjnego, w 
tvm — o środki inwestycyjne, naj
częściej niezależnie od „normal
nych” nakładów (limitów). Decvzie 
takie bądź jednoznacznie określają 
wielkości i rozłożenia w czasie na
kładów inwestycvinvch, bądź —nie 
formułując rozmiarów czy kosztów 
inwestycji — nakazują ich reaH- 
zacię w sposób hasłowy (przez ok
reślenie tvlko zakładu. czc efektu 
produkcyjnego, którv wiadomo, że 
nie może być uzyskany w drodze 
pozainwestrcyjnej).

Do/ konfrontacji tak tworzących 
się (potrzeb inwestycyjnych z moż
liwościami ich pokrycia dochodzi 
najczęściej dopiero przy sporządza
niu rocznych NPG. Okazuje się 
wtedy, że dysponowane rozmiary 
nakładów i potencjału produkcyj
nego wykonawców nie pozwalają 
na równoczesną I terminową reali
zację wszystkich takich inwestycji, 
w iyip również „uchwalowvch” oraz 
pozostałych (celowych, efektywnych, 

przygotowanych do realizacji i rów
nież pilnych, czy ważnych). W nie
których resortach przemysłowych 
obserwuje się wyraźny proces na
rastania zaległości i opóźnień w 
terminowym rozpoczynaniu i reali
zacji takich inwestycji. Wydaje się 
przeto celowe ograniczenie tej dro
gi zabezpieczenia inwestorom środ
ków inwestycyjnych lub uwzględ
nianie — w trąkcie przygotowywa
nia projektów uchwał — wielolet
niego rachunku zaangażowania na
kładów i zakładanie bardziej real- 

,nych innych związków bilansowych, 
zwłaszcza w zakresie produkcji bu
dowlano-montażowej.

Jedną ze szczególnie odczuwalnych 
przyczyn tworzenia nadmiernego 
frontu inwestycyjnego jest niezwyk
le częste, a w niektórych zjedno
czeniach niemal powszechne rozpo
czynanie inwestycji przed włącze
niem do planu (w odniesieniu do 
inwestycji typu zdecentralizowanego, 
jak: zjednoczeń, czy przedsiębiorstw 
— przed przyjęciem ich do finanso
wania przez bank). Przesłania tego 
zjawiska są złożone.

W odniesieniu do większości in
westycji, zwłaszcza krótkotermino
wych (np. uzupełnienie parku ma
szynowego) jest to z reguły kon
sekwencja decyzji w przedmiocie 
wzrostu produkcji lub poprawienia 
jakości wyrobów. nie skoordyno
wana z trybem planowania inwe
stycyjnego. A w związku z tym 
— Często nie uwzględniająca warun
ków w zakresie możliwości inwe
stycyjnych danego podmiotu (stan 
przygotowania dokumentacji projek- 
towo-kosztorysowej, prawnej, po
krycie limitowe itp.).

Zamówienia na dostawę niektó
rych rodzajów maszyn i urządzeń 
technicznych wymagają znacznego 
wyprzedzenia (nieraz kilkuletniego). 
W odniesieniu do inwestycji nie 
włączonych jeszcze do planu zamó
wienia takie tworzą swoistą katego
rię zaangażowania i właściwie prze
sądzają — w toku realizacji za
mówienia — o fizycznym rozpo
częciu inwestycji. Rzecz w tym, że 
ten rodzaj zaangażowania jest siłą 
motoryczną poszerzającą już istnie
jący front inwestycji i kształtuje 
się często bez względu na rozmia
ry tego ostatniego. A ponieważ nie 
zawsze uda się skoordynować ter
min dostawy, pierwszych maszyn 
z terminem włączenia inwestycji 
do planu — poznajemy kolejne 
okoliczności powstawania inwestycji 
pozaplanowych.

Gdyby to były jedyne inwestycje 
tzw. zakupowe, jednoroczne, jesz
cze można by uznać taicie postępo
wanie za marginesową kolizję z 
prawem, nie zagrażające zbytnio 

' proporcjom w planie inwestycyj
nym. poza ewent. naciskiem na 
powiększenie rozmiarów nakładów 
w danym roku (beż skutków dla 
lat następnych). Niestety, znakomita 
część omawianych tu inwestycji 
pozaplanowych (a raczej' przędpla- 
nowych) polega na budownictwie 
inwestycyjnym o wieloletnim cyklu 
budowy. Budowy takie rozpoczyna
ne są prawie zawsze za Wiedzą 
(a nawet pod naciskiem) władz 
zwierzchnich inwestora i organów 
władzy terenowej.

Dysponujemy przykładami’ świad
czącymi, z jednej strony — o nie
zwykłej zapobiegliwości czynników 
i władz miejscowych w lokalizowa
niu nowych inwestycji na swoim te
renie, a z drugiej — □ niedotrzymywa
niu zobowiązań, zwłaszcza w 
przedmiocie zapewnienia niezbęd
nej mocy przerobowej w dalszych 
latach budowy. Gdy się tak obser
wuje stałe dążenie niektórych og
niw administracji gospodarczej do 
podejmowania coraz to nowych in
westycji, a rozciąganie^ czasie już 
kontynuowanych — ciśnie się na 
usta pytanie: czyżby rozpoczęcie 
inwestycji było celem samym w 
sobie?

Nie próbując ustalenia jakiejś 
kolejności, na listę- czynników skła
niających, a w tym przypadku może 
nawet zachęcających do nadmier
nego inwestowania (w drodze roz
poczynania nowych obiektów bu
dowlanych) trzeba wpisać w końcu 
swego rodzaju kokietowanie inwe
storów przez przesiębiorstwa wyko
nawcze. Jak wiadomo, przedsię
biorstwa budowlano-montażowe 
prowadzą działalność produkcyjną 
w granicach zatwierdzonych wskaź
ników. wśród których znajduje 
się też wskaźnik funduszu płac. 
Z kolei stopień pracochłon
ności produkcji budowlano-monta
żowej jest niezwykle zróżnicowany, 
z tym że udział pracy żywej (wy
datków na fundusz plac) rośnie *w 
miarę przechodzenia do robót wy
kończeniowych, które cechują inwe
stycje kontynuowane. W celu zmie
szczenia się w zatwierdzonym 
wskaźniku, przedsiębiorstwa dążą 
do ujęcia swoim planem możliwie 
dużo robót, wymagających niewiel
kiego udziału robocizny. Takie ro
boty zapewnić mogą głównie nowe 
inwestycje w początkowym okresie 
realizacji. '

REGLAMENTOWANIE PODAŻY
Głównymi realizatorami kształtu 

materialnego inwestycji są produ
cenci (dostawcy) maszyn, urządzeń 
i innych gotowych dóbr inwestycyj
nych oraz przesiębiorstwa budow
lano-montażowe. Wcześniej już 
stwierdziliśmy, że produkcja mate
rialna dla potrzeb inwestycji nie 
pokrywa popytu i, że nie jest to 
zjawisko okresowe, lecz długotrwa
łe. Zważywszy rangę procesu repro
dukcji majątku trwałego w gospo
darce jest zrozumiałe, że państwo 
stara s.ę w takiej sytuacji zapewnić 
możliwie jak najbardziej zgodny 
z interesami gospodarki, rozdział 
zarówno dóbr gotowych, jak i 
zdolności produkcyjnych budownic
twa. Funkcja państwa socjalistycz
nego przesądza zresztą duży jego 
udział w kreowaniu polityki inwe
stycyjnej również w warunkach 

zrównoważonego przebiegu procesu 
inwestycyjnego. Konsekwencją tego 
w życiu gospodarczym jest rosnąca, 
rola aktu administracyjnego, stano-’ 
wiącego zdarzenie cywilno-prawnej 
pociągające za sobą powstanie^ 
zmianę, lub ustanie stosunków 
wilno-prawnych. Z kolei, doświacnr 
czenie wykazało, że ęmowa jest 
jednym z najbardziej skutecznych 
narzędzi prawidłowej realizacji za
dań planowych. Uchwala V Zjazdu 
PZPR zmierza do wzmocnienia sy
stemu umownego m in. w dziedzinie 
inwestycji'1).

Na tle powyższego założenia 
spróbujmy ocenić instytucję bilan
sowania i rozdziału robót budowla
no-montażowych, będącą ostatnio 
przedmiotem szczególnego zaintere
sowania władz i opinii publicznej. 
Zainteresowanie takie wynika z po
głębiających się dysproporcji pomięć 
dzy większymi potrzebami zgłasza
nymi przez, inwestorów a mniej- 
szymi możliwościami ich wykonania 
w danym roku przez organizacje 
budowlano-montażowe (różnice się
gają miliardów złotych i mają miej
sce prawie w każdym wojewódz-» 
twie), a także z krytycznej oceny 
działalności kompetentnych orga
nów. zwanych wojewódzkimi komi
sjami bilansowania i rozdziału ro
bót (WKBiRR).

Dostrzegając niezmiernie trudne 
warunki działania WKBiRR i po- 
stawione im zadania, stwierdza się 
jednali, że decyzje ich budzą poważ
ne niepokoje, bowiem nie zapewnia
ją niezbędnego przerobu na inwe
stycjach kontynuowanych, dopusz
czając jednocześnie do możliwości 
rozpoczynania nowych budów. Za
rzuty te są słuszne, liczne» przykła
dy świadczą o decyzjach WKBiRR 
niezgodnych z harmonogramami re
alizacji inwestycji i umowami pod
pisanymi przez inwestorów oraz 
przedsiębiorstwa budowlano-monta
żowe. Niestety, również sami in
westorzy, często pod wpływem su
gestii zjednoczeń zainteresowanych 
wprowadzeniem do planu jak naj
większej liczby nowych inwestycji, 
zgłaszają do bilansu robót mniejsza 
wielkości od wynikających z doku
mentacji 1 umów. Równocześnie, 
przy oczywistym nieprzydzieleniu 
pełnego przerobu budowom konty
nuowanym. wprowadza się do bi
lansu robót nowe zadania, z tym 
że najczęściej o przerobie daleko 
mniejszym od ustaleń harmonogra
mu dyrektywnego. dotyczących 
pierwszego roku budowy. W tej 
drodze, ustalenia WKBiRR przyczy
niają się nie tylko do wydłużania 
cykli inwestycji kontynuowanych, 
ale Już z góry rozciągają czas bu
dowy nowych zadań. Są to właśnie 
okoliczności ułatwiające „zaczepia
nie się o plan”.

Jedną z przyczyn tak niekol 
rzystnych — z punktu widzenia 
koncentracji nakładów w czasie — 
wyników rozdziału robót jest chyba 
przekroczenie przez WKBiRR swoich 
uprawnień. Mianowicie, stosownie 
do przepisów, na podstawie których 
funkcjonuje instytucja rozdziału ro
bót5), wojewódzki plan rozdziału 

’ robot — w zakresie inwestycji kon
tynuowanych — jedynie ewidencjo-f 
nuje roboty budowlano-montażowe, 
(w oparciu m. in. o umowy wielo
letnie zawarte pomiędzy stronami), 
natomiast dopiero dla robót nowo 
rozpoczynanych określa wykonaw
ców i wielkość tych robót, z zacho
waniem ustalonych przepisami pre
ferencji. Rodzący się w wyniku 
działalności WKBiRR akt admini
stracyjny, miast wpływać tylko na 
powstanie stosunku cywilno-pra
wnego (inwestycje nowe), zmienia 
ten stosunek (inwestycje konty
nuowane) wbrew interesom gospo
darki i podmiotu inwestycyjnego. 
Równocześnie pozostaje nie wy
jaśniony wpływ takiej decyzji na 
stosunek cywilno-prawny inwestora 
z bankiem, oparty na umowie kre
dytowej. Tu. jak wiadomo, w kon
sekwencji niedotrzymania terminu 
zakończenia inwestycji bank wpro
wadza specjalne oprocentowania 
kredytu, które obciąża rachunek 
wyników inwestora. Ewentualna bo
nifikata 'naliczonych z tego tytułu 
odsetek jest bardzo ograniczona. 
Jak słusznie zauważył jeden z au
torów wypowiedzi na temat kie
runków udoskonalenia i usprawnie
nia procesu inwestycyjnego, „komi
sje bilansowania i rozdziału robót 
są bowiem kolejnvm. o dużym po
czuciu niezależności, organem de
cydującym”8).

Na przykładzie rozdziału robót 
budowlano-montażowych (odwoła
nia od decyzji WKBiRR) obserwuje 
się (występujące także w innych 
okolicznościach) rosnący obszar 
wciągania władz centralnych w Jed
nostkowe decyzje gospodarcze, 
przypisane statutowo przedsiębior
stwom lub zjednoczeniom. Tenden
cja niepożądana, sprzyjająca zanika
niu odpowiedzialności jednostek, 
którym powierza się prowadzenie 
oraz kontrole działalności inwesty
cyjnej, odrywająca centralne orga
ny administracii gospodarczej od 
spełniania właściwych im zadań, 
jak kształtowania polityki rozwoju 
i ogólnego nadzoru nad przebiegiem 
procesów inwestycyjnvch. I

Obraz źródeł niedostatecznej kon
centracji nakładów byłby nienełny 
bez omówienia roli systemu finan
sowego, uczynimy to. w kolejnym 
odcinku naszej nnbhkacii.

ZYGMUNT SAŁDAK

n Uchwala nr .134 S8 KERM z dnia 
92.XI.X9S8 r. w sprawie usunięcia uchy
bień i usprawnienia działalności inwe
stycyjnej w resorcie przemysłu che
micznego.

’) Por. J. Anuszewski — wypowiedź na 
Krajowej Naradzie Aktywu Budowni
ctwa w KC PZPR (inwestycje I Budów- 
n'»two Nr 12/S8. s. 2).



R
ezultatem naszegb»pi.erw- 
szego zwiadu -był? Partykuł 
utrzymany w tohacji 'niemal 
entuzjastycznej. Na początku 
września 1967 foku-mój,- kole
ga redakcyjny (Mirosław?Dy

ner — „Woda zrodziła OZOS”, „ŻG” 
36 67) pisał: „Główna hala "produk
cyjna Olsztyńskich Zakładów Opon 
Samochodowych zajmuje obszar ta
ki, jak n:ejed'no chłopskie gospodar
stwo. Wartość produkcji tegpigospo- 
darstwa będzie jednak olbrzymia, 
przy oełnym jej. uruchomieniu w 
pierwszej fazie, czyli .przy wytwa
rzaniu dwóch milionów bpon-i dę
tek, osiągnie ponad 2.6 mid.. złotych. 
Taką produkcję OZOSe ma' dać w 
roku 1970”.

Byłem w Olsztynie kilka tygodni 
temu Obszar hali nie zmniejszył 
się. Ale prognozy uległy zmianie. 
Nie dwa miliony -opon i dętek o 
wadze 56 tys. ton. lecz 1,7 min o 
wadze 51 tys. ton. Da'ńe te zaczerp
nąłem z oficjalnego dokumentu pt.: 
„Protokół z prac komisji powołanej 
w listopadzie 1968 r. zarządzeniem 
dyrektora Zjednoczeriia Przemysłu 
Gumowego do oceny programu doj
ścia do docelowej zdolności pro
dukcyjnej”. Z kolei w dziale pla
nowania OZOS-u poinformowano 
mnie, że rok 1970 przyniesie 1,7 min 
opon i dętek o wspólnej Wadze tyl
ko 45 tys. ton.

Po pierwszym reporterskim zwia
dzie mój redakcyjny kolega pisał, 
iż jak mu się wydaje „termin pod
jęcia produkcji z początkiem ■ IV 
kwartału • 1967 r. zostanie dotrzy-, 
many”. Nieco później dyrektor na
czelny OZOS-u przemawiając pod
czas pierwszej sesji KSR stwierdził: 
„28 października 1967 roku odbyła 
się uroczystość uruchomienia wy
twórni. W dniu tym wyprodukowa
liśmy zaledwie kilkadziesiąt opon. 
Faktyczny rozruch technologiczny 
został spóźniony o blisko trzy mie
siące. Do końca roku mieliśmy do
starczyć 40 tys. opon, dostarczyli
śmy tylko 16 tysięcy, z których za
ledwie trzecia część nadawała . się 
do użytku”.

W oficjalnym wspomnianym już 
dokumencie czwarty kwartał 1967 
roku w ogóle nie został uwzględnio
ny w rachunku. CzytariTy w nim: 
„okres dojścia do docelowej pro
dukcji liczony od 1 stycznia 1968 r. 
wynies:e 33 miesiące — do paździer
nika 1970 r.”. Zdaniem autorów 
„Protokołu” jest to osiągnięcie...

Tak czy owak zdecydowano: w 
bieżącym roku moce produkcyjne 
OZOS-u zostaną wykorzystane w 89 
procentach, a od października przy
szłego roku w 100’ procentach. Róż
nice między wspomnianymi, już 
ostatecznymi ustaleniami, ą projek
tem tłumaczy się zmianą -asorty
mentu wyrobów . oraz zastosowa
niem nowoczesnej technologii i 
konstrukcji pozwalającej - ;zmmej- 
szyć wagę opon. W myśl orzeczenia 
komisji powołanej przez zjednocze
nie jest to .(program dla zakładu 
optymalny”, wynikający ginpminąH 
nego czasu pracy i przyjętej-'w pro.^ 
jekcie' wydajności maszyn ^braz 
urządzeń. . .'

Plan zeszłego roku fabryka nie w 
pełni wykonała. Przewidziano 600 
tysięcy opon, wyprodukowali W ' 
tysięcy t ułamkiem. Ale. w planie 
uwzględniono też tyle dętek, zrea
lizowano — o połowę mniej. W cy
towanym „Protokóle”' czytamy, że 
w roku 1968 możliwości wytwórcze 
OZOS-u powinny być wykorzystane 
w 59 procentach Wystarczy' prze
prowadzić zupełnie proste działanie 
arytmetyczne, ażeby stwierdzić, iż 
faktycznie wykorzystano je zaled
wie w trzydziestu kilku procen
tach. Gdzie jest gwarancja, że; w 
tym roku będzie lepiej?

Nie wiem też. czy ostatecznie 
przyjęty „program dojścia, do doce
lowej zdolności produKcyjnej” jest 
faktycznie mobilizujący, czy prze
widziane dwa lata i 9 miesięcy 
(„walkowerem” oddano IV kwartał 
1967 roku) — to okres mieszczący 
się w normach firm przodujących.

Miałam natomiast okazję zapo
znać się z zespołem przeszkód 
wpływających na wydłużenie tego 
okresu. Gdyby nie One, byłby krót
szy. Gdyby nie one — można by 
ostatecznie przyjęty termin Uznać 
za realny i przy dacie październik 
1970 nie trzeba byłoby postawić 
znaku zapytania.

BŁĘDNE WYLICZENIA

Obecnie pracuje w OŻOS-ie 2.300 
osób, w tym 1.900 robotników. Glo
balnie rzecz ujmując wszystkie eta
ty są obsadzone i pozornie powodu 
do narzekań nie ma. Ale w tej 
liczbie w zeszłym roku przyjęto do 
pracy 1.600 osób, a odeszło ponad

Rocznik
Statystyczny 
Przemyślu

„Rocznik Statystyczny Przemysłu 
1967". który właśnie się ukazał — 
to kontynuacja wydanych już po
przednio w ramach serii GUS „Roczniki Branżowe" publikacji za 
lata 1945—1965 i 1966. Ostatni rocz
nik zawiera szczegółowe dane o 
inzwoiu całego naszego przemysłu, zarówno uspołecznionego jak i pry
watnego (rzemiosła o charakterze 

tysiąc! Fluktuacja tu ogromna. Bo 
praca trój zmianowa, bo rodzina da
leko. a na mieszkanie długo trzeba 
czekać i w ogóle warunki nie od
powiadają. Odchodzą z reguły ci, 
którzy nie mogą się przyzwyczaić. 
Popracują kilka dni. najwyżej dw’a, 
trzy tygodnie i proszą o zwol
nienie. A przyuczenie do zawodu 
konfekcjonera. wulkanizatora, kra
jacza — trwa średnio rok.

W swoim czasie Komitet Miejski 
partii zaapelował do miejscowych 
przedsiębiorstw. by najlepszych 
pracown ków delegowały do OZOS-j. Zarobki są tu wyższe, 
więc z przeniesieniem kłopotów być 
n:e powinno — rozumował. Pomy
lił się. V7 dziale kadr przysłuchiwa
łem się rozmowom z „delegowany
mi".

Pracownik zakładu ’ oczyszczania 
miasta. Zarobek 1.200 zł. ’ W 
OZOS-!e, już podczas przyuczenia 
do zawodu, otrzyma 1.400 złotych,

— Przecież za butelki, które 
dziennie uzbieram, mam średnio '100 
złotych.

No cóż: w- fabryce opon butelek 
nie ma.

PO PRZECIĘCIU WSTĘGI

OZOS 
czyli konfrontacje

Ślusarzowi z wytwórni przemy
słu terenowego nie odpowiadają 
druga i trzecia zmiana. Poza tym:

— Przy produkcji taśmowej na
wet na piwo n:e można wyskoczyć, 
ani dłużej sobie pokurzyć.

W sumie, spośród tych, których 
skierowano do OZOS-u w odpowie
dz: na apel Komitetu Miejskiego 
partii, zostało tu niewielu. Bo 
Olsztyńskie Zakłady Opon Samo
chodowych są jedynym w mieście 
wielkoprzemysłowym obiektem, z 
innym, niż, w.pozostałych zakładach 
rytmem pracy, z innymi wymaga
niami prd względem dyscypliny, z 
minimalnvmi możliwościami „dora
biania”. Gdyby nie podpisano umo
wy z ochotniczym hufcem pracy — 
zakład odczuwałby . dotkliwy brak 
robotników.

Na miejscowych nie ma więe co 
liczyć. Zresztą gdy zapadła decyzja 
o wybudowaniu zakładów w Olszty
nie. mówiono o nadwyżce siły ro
boczej w miasteczkach, a nie w 
centrum województwa. Stamtąd 
miała rekrutować się załoga i w 
rzeczv samej rekrutuje się. Ponad 
połowa zatrudnionych w OZOS-ie 
pochodzi z województwa. Z tym. że 
około 400 mieszka w hotelach ro
botniczych. a prawie 300 codzien
nie dojeżdża.

W rachunku popełniono jednak 
błąd. Liczono według przyjętego 
schemat i, który w Puławach np. 
zdał egzamm. Tam dojeżdżają z Ka
zimierza. Dęblina, z innych pobli
skich miasteczek. Nadwyżka siły 
roboczej ie«t skoncentrowana w 
kilku, niedaleko od Puław leżących 
miejscowościach.

W Olsztyńskiem natomiast siła ro
bocza jest rozproszona. W żadnym 
miasteczku liczba poszukujących 
pracy nie jest aż tak wielka, aby 
mogła zaspokoić potrzeby zakładu 
w odczuwalnym dlań stopniu. Po
nadto — dzieli te miasteczka od 
Olsztyna pokaźna odległość. Dlate
go tak mało osób dojeżdża i — jak 
twierdzą w OZOS-ie — trzysta to 
pułap.

Dla przemysłu warszawskiego 
Wołomin jest hotelem. Dla puław
skich „Azotów” hotelami są Ka
zimierz, Dęblin. Ryki. W woj. ol
sztyńskim tych możliwości nie ma. 
Ten czynnik trzeba było uwzględ
nić, gdy podjęto decyzję o lokaliza

przemysłowym) w roku 1987 w ze
stawieniu z danymi za lata po
przednie.

W 1967 roku udział tak liczonego 
przemysłu w całej gospodarce na
rodowej wynosił: w zatrudnieniu 
— 43,0 proc., w ogólnej liczbie lud
ności czynnej zawodowo — 23,9 
proc., w nakładach inwestycyjnych 
— 39.9 proc., w wartości środków 
trwałych — 25.4 proc., a w wytwa
rzaniu dochodu narodowego — 53.9 
proc, (ten ostatni udział systema
tycznie wzrastał: od 37 proc, w r. 
1950).

Produkcja globalna przemysłu 
wzrosła w 1967 roku w porównaniu 
z rokiem 1938 — 12 razy, z rokiem 
1946 — 17 razy, z rokiem 1950 — 
6 razy, a z rokiem 1960 — 1,7 raza. 
Najwyższą dynamiką w latach 
1950—1967 charakteryzowały się 
cztery gałęzie przemysłu maszyno
wego (18 razy), bardzo duży (12- 
krotny) był też wzrost produkcji 
przemysłu chemicznego.

Szczególnie szybki rozwój właśnie 
przemysłu maszynowego i chemicz

cji wytwórni — i budowę rozpo
cząć od kilku hoteii robotniczych i 
od mieszkań, od stworzenia warun
ków sprzyjających zadomowieniu 
się ludzi spoza Olsztyna, a nawet 
spoza województwa olsztyńskiego. 
(Wspommam o tym, gdyż do końca 
tego roku ieszcze załoga ma po
większyć się co najmniej o trzystu 
pracown ków. a w myśl przewidza- 
nego drugiego etapu budowy w 
OZOS-ie ma w 1975 roku pracować 
pięć tysięcy osób),

‘ Pomylono się również przy kon
frontacji możliwości z zapotrzebo
waniem na kadrę wykwalifikowa
ną:. Oto dane, które uzyskałem w 
dziale kadr olsztyńskiej wytwórni 
opon i u szefa produkcji.

Załoga jest młoda. Średni wiek 
*- dwadzieścia kilka lat. Dobrze to 
I źle. Żle, gdyż dla 70 procent ro
botników bezpośrednio produkcyj
nych OZOS stanowi pierwąze w 
ich. życiu miejsce pracy. Zle, gdyż 

'50 procent pracowników zatrudnio
nych w służbach pomocniczych, od 
których .przecież zależy systema
tyczne i"bezawaryjne funkcjónowa-

HENRYK WEBER

nie skompilowanych urządzeń, 
także tu właśnie rozpoczęło swoją 
karierę zawodową. N;e bez znacze
nia jest również okoliczność, że 
wśród pracowników starszych, któ
rzy z niejednego pieca chleb jedli, 
poważny odsetek zdobył kwalifika
cje przydatne wytwórni dopiero 
niedawno. ..ilka czy kilkanaście 
miesięcy temu.

Dodajmy ogromną fluktuację 
sprawiającą^ że ciągle od nowa 
trzeba pracowników przyucżać. 
Uufzględnijmy jeszcze fakt, że ^fa- 
chowcó-.o xxsynnych zakładów opon 
samochodowych (robotników 1 pra
cowników inżynieryjno-technicz
nych) przybyło do Olsztyna zaled
wie kilkudziesięciu.

A propos pracowników Inżynie
ryjno-technicznych. Szybko awanso
wali. Dotyczy to zwłaszcza mi
strzów. Po zasadniczej szkole zawo
dowej krótka praktyka w poznań
skim „Stomilu”, po czym praca w 
charakterze robotnika i po kilku 
tygodniach — nominacja. Mistrzo
wie. którzy wraz z podwładnymi 
dopiero poznają tajniki zawodu... 
I kierownicy wydziałów w podob
nej sytuacji. Kierownik jednego 
wydziału od razu po studiach, pół
tora roku pracował w podobnym 
zakładzie, ale później przez wiele 
lat... w zarządzie aptek. Kierownik 
Innego wydziału jest inżynierem- 
mechamkiem. Do OZOS-u przybył 
z wojewódzkiej rady narodowej. 
Trzecim wydziałem kieruje chemik 
po wieloletniej praktyce... w fabry
ce dywanów. Ich zastępcy, choć z 
wyższym wykształceniem, też (co 
się chwali) studia ukończyli rok, 
dwa lata temu. Wszyscy wiele już 
się nauczyli, ale jeszcze więcej mu
szą się nauczyć.

Jest w tym coś powtarzającego 
się z niezrozumiałym uporem i od
nosi się nie tylko do Olsztyńskich 
Zakładów Opon Samochodowych i 
nie tylko do nowych obiektów w 
przemyśle chemicznym: po „przecię
ciu wstęgi” często okazuje się, iż 
załoga nie jest przygotowana do 
podjęcia normalnej produkcji. In
westycje „w kadry” nie są korelo
wane z przebiegiem prac na placu 
budowy.

W OZOS-ie dziennikarzowi tłu
maczono, że wiele tu urządzeń 
prototypowych i stare zakłady nie 
mogły w niczym pomóc. Racjonal

nego zmienił strukturę gałęziową 
całego naszego przemysłu. I tak w 
latach 1950—1957 w produkcji glo
balnej naszego przemysłu radykal
nie zmalał udział przemysłu spo
żywczego (z 32,7 do 18,3 proc.), a 
bardzo poważnie wzrósł udział prze
mysłów maszynowych (z 8.0 do 27.9 
proc.) oraz przemysłu chemicznego 
(z 3,8 do 9.1 proc.).

Zatrudnienie w przemyśle w roku 
1967 wzrosło w stosunku do roku 
1946 o ponad 100 proc., do roku 1950 
— o 88 proc., a do roku 1960 — o 
26 proc. Na 1 000 mieszkańców w 
roku 1950 przypadało u nas 80 osób 
zatrudnionych w’ przemyśle, a w ro
ku 1967 — 117 osób (w tym np. w 
woj. katowickim 225 osób, a w bia
łostockim 51 osób).

Godne odnotowania są Jednak 
zmiany w rozmieszczeniu przemysłu 
według wojewc>dztw. W latach 
1950—1967 w ogólnokrajowej pro
dukcji globalnej przemysłu udział 
woj. kaiowickiego zmalał z 36,5 do 
19.7 proc., a wzrosły udziały woj. 
woj. białostockiego, lubelskiego, 

nie przyuczać pracowników znaczy 
zapoznać ich z tymi maszynami, z 
którymi później będą mieU do czy
nienia. Ani w „Stomilu”, ani w 
„Dębicy” takich maszyn nie ma. Po
za tym — obie te wytwórnie posia
dają ograniczone możliwości za
kwaterowania, nie mówiąc już o 
stratach, które przynosi szkolenie 
wielkiej liczby osób; zawsze ujem
nie wpływa na wydajność pracy i 
który dyrektor odpowiedzialny za 
wykona.Te planu rocznego, chętnie 
przyjnfe ryzyko przyuczenia ludzi, 
którzy mają pracować „u kolegi”.

Trudno laikowi zabierać głos w 
sprawie „prototypy — stare maszy
ny” i czy naprawdę na starych ma
szynach niczego nie można nauczyć 
przyszłej obsługi prototypów. Czy 
jedne maszyny od drugich tak ra
dykalnie się różnią, iż ze starych 
nie można skorzystać w celu wyro
bienia u nowicjuszy odpowiednich umiejętności manualnych, szczegól
nie jeśli to dotyczy zawodu, w którym przeważa praca ręczna?

Brak rwalifikacji Jest podstawową przyczyną wieloletniego — jak 
mówią w Olsztynie — „dochodzenia 

do projektowanych zdolności pro
dukcyjnych”. Nadążanie za rytmiką 
pracy wymaga odpowiednich umie
jętności. Wydajność pracowników 
w wydz:ale konfekcji OZOS-u jest 
na razie niższa od wydajności tych
że w „Dębicy”. Z czasem będą iden
tyczne, a nawet wyższe.

Projekt przewiduje, iż na skutek 
zastosowania nowoczesnej technik! 
wydajność pracy w przeliczeniu na 
jednego robotnika grupy przemy
słowej ma przy pełnym uruchomie
niu zakładu wynieść w skali rocz
nej prącie 51 ton, wówczas gdy w 
„Stomilu” wynosi 20 ton, a w „Dę
bicy” nieco więcej aniżeli 30 ton. 
Póki co jednak — rytm pracy 
wszystkich urządzeń w olsztyńskiej 
wytwórni musi odpowiadać możli
wościom pracowników zatrudnio
nych w wydziale finalizującym pro
dukcję...

INNE BARIERY

Zainstalowane urządzenia I ma
szyny wymagają określonej obsady 
o określonych kwalifikacjach. Brak 
odpowiedniej obsady na jednym od
cinku powoduje reakcję łańcucho
wą. łamie organizacyjne szyki.

W dniu, w którym reporter od
wiedził zakład, w czterech podsta
wowych wydziałach brakowało kil
kudziesięciu osób. Ograniczono więc 
szybkość przesuwania się urządzeń 
transportowych i rzecz jasna, wy
dajność poważnie spadła. Wystarczy 
zresztą, że do pełnej obsady braku
je kilkunastu osób, że z tego powo
du nie pracuje kilka kalandrów i 
już zahamowany zostaje cały cykl 
produkcyjny. Wystarczy, że w od- 
ważalnd ludzie nie radzą sobie z 
wysoko skomplikowanymi urządze
niami. bo nie mają jeszcze odpo
wiednich ku temu kwalifikacji — i 
są kłopoty nie tylko z ilością, lecz 
również z jakością. Wszak w od- 
ważalni przygotowuje się mieszan
kę surowcową, a wszelkie odchyle
nia od ustalonej receptury zawsze 
są kosztowne.

Nie bez podstawy więc stwierdzi
łem, że tylko .globalnie rzecz ujmu
jąc wszystkie etaty są obsadzone i 
pozorn:e powodów do narzekań nie 
ma”. Są. Wprawdzie, teraz jest le
piej niż kilka miesięcy temu. W 
kwietniu ubiegłego roku, zaraz po 
świętach Wielkanocy, do zakładu 
nie zgłosiło się prawie 20 procent 
olsztyńskiego, rzeszowskiego, War
szawy, Krakowa i innych.

Całość publikacji ujęto w 15 dzia
łach obejmujących następujące te
maty: zakłady, produkcja, bilanse 
materiałowe, zatrudnienie, czas pra
cy, wydajność pracy, płace, bezpie
czeństwo i higiena pracy, charakte
rystyka podstawowych rodzajów 
przemysłu, wskaźniki techniczno- 
ekonomiczne. Inwestycje. praca 

'nakładcza, usługi przemysłowe, 
przekroje organizacyjne, działal
ność przedsiębiorstw przemysło
wych. Ter» ostatni, nowy dział, za
wiera informacje m. in. o liczbie 
przedsiębiorstw, zatrudnieniu, pro
dukcji. środkach trwałych, finan
sach przedsiębiorstw, ich działalno
ści socjalno-kulturalnej itp. Ponad
to znajdujemy tu aneks zawierają
cy dodatkowe zestawy tablic doty
czących naszego górnictwa, a także 
rzemiosła oraz klasyfikację całego 
przemysłu.

„Rocznik Statystyczny Przemysłu 
1967” liczy w sumie 215 tablic (na 
480 stronach) i kosztuje 30 zło
tych. (S)

robotników. W okresie spiętrzenia 
robót polowyeh wytwórnia ponow
nie przeżyła częściowe wyludnienie. 
Ale po Bożym Narodzeniu absencji 
już była o wiele niższa, gdyż przy
jęto zasadę: trzy dni nieusprawie
dliwionej' nieobecności w kwartale 
— zwolnienie.

Niemniej „wagary” ciągle są (da
gą numer jeden. Powiadam wagary, 
gdyż dwudziestoletni robotnicy 
trzymają się szkomycn zwyczajów. 
Z rana matki wyprawiają ich do 
pracy, jak kiedyś ao „buay”. Dbają 
o to, by zabrali ze sobą „drugie 
śniadanie”, a „dzieci" zamiast do 
zakiadu udają się do parku, na lo
dowisko.

Z danych szefa kadr wynika, te 
służba ruchu jest nie obsadzona. W 
dziale tzw. głównego automatyka 
brakuje kilkanaście osób, tyleż — 
w dziale głównego mechanika, co 
— jak nietrudno się domyślić — 
także nie pozostaje bez wpływu na 
konserwację maszyn, na czas trwa
nia remontów i napraw.

A remonty i naprawy sypią się 
jak z rogu obfitości We wrześniu 
1967 rosu mój kolega redakcyjny 
pisał: „Wydaje się, że postąpiono 
rozsądn.e zamawiając i kupując 
poszczególne zespoły produkcyjne u 
przodujących, w danym asortymen
cie, producentów, w głównej mie
rze — rzecz jasna — zagranicz
nych... Hala produkcyjna jest więc 
kompozycją urządzeń wytwarza
nych przez czołowe firmy europej
skie i w tym podobno tkwi jej wyż
szość nad podobnymi, budowanymi 
obecnie w Europie”.

Automatyczny system ważenia i 
dozowania składników mieszanki z 
Anglii. Miksery i prasy wulkaniza
cyjne z Czechosłowacji. Linia do 
stabilizacji i impregnacji kordu z 
Francji. Kalandry i maszyny mon
tażowe z NRF. Unia produkcji dę
tek ze Związku Radzieckiego. Wal
carki oraz zespoły do budowy dru- 
tówek — produkcji rodzimej. 
Wszystko to można doskonale 
„zgrać”, ale...

K;lka miesięcy temu „wysiadły” 
fotokomórki, więc trzeba było je 
zamienić. Nieco później „wysiadło” 
urządzenie sterownicze w kalan
drze i też sobie szybko poradzono. 
Niedawno jednak rozpoczęła się fa
talna seria awarii mikserów. Z 
siedmiu, którymi zakład dysponu
je, tylko dwa są sprawne. W pozo
stałych pękły rotory, komory, które 
zszywano, spawano i ponownie pę
kły, wreszcie producent przyznał: 
„wady konstrukcyjne”. A teraz licz
my: naprawa jednego miksera trwa 
trzy tygodnie. Może ją wykonać je
dynie brygada wyspecjalizowana. 
Przy szczupłej zaś obsadzie służby 
głównego mechanika...

Jak to się ładnie określa: „wyso
ki współczynnik awaryjności” wy
kazują też prasy wulkanizacyjne 
oraz zespoły do budowy drutówek. 
A przecież wystarczy . awaria w 
jednym ogniwie, już nie mówiąc o 
serii, by potok produkcji został za
trzymany, w najlepszym rąąi$ — 
zahątntiwany.' Taki jest bilans rocz
nego doświadczenia. z czego wy- 
snufo Wnfńsęk, że istnieję, konifcz- 
ność — jeśli OZOS mś wykonać za
dania produkcyjne i w październi
ku przyszłego roku dojść do pełni 
swoich możliwości wytwórczych — 
że istn:e‘e konieczność nowych wy
datków na sumę przekraczającą 30 
min złotych. ,

Ten punkt widzenia nie Jest Jed
nak jedynym miernikiem prawdy. 
„Kłopoty z kadrą” i „kłopoty z nie
sprawnymi urządzeniami" nie wy
jaśniają jeszcze wszystkiego. 
Owszem, najłatwiej niepowodzenia 
tym właśnie tłumaczyć i w OZOS-ie 
— takie odniosłem wrażenie — po
wyższe próbuje się wykorzystać ja
ko generalne . usprawiedliwienie. 
Lecz i tym razerił istnieje przysło
wiowa druga strona medalu.

Jako przykład niech posłużą dwa 
działy: przygotowania konfekcji i 
wulkanizacji. Pierwszy wytwarza 
półprodukty dla drugiego — montu
je opony surowe, które następnie 
muszą' być wulkanizowane. Zależ
ność niewątpliwa i rytm pracy każ
dego z tych działów powinien być 
dokładnie skoordynowany. Oznacza 
to, iż translokacja poszczególnych 
elementów zarówno podczas monta
żu opon, jak i podczas wulkanizacji 
musi przebiegać płynnie, jeśli się 
nie chce dopuścić do zakłóceń w 
rytmie produkcji Tymczasem, nie
dawno jeszcze, w dziale przygoto
wania konfekcji transportery stały, 
nie były zainstalowane inne jeszcze 
przenośniki, co w rezultacie dezor
ganizowało pracę nie tylko przy 
maszynach konfekcyjnych, lecz i w 
pozostałych działach. Wszystko to 
działo się prawie rok po oficjalnym 
uruchomieniu zakładu.

Wprawdzie powyższy szkopuł już 
rozwiązano, co nie oznacza jednak, 
że obecnie transport wewnętrzny 
funkcjonuje już zgodnie z projek
tem. Głównie z tej przyczyny, a nie 
z powudu braku pracowników lub 
niskich kwalifikacji obsługi, są w 
OZOS-ie stanowiska wykorzysty
wane optymalnie i takie, których 
możliwości angażowane są mini
malnie.

Pisałem o fluktuacji, o niskiej dy
scyplina i kwalifikacjach oraz o 
tego skutkach. Sądzę, że związane z 
tym stanem rzeczy kłopoty zosta
łyby w znacznym stopniu rozwiąza
ne, gdyby w dziale konfekcji posił
kowy mógł zastąpić konfekcjonera. 
Gdyby robotnik miał nie jeden, a 
dwa zawody. Tej ewentualności nie 
przewidziano, nie współgrają z nią 
obowiązujące przepisy płacowe, jak 
w ogóle nie przewidziano ogromu 
trudności ze skompletowaniem 
sprawnej załogi.

DYLEMATY JAKOŚCI

Mówi się, że opony OZOS-u nie 
są dobrej marki. Po pierwsze — w 
ogóle za wcześnie na werdykt, gdyż 
próby nie zostały jeszcze zakończo
ne. Po drugie — wyniki już uzy
skane są niezłe. Otóż samochody 
warszawskiego oddziału PKS prze
jechały na oponach ze znakiem 
„Kormoranu” 47 tysięey kilome
trów, a ich przyczepność ciągle była 

dobra. Próby prędkości przeprowa
dzone w Centralnym Laboratorium 
Oponiarskim dowiodły, że olsztyń
skie opony do samochodów osobo
wych są nieco tylko gorsze od re
nomowanych w ś wiecie opon „Pireb 
li ego". Za to niektóre testy trwa- 
łości wypadły na ich korzyść.

W sumie są to Jednak rezultaitfl 
nie dające jeszcze pełnego obnott 
Przecież pierwsza doświadczalne 
partia opon dla „Fiata” opuściła za
kład dopiero w kwietniu zeszłego 
roku. W tym roku OZOS ma wy
produkować sto tysięcy sztuk, ale 
decyzja o dopuszczeniu ich do „Fia
ta 125P" zależy od licencjodawcy, 
do którego nasi specjaliści będą 
musieli się udać po zatwierdzeniu 
wyników jakościowych.

Na rizie olsztyńskie opony pod* 
dawane są próbom testowym na sa- 
mochocacb doświadczalnych i w 
stacjach „Dębicy”. „Stomilu” oraz 
CLO. Niestety, stacja OZOS-u dotychczas w zasadzie jest nieczynna. 
Wprawdzie kontrakt na import 
przewidzianej planem maszyny 
bieżnej już podpisano, ale zanim 
nadejdzie...

Niekompletnie wyposażone jeH 
również laboratorium. Rzecz symp* 
tematyczna. W zeszłym roku jeszcze 
fabryka miała zaknpić instalacje t 
urządzenia za 180 min złntvch, sta
nowiących równo 12 procent na* 
kładów inwestycyjnych na 'cały 
obiekt. Nie wiem czy wszystkie 
pieniądze wydano. Wiem natomiast, 
że wydatki te realizowano po uro
czystym .przecięciu wstęgi”, ca 
świadczy o braku koordynacji mię-< 
dzy postępem prac budowlano-mon
tażowych a przebiegiem zakupów. 
Wiem też, iż brak własnej stacji, 
niekompletnie wyposażone labora
torium. niedostatki drobnego sprzę
tu kontrolnego. ,iak mikromierzy ta* 
lerzowych, twardościomierzy, ter* 
mometrów elektrycznych i innych 
niezbędnych w poszczególnych wy
działach produkcyjnych — te ta 
wszystko tłumaczy wiele zakłóceń 
charakteru technologicznego, orga
nizacyjnego imię sprzyja poprawię 
jakości.

Cel zaś jest następujący: przebieg 
opony do samochodu osobowego 
ma się wahać w granicach 40—45 
tys. kilometrów, a opony do samo
chodu ciężarowego — w granicach 
70—80 tysięcy kilometrów. Takie 
wielkości podaje cytowany „Proto
kół’’ i dotyczą one opon na kordzie 
poliamidowym, stabilizowanym. 
(OZOS jest pierwszą w kraju fa
bryką stosującą kord z włókien 
syntetycznych). Na razie jednak fa
bryka gwarantuje przebieg opon de 
samochodów osobowych w granią 
cach niższych od norm.

Przyczyna? W kordzie, ściślej —* 
w niestabilizowanym kordzie. Urzą* 
dzenie do stabilizacji jest, a jakże, 
jak wspomniałem — nowoczesne, 
zakupione we Francji. Tylko że 
kord dośtarcza.aż sześciu dostaw
ców krajowych i zagranicznych i teł 
z reguły w partiach mocno różnią
cych się jakością. Z tego powodu, 
rzecz upraszczając, OZOS nie jest 
w stanie poddać go procesowi sta
bilizacji, a kord niestabilizowanT 
ma tendencję, zwłaszcza przy na
grzaniu się opony, do rozciągam* 
się. Profil fabryki dostosowany jest 
do surowców (w ogóle, nie tylko 
kordu) jednorodnych i o dobrze 
znanych właściwościach.

Należy przypuszczać, że w naj* 
bliższym czasie problem zostanie 
rozwiązany, chociaż i w tym przy
padku daie się we znaki brak koor
dynacji. Otóż dostawcą jakościowo 
doskonałej przędzy poliamidowej, w 
ilości, która zaspokajałaby potrze
by OZOS-u. ma być gorzowski 
..Stilon”. W tym celu zakupił wło
ską licencję, włoskie urządzenia, 
które pod koniec roku dadzą jui 
pierwszą produkcję. W OZOS-ie 
natomiast ma być wybudowane 
tkalnia, która ową przędzę będzie 
przetwarzać. Na razie... wykopano 
fundamenty. Rozumiem: „Stilon” 
podlega jednemu zjednoczeniu, 
olsztyńska wytwórnia opon — dru
giemu. więc trudno wymagać, by 
koordynowały w czasie swoje za
mierzenia inwestycyjne, tym bar
dziej. że oba zjednoczenia podlega
ją jednemu resortowi... A idea jest 
słuszna: w chemii cały cykl produk
cyjny opon. Niestety, zrealizuje się 
to z dużym opóźnieniem. Zdaniem 
optymistów tkalnia rozpocznie pro- 
dukcję najwcześniej w 1971 roku. 
Wtedy Gorzów od lat dwóch będzie 
wytwarzał przednią przędzę kor
dowa. a FSO od lat trzech „Fiaty 
125P”.

Należy się jeszcze kilka słów dęt* 
kom. O kłopotach na tej niwie 
wspomniałem. Nie wykonano planu 
Ilościowego, niska jakość. Przyczy
na? Niewłaściwa praca urządzenia. 
Dętki produkuje się według dotych
czas nie znanej u nas technologii: łą- 
czeniem styku. Urządzenie pewien 
czas funkcjonowało dobrze. Zostało 
dokładnie wyregulowane przez spe
cjalistów radzieckich, którzy je 
montowali, po czym wyjechali nie 
przekazując swoich umiejętności 
olsztyńskiej obsłudze. Po prostu — 
nie mieli komu przekazywać, gdyż 
gospodarze zaniedbali ten „szcze
gół”. A przecież urządzenie mus! 
być regulowane ciągle, odpowiednio 
do używanej mieszanki surowcowej 
I wielu innych czynników. Obsługa 
czyni to. lecz nieprecyzyjnie, na 
wyczucie, gdyż nie nauczyła się. 
Ostatnio dopiero ktoś wpadł na po
mysł, te należy jeszcze raz zaprosić 
specjalistów radzieckich, niech po- 
każą i nauczą. Niedawno przyjecha
li. pokazują, uczą. Po tylu miesi** 
cach niepowodzeń być może i ten 
problem zostanie wreszcie rozwią
zany. Półtora roku po przecięcftl 
wstęgi.
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Dlaczego nie nadąża ?
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my na kilkanaście czy kilkadziesiąt 
lat.

Prawidłowe funkcjonowanie wszy
stkich dziedzin gospodarki zależ
ne jest od sprawnego transportu. 
W ostatnich jednakże latach harmo
nijny rozwój gospodarczy kraju co
raz częścięj zakłócany jest niewy
dolnością transportu. Zakłócenia w 
krwiobiegu gospodarki narodowej 
Występują już nie tylko w IV 
kwartale, ale z mniejszym lub 
większym nasileniem na przestrze
ni całego roku.

Chroniczne niedomagania trans
portu mają liczne przyczyny i 
źródła. Pomimo uznawanej przez 
wszystkich ważnej roli transportu 
w systemie funkcjonowania gospo
darki narodowej nie dopracowaliśmy 
się dotychczas właściwej koncep
cji jego rozwoju, nie mamy też 
zharmonizowanego, ogólnokrajowego 
systemu transportowo-komunikacyj- 
nego. W rezultacie poszczególne 
dziedziny transportu rozwijają się 
odrębnie, co bynajmniej nie ułatwia 
rozwiązania głównej kwestii, którą 
(jest zaspokojenie potrzeb przewozo
wych ładunków i osób zarówno 
dziś, jak i za-lat kilkadziesiąt. Po
łączenie swego czasu Ministerstwa 
Kolei oraz Ministerstwa Transportu 
Drogowego i Lotniczego w jedno 
Ministerstwo Komunikacji miało w 
swym założeniu sprzyjać lepszej ko
ordynacji wszystkich działów trans
portu, a co najważniejsze sprzyjać 
miało ściślejszej integracji prac ko
lei z transportem samochodowym. 
Jak stwierdzono w czasie krajowej 
narady transportowców (październik 
1968 r.), integracja ta postępuje 
bardzo powoli i nie przynosi za
mierzonych efektów. \

Transport * nie może całymi lata
mi doganiać gospodarki, lecz musi 
w.yprzedzać jej potrzeby, analogicz
nie jak energetyka. Żaden inwe
stor nie zbuduje fabryki bez zape- 
wnienia sobie naprzód źródeł energii 
elektrycznej, natomiast z mniejszą 
znacznie troską odnosi się do 
potrzeb transportowych przyszłego 
zakładu. Zjawisko to występuje na 
różnych szczeblach zarządzania, nie 
wyłączając szczebla centralnego. 
Można tu przytoczyć wiele przykła
dów, z których swoistą wymowę 
mają takie fakty, jak wzrost wy
dobycia węgla i innvch surowców 
i nie odpowiadający temu wydoby
ciu przyrost węglarek. wzrost pro
dukcji nawozów sztucznych i zbyt 
mały park wagonów krytych i 
specjalnego taboru kolejowego i sa
mochodowego,

Jak wynika z dotychczasowych 
rozważań, rozwiązanie napięć i 
trudności w transporcie • zależy od 
wielu czynników i w tej sytuacji 
inwestycje w transporcie — jakkol
wiek. niezbędne —. mają niejako 
wtórne znaczenie. . Sprawą naczelną- 

„jest, nie tyle, ile .przeznaczyć na, 
inwestycje, ale jakie to mająi być' 
inwestycje. Transport na świecie 

przeżywa ostatnimi laty ogromne 
przemiany. Sprzyja temu zarówno 
postęp techniczny, jak i organiza
cyjny. W ogromnym- tempie rozwi
ja się konteneryzacja, zwłaszcza w 
połączeniu -z transportem .morskim. 
Dużą uwagę przywiązuje się do 
wzrostu szybkości kolei, rozbudowy 
ciężarowego transportu samochodo
wego, budowy dróg i autostrad. 
Świat eksperymentuje, w wielu 
dżiedzinach transportu stosuje nowe 
systemy i technologie. Dorównanie 
postępowi światowemu wymaga i 
u nas większej koncentracji środ
ków na badanie przyszłościowych 
rozwiązań, co nie oznacza wcale, 
że w każdej dziedzinie musimy sa
mi odkrywać Amerykę. Istnieją 
możliwości korzystania z gotowych 
i sprawdzonych rozwiązań.

Decydującą rolę w naszym syste
mie transportowym odgrywa i od- 
grywać będzie jeszcze przez wiele 
lat kolej. Zapewnienie więc harmo
nijnego rozwoju gospodarczego kra
ju wymaga dalszej, bardziej inten
sywnej rozbudowy i modernizacji 
bazy technicznej całego transportu, 
a przede wszystkim transportu ko
lejowego.

CO PRZYNIOSŁA I CZEGO NIE 
DAŁA ELEKTRYFIKACJA?

Jedynym bodaj przykładem kon
sekwentnej działalności moderniza
cyjnej, realizowanej z myślą o za
daniach bieżących i perspektywicz
nych, jest elektryfikacja kolei. 
Zelektryfikowane dotychczas 3.205 
km linii kolejowych stanowią 
wprawdzie tylko 13,7% sieci kole
jowej, ale udział przewozów trakcją 
elektryczną na tych liniach wynosi 
w ruchu pasażerskim — 32%, a w 
ruchu towarowymi — 43%. Gdyby 
teoretycznie te' zadania przewozowe 
przyszło wykonać trakcją parową, 
trzeba byłoby zużyć ok. 4 min ton 
węgla na opalenie parowozów. Osz
czędność węgla nie była tu jednak 
podstawowym zadaniem. Na kilku 
liniach magistralnych obecne obcią
żenie przewozów nie mogłoby w 
ogóle być pokonane bez ich elektry
fikacji. Dzięki elektryfikacji głów
nych linii magistralnych ich zdolność 
przewozowa wzrosła co najmniej o 
25?ó- Program elektryfikacji linii 
kolejowych zrealizowany jest w o- 
kolo 50%. Według wstępnego pro
jektu przyszłej pięciolatki ma być 
zelektryfikowanych w latach 1970- 
1975 ok. 1760 km linii. W tym tak 
ważne połączenia jak: Śląsk — 
zespół portów zochodniego Wybrze
ża. kolejne odcinki głównej magi
strali tranzytowej wschód-zachód 
(Terespol — Kunowice). liczne po
łączenia w rejonie GOP i Kielecko- 
Częstochowskiego Okręgu Przemy
słowego.

Pomimo całego uznania . dla ele
ktryfikacji kolei nie można nie wy
sunąć szeregu kwestii, .umniejszają
cych zńacżrlle efekty tej ' moderni
zacji.. Elektryfikacji Jinii towąray- 
śzyć^muśf Odpowiednia rozbudowa 
i modernizacja głównych stacji roz

rządowych i zaplecza, nowoczesność 
taboru, urządzeń zabezpieczenia ru
chu itp. Przyjrzyjmy się bliżej nie
którym sprawom. ■

Elektryfikacja stwarza możliwości 
znacznego przyspieszenia biegu po
ciągów. Jednakże stan techniczny 
parku wagonowego uniemożliwia 
wykorzystanie tej możliwości. Jak
kolwiek ok. 70% parku wagonów 
towarowych jest produkcji powo
jennej. to tylko ok. 30% wagonów 
ma łożyska toczne, 61% — zderzaki 
o właściwej sile końcowej, 55% .— 
wzmocnione urządzenia cięgłowe. Z 
dużym opóźnieniem postępuje mo
dernizacja tego taboru. Według pla
nu wymiana łożysk ślizgowych na 
toczne miała objąć w tym pięcio
leciu 55 tysięcy wagonów, faktycz
nie obejmuje zaledwie ok. 20 ty
sięcy.

Inną przyczyną niskiej efekty
wności elektryfikacji w zakresie 
przyspieszenia biegu pociągów jest 
b. zły stan torów. Koleje nasze 
osiągnęły jeden z najwyższych w 
Europie wskaźników obciążenia 
pracą linii kolejowych, jednocześnie 
zaś. uwzględniając natężenie ruchu, 
zajmu ią jedno z ostatnich miejsc w 
nakładach materiałów i robocizny 
na unowocześnienie i utrzymanie 
torów. Istnieją ogromne zaległości 
w zastęnowaniu starych szyn no
wymi. W znacznym stopniu dotrczy 
to linii magistralnych, zelektryfiko
wanych. W niedostatecznym temnie 
postępuje wymiana podkładów. 
Konsekwencje? Otóż i one. W roz
kładzie jazdy na rok 1967/1968 PKP 
zmuszone były ograniczyć prędkość 
niektórych — pociągów ekspreso
wych. pospiesznych, a nawet osobo
wych, i rzecz jasna — pociągów to
warowych. Ten. tak mało pociesza
jący fakt jest m. in. wynikiem bra
ku korelacji pomiędzy kosztownymi 
inwestycjami modernizacyjnymi, a 
drobnymi stosunkowo inwestycjami 
w zakresie lepszego wyposażenia 
w sprzęt i materiały służby to
rowej," Ńą jednego robotnika za
trudnionego przy utrzymaniu to
rów przypada 1.22 konia me
chanicznego. kilkakrotnie mniej niż 
w ZSRR. Francji, a także mniej 
niż w Czechosłowacji. Nasze koleje 
nie dysponują dostateczną ilością 
ciężkich, sprawnych i wydajnych 
maszvn do czyszczenia tłucznia, pod
bijania podkładów, regulacji torów. 
Kapitalne remonty torów zmechani
zowane są obecnie tylko w 20 proc., 
co oczywiście ma zasadniczy wpływ 
na tempo i zakres modernizacji 
torów.

Elektryfikacja — mimo wszystko 
wpłynęła na zwiększenie przeloto- 
wości tras kolejowych. Ale w obec
nej sytuacji wąskim gardłem stały 
się niektóre stacje, głównie rozrzą
dowe i pomocni czo-rozrządowe. I tu, 
również wytkn^. ,trzeba(1 ^olęi, że 
modernizację przeprowadza nierów
nomiernie. Bierze się to m. in. stąd, 
że bieżące kłopoty związane z za
spokojeniem potrzeb gospodarki na 

przewozy skłaniają PKP do inwe
stowania w tak potrzebny tabor, 
kosztem rozwoju stacji i węzłów 
kolejowych. W okresie bieżącego pię
ciolecia na inwestycje związane z 
rozbudową stacji i węzłów kolejo
wych wydatkuje się ok. 2 mld zł, 
a stosunek tych nakładów do na
kładów ponoszonych na tabor kole
jowy wynosi mniej niż 10 proc. 
Tymczasem zacofanie techniczne 
tych stacji sprawia, że wagony to
warowe w całym cyklu obrotu spę
dzają na stacjach aż 68 proc, czasu. 
Pilność przeprowadzenia moderniza
cji stacji rozrządowych wynika nie 
tylko z potrzeby przyspieszenia 
obrotu wagonami. Modernizacja tych 
stacji ma zasadnicze znaczenie dla 
usprawnienia całego ruchu towaro
wego.

ZA DUŻO STACJI

Istniejący układ powiązań między 
siecią PKP a magazynami i placa
mi składowymi większości klientów 
pochodzi z okresu, kiedy kolej była 
jedynym publicznym przewoźnikiem 
towarów na wielką skalę. Transpor
tu samochodowego nie było jeszcze 
wcale, bądź dopiero zaczynał się or
ganizować. Toteż całe zaplecze trans
portowe zakładów przemysłowych 
budowano lub rozbudowywano pod 
kątem obsługi wagonami,kolejowy
mi. Posiadanie przez fabrykę włas
nej bocznicy świadczyło o znacze
niu firmy. Kolej pragnąc zapewnić 
sobie monopol wyrażała zgodę na 
budowę bocznic wszędzie tam, 
gdzie życzyli sbbie tęgo klienci. 
Przez dziesiątki lat nąrąśtał ten pro
ces, w wyniku którego mamy obec
nie około 3500 bocznic. Według sza
cunkowych obliczeń tylko ’/3 obrotu 
odbywa się na torach ogólnego 
użytku, a J/s na bpcznicąch. przy1 
czym aż około 1500 bocznic obsłu
guje zaledwie do 4 wagonów na 
dobę.

W ostatnich latach podjęto próby 
zamknięcia kilkuset bocznic, ale Jak 
dotychczas efekty są niewielkie. 
Klienci bronią się wytrwale i sku- . 
tecznie.

Niezależnie od nadmiernej ilości 
bocznic prące ładunkowe prowa
dzone są ną z górą 2600 staęjąęh. 
Średnia odległość między sąsiedni
mi punktami odprawy przesyłek 
wagonowych wynosi w skali kraju 
zaledwie 9 km. Ogromna część tych 
punktów ładunkowych charaktery
zuje się tak nieznacznym obrotem' 
wagonów, że utrzymanie tych punk
tów jest ekonomicznie nieuzasad
nione. Niemniej od lat w tym za
kresie niewiele się zmienia.

Wróćmy jeszcze do stacji rozrzą
dowych. SUcji tych mamy również 
za wiele, zwłaszcza w sytuacji kon
centracji ruchu na liniach podsta
wowego znaczenia. Ta koncentracja 
ruchu wiąże się ściśle z koncentra
cją pracy manewrowej. Znaczna 
część spośród 102 czynnych stacji 
rozrządowych pracuje obecnie w po
bliżu górnej granicy zdolności prze
twórczej. Niezbędna jest zasadnicza 
rekonstrukcja pracy manewrowej. 
Ustalony przed kilkoma laty pro- 
grami tej rekonstrukcji przewiduje, 
że'na sieci Pkp powinno być czyn
nych jedynie 26 głównych stacji 

rozrządowych i 29 pomocniczych — 
razem — 55. Wprowadzając w tycie 
ów program skasowano 13 stacji 
rozrządowych i do roku 1970 wyeli
minuje się pracę rozrządową z 
dwóch dalszych. I w tej dziedzinie 
na rezultaty przyjdzie jeszcze po
czekać kilka lat.

PRO2NE I NIEPEŁNE WAGONY

„Jednym z czynników zakłócają
cych rytmiczną pracę naszego wę
zła — mówił na V Zjeździe Walen
ty Jerominek z parowozowni Tar
nowskie Góry — jest duża ilość 
Uszkodzonego taboru i brak dosta
tecznego zaplecza do jego naprawy. 
Przybywający z zewnątrz tabor wa
gonowy na stację Tarnowskie Góry 
W 10—15 proc, nie nadaje się pod 
załadunek i wymaga naprawy. Po
woduje .to konieczność wyłączania 
wagonów przez stacje wlotowe. W 
ostatnim okresie odsetek przybywa
jących wagonów uszkodzonyc! i wzra
sta do tego stopnia, że tory odstaw
cze już ich nie mieszczą. Podobna 
sytuacja istnieje także na pozosta
łych węzłach naszego okręgu”.

Jak z tego przykładu widać, stan 
techniczny parku wagonowego nie 
jest najlepszy. Tylko w roku 1967 
liczba, wypadków kolejowych spo
wodowanych usterkami techniczny
mi wzrosła o 13 proc, w stosunku 
do 1966 r. Nie dysponujemy dany
mi za rok 1968. Sądzić można, że 
nastąpił dalszy wzrost wypadkowoś
ci powodowanych przez niesprawne 
technicznie wagony. W roku ubie
głym bowiem — wobec szczególnie 
napiętej sytuacji przewozowej — 
zdecydowano utrzymać w ruchu ty
siące wagonów przeznaczonych do 
kasacji. Jest to sytuacja w pewnym 
sensie przymusowa. W latach 1966— 
1968 PKP otrzymały 1.700 wagonów 
mniej niż założono w planie pięcio
letnim na ten okres, a równocześ
nie musiały skreślić z inwentarza 
o 3.000 wagonów więcej niż pier
wotnie zakładano.

Niedostatek wagonów towarowych, 
zwłaszcza krytych, sprawia, że ko
lej wprowadza różne ograniczenia i 
ustala priorytety, co uniemożliwią 
stosowanie podwójnych operacji ła
dunkowych. Przerzuty próżnych wa
gonów nie obejmują zresztą tylko 
wagonów krytych, ale niemal cały 
park wagonowy. W 1966 r. („Rocz
nik Statystyczni’ Transportu”) aż 44.7 
proc, ogólnego przebiegu wagonów 
stanowił przebieg wagonów w sta
nie próżnym. Istnieje niewątpliwie 
określona potrzeba stosowania prze
biegu wagonów w stanie próżnym 
(np. ,na trasie z portów na Śląsk), 
ale przecież próżne przebiegi ‘ — 
wskutek rozlicznych priorytetów — 
stosowane są wszędzie. I z tą prak
tyką na dłuższą metę trudno się 
zgodzić.

Mało efektywne jest również wy- 
korzystąnie wagonów w stanie na
ładowanym, a zwłaszcza wielkich 
węglarek 4-osiowych, wykorzysty
wanych głównie na magistralach 
Śląsk — porty. Gdyby obrót węgla
rek 4-osiowych był roxynie efektyw
ny. jak węglarek dwuosiowych, . to 
można by miesięcznie przewozić do
datkowo ok. 800 tysięcy ton ładun
ków. Podobnie w sposób niepełny 

wykorzystywane są wagony krytei 
Ładowność wagonu krytego 4-osio- 
wego wykorzystywana jest średnio 
w 52 proc., gdy dwuosiowego — w 
75 proc. Jest to oczywiste trwonie
nie zdolności przewozowych i w 
świetle tego marnotrawstwa inaczej . 
trzeba spoglądać na nieustanne wo
łanie wszystkich kontrahentów ko
lei o podstawianie wagonów. Ten 
niski stan wykorzystania ładowności 
Wagonów wynika z braku odpo
wiednich wag, jak również z niedo
statecznej mechanizacji pracy prze
ładunkowej.

A PASAŻEROWIE?

Nie mniejsze kłopoty niż w trans
porcie towarowym występują i w 
transporcie osobowym. Tempo wzro
stu liczby pasażerów jest szybsze od 
tempa przyrostu taboru pasażerskie
go. Ponadto planowane na poziomie 
o wiele niższym od rzeczywistych 
potrzeb dostawy nowego taboru nie 
są w pełni wykonywane. Na przy
kład w ubiegłym pięcioleciu kolej 
miała otrzymać 2.257 wagonów — 
łącznie z elektrycznymi i spalino
wymi — a otrzymała 1.366, tj. o 
około 40 proc, mniej. W tym samym 
czasie wycofano z eksploatacji blis
ko 1500 wagonów przestarzałych. W 
poprzedniej pięciolatce przewozy 
pasażerskie zwiększyły się o 20 
proc., a liczba miejsc w wagonach 
— o niecałe 8 proc. W roku 1964 
(„Rocznik Statystyczny Transportu 
Europejskiego ONZ”) jeden wagon 
osobowy we Włoszech przewoził 
średnio 32 tys. podróżnych, we Fran
cji — 38 tys.. w Czechosłowacji — 
44 tys., w NRF — 4^ tyŁ. a w 
Polsce około 90 tys. W ciągu minio
nych czterech lat proporcje te nie 
uległy większym zmianom. Również 
PKS, jak się szacuje, zaspokaja za
ledwie w 70 proc, potrzeby prze
wozowe osób. Największe kłopoty 
występują z zapewnieniem dojazdu 
do pracy i młodzież}’ do szkół. Nie
dostateczne w stosunku do potrzeb 
dostawy nowego taboru sprawiły, 
że PKS skasowała w roku ubiegłym 
szereg linii dalekobieżnych i po
spiesznych, z uwagi na koniecz
ność zapewnienia przejazdów pra
cowniczych.

*

Przedstawiliśmy niektóre elemen
ty pracy transportu w systemie go
spodarki. Przegląd ten nie skła
nia do optymistycznych wniosków i 
refleksji, tym niemniej wskazuje 
nadzwyczaj pilną potrzebę podjęcia 
prac nad całokształtem funkcjono
wania systemu transportowego w 
naszym kraju. Latanie dziur, likwi
dowanie wąskich gardeł, brak re
zerw itp. działania nie mogą być 
permanentną cechą naszego trans
portu. Niezbędna jest wizja przy
szłości i nowej roli transportu. 
Sprawom tym, na przykładzie 
wstępnych założeń pląnu pięciolet
niego na lata 1970—1975. pragnęli
byśmy się przyjrzeć w następnej 
publikacji.

ZBIGNIEW WYCZESANY

CZYTELNICY PISZĄ

GM-11 
jednak potrzebne

WŻYCIU GOSPODARCZYM” 
Nr 1 z br. zamieszczono arty
kuł pt. „Usprawnienie spra

wozdawczości”, w którym m. in. 
omawia się sprawy dotyczące spra
wozdawczości materiałowej — wzór 
GM-11. Autor podaje dwa zasadni
cze stwierdzenia. Po pierwsze, że 
istnienie tęgo sprawozdania nie 
wpływa na poprawę gospodarki ma
teriałowej w przedsiębiorstwach 
przemysłowych, po drugie, że kosz
ty społeczne funkcjonowania tego 
sprawozdania są znaczne, zarówno 
od strony pracochłonności, jak i 
materialnej.

Sprawozdawczość, na' formula
rzu — wzór GM-11 wprowadzono 
w wykonaniu Uchwały ni; 151/59 
Rady Ministrów z dnia 13 kwietnia 
1959 r. w celu rozeznania struktury 
zapasów i zużycia materiałów w 
układzie gałęzi wyrobów. Nadmienić 
należy, że inicjatorami tego sprawo
zdania były resorty gospodarcze, 
a przede wszystkim Ministerstwo 
Przemysłu Ciężkiego. Sprawozdaw
czość na formularzu .GM-11 funk
cjonuje od' 1961 r. Nie zamierzam 
w tej wypowiedzi bronić sprawo
zdania GM-11,' jednakże chciałbym 
zabrać glos W' dyskusji i wyrazić 
opinię wynikającą z dotychczaso
wego jego funkcjonowania . '

Istnieje jednak' konieczność — 
jak stwierdza sam Autor — wyko
nywania tej sprawozdawczości dla 
potrzeb jednostek wyższego szcze
bla, a przede wszystkim dla celów 
prawidłowego zarządzania gospodar
ką narodową. Czy. m. In. sprawo
zdawczość z zakresu struktury za
pasów i zużycia materiałów na for
mularzu — wzór GM-11 spełnia to 
zadanie?

Zagadnienie zapasów jest od lat 
jedną ż najbardziej czułych stron 
naszej gospodarki narodowej. Pilna- 
jest potrzeba, permanentnej analizy 
gospodarki zapasami na wszystkich 
szczeblach zarządzania. Można Jej 
dokonywać na podstawie wskaźni
ków Ilościowych i wartościowych. 
Obowiązująca sprawozdawczość z 
gospodarki materiałowej, w zakre-

[JlfaTClEl
GOSPODARCZE

»■ - I,.-.....-
Nr 10 (912) — 9.111.1969 r.

sie danych Ilościowych nie daje po
glądu na całość gospodarki mate
riałowej.

. Dla oceny kształtowania się zapa
sów materiałowych oraz ich zuży
cia w pełnym zakresie niezbędne 
są dane wartościowe. Do czasu 
wprowadzenia sprawozdania GM-11 
takich danych mogła dostarczyć 
sprawozdawczość finansowa. Przy
datność tej formy sprawozdaw
czości dla analizy-stanu gospodarki 
materiałowej w przedsiębiorstwie 
jest jednak ograniczona, ponieważ 
daje tylko ogólne informacje we
dług wartości, o całości zapasów 
materiałowych lub o zużyciu mate
riałów z .możliwością wyodrębnienia 
kilku najważniejszych pozycji ma
teriałowych (np. paliwo, opakowa
nie itp.).

Znacznie większe możliwości ana
lizy stanu gospodarki materiałowej 
daje kwartalne sprawozdanie z 
wartości zapasów I zużycia materia
łów. W tej chwili sprawozdanie 
GM-11 jest jedynym sprawozda
niem, . ujmującym dane według 
wartości w układzie struktury. galę-' 
ziowej i grup materiałowych.

Nie wnikając w szczegóły, ogól
nie należy stwierdzić, że sprawo
zdanie GM-11 jest ważnym instru
mentem analizy zapasów, a w 
szczególności pozwala na: 1) rozpo
znanie struktury zapasów. 1 zużycia 
materiałów, 2) zlokalizowanie nie
prawidłowości w kształtowaniu się 
zapasów 1 zużycia . materiałów w 
określonych grupach materiałowych, • 
3) obserwowanie zmian wartości 
zapadów 1 zużycia materiałów w 
poszczególnych okresach oraz ich 
zależności od ustalonych norm rze
czowych, 4) ustalenie wartości. za
pasów zbędnych i nadmiernych, ich 
lokalizacji w określonych grupach 
materiałowych, 5) rozpoznanie zu
życia materiałów nietrwałych, co 
stanowi poważną część ogólnej 
wartości zużycia materiałów, 6) wy
liczenie rotacji zapasów, materiało
wych.

Niezależnie od powyższego, dane 
sprawozdania są wykorzystywane 
do analizy zapasów w skali ogólno
krajowej. m. in. do analizy powią
zań międzygałęziowych, dla potrzeb 
naczel nych organów.; Wreszcie, z 
uwagi na to. że NBP posługńje/się 
prawie wyłącznie ; wskaźnikami 
wartościowymi, dane.., sprawozdania 
GM-11 są wykorzystywane jako 
niezbędny instrument do kontroll 
kształtowania się i wykorzystania 
środków obrotowych kw ' przedsię
biorstwie.

Niezależnie od Istnienia centralnej 
sprawozdawczości - na formularzu 
GM-11 nięktóre naczelne jednostki 
gospodarki narodowej .— 'doceniając 
jej przydatność do analizy zapa
sów — wprowadziły na.jej wzór, 

w porozumieniu z GUS, własną re
sortową sprawozdawczość z tego 
zakresu.

Aby nie być gołosłownym, przy
toczę fakt aktualnego zainteresowa
nia się sprawozdawczością oparty 
na wzorze GM-11. Oto, w IV kwar-- 
tale ubiegłego roku zwrócił się do 
GUS Bank Inwestycyjny w War
szawie z propozycją objęcia Śląs
kiego Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego zakresem sprawozdaw
czości GM-11. Bank Inwestycyjny 
wyszedł bowiem z założenia, że 
wartość zapasów i zużycia mate
riałów przedsiębiorstw Śląskiego 
Zjednoczenia Budownictwa Miej
skiego jest znaczna i w tej chwili 
tylko sprawozdawczość na wzorze 
GM-11 mogłaby zapewnić właściwą 
analizę i kontrolę kształtowania się 
zapasów.

Propozycja Banku Inwestycyjne
go spotkała się z należytym zrozu
mieniem, zarówno tegoż Zjednocze
nia jak również Ministerstwa Bu
downictwa i Przemysłu Materiałów 
Budowlanych. W ostateczności od. 
1969 r. sprawozdawczością na wzo
rze GM-11 objęte zostaną przed
siębiorstwa podlegle Śląskiemu 
Zjednoczeniu Budownictwa Miej
skiego — na razie — na zasadach 
sprawozdawczości resortowej.

Zaryzykuję również stwierdzenie, 
że i w Zjednoczeniu Autora, bez 
sprawozdania GM-11 byłoby w 
pewnej mierze wiele trudności z 
dokonaniem syntetycznej analizy 
kształtowania się zapasów i zużycia 
materiałów według wartości w 
układzie gałęziowym, w podległych 
(29-ciu) przedsiębiorstwach..

Ż powyższego wypływa zasadni
czy wniosek, że Istnienie tej spra
wozdawczości na poszczególnych 
szczeblach zarządzania gospodarką 
narodową jest nieodzowne. Potwier
dzeniem tego faktu są analizy z 
gospodarki materiałowej Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów 
resortów, zjednoczeń, Banków, GUS, 
jak również przychylne dotychczas 
wypowiedzi w literaturze fachowej, 
wydawnictwach naukowych itp.

Zagadnieniem drugim, którym 
zajmiije-się Autor — są koszty spo
łeczne-funkcjonowania tego sprawo
zdania;' Autor wyliczył, że przecięt
na pracochłonność' sporządzania, 
sprawozdania GM-11 w przedsię
biorstwie w skali rocznej wynosi 
2 000 godzin (dwa tysiące). Płbca 
natomiast, przypadająca za' tę ilość 
godzin sporządzania sprawozdania 
GM-11 wynosiłaby około 24 000 zł. 
Oznacza to, że przedsiębiorstwo po
trzebuje, kwartalnie nń sporządzenie 
sprawozdania GM-11 500 godzin, tj. 
około 63 dni (6 tys. złotych).

Jak przedstawiają się w rzeczy- 
■ wistoścl fakty? Z autorytatywnie 

uzyskanych informacji, dane sekcji 
księgowości materiałowej w kilku 
przedsiębiorstwach zlokalizowanych 
na terenie Warszawy — wynika, że 
sprawozdanie GM-11 pochłania 
maksimum 6 dni roboczych! a więc 
nie 500 godzin i 6000 złotych — jak 
twierdzi Autor.

JOZEF DZYR

A koncentracja 
organizacyjna 
budownictwa?

ARTYKUŁ Jana Główczyka pt.
„Cykle i wstęgi” (ŻG nr 4 —
26 .1.69) eksponuje jeden z pod

stawowych czynników, limitujących 
efektywność inwestycji, a mianowi
cie — skracanie cykli roboczego 
wykonawstwa rzeczowego oraz roz
ruchu technologiczno-produkcyjne- 
go. Chciałbym na tle tego artyku
łu poruszyć problem, który odpo
wiednio rozwiązany, mógłby w wy
datny sposób wpłynąć na uspraw
nienie wykonawczego procesu inwe
stycyjnego. konkretnie na skróce
nie cykli inwestycyjnych.

Tę rezerwę widziałbym w. 
usprawnieniu organizacyjnych po
wiązań i podporządkować przed
siębiorstw wykonawstwa inwesty
cyjnego. Nie można powiedzieć, 
ażeby aktualne podporządkowania 
organizacyjne, i koordynacyjne, pp- .. 
wiązania pionów wykonawczych 
sprzyjały doskonaleniu metod wy
konawstwa i skracaniu cykli inwe
stycyjnych. Bariery resortowych 
przynależności i egoistyczna obro
na tzw. „własnych” interesów po
wodują dekoncentrację potencjału 
wykonawczego i rozpraszanie środ
ków produkcji oraz wytracanie 
tych mocy produkcyjnych, jakie 
mogłyby być dostępne, gdyby doko
nano organizacyjnej koncentracji 
naszego budownictwa.

Przypatrzmy się temu zagadnie
niu przykładowo np. w skali jakie
goś województwa. Na terenie każ
dego ż nich działa wiele przedsię
biorstw o różnych przynależno- 
ściach resortowych: Górnictwa i 
Energetyki, Budownictwa. Chemii, 
Gospodarki Komunalnej, Rolnictwa, 
Handlu Wewnętrznego, Przemysłu 
Lekkiego. Hutnictwa. Przemysłu 
Ciężkiego . oraz o innych jeszcze 
ppdporządkowaniach. Jest rzeczą 
oczywistą i to przez każdego spraw
dzalną, że . między ' tymi przedsię
biorstwami w- zasadzie nie istnieją 
żadbe Jakieś /skoordynowane powią
zania czy współdziałania. Próby 

umiejscawiania tej współprac}’ ha 
bazie różnego typu koordynacji — 
praktycznie rzecz biorąc w za
sadzie nie wychodzą poza fazy 
koncepcyjnych tylko rozważań i za
mierzeń (z wyjątkiem może woje
wódzkich komisji rozdziału robót 
budowlanych, które próbują koor
dynować tylko wąski wycinek) czy 
też realnych „eksperymentów”.

. Konsekwencją . odizolowanego 
działania przedsiębiorstw o różnej 
resortowej przynależności są zabu
rzenia w polityce zatrudnienia i 
werbunku siły roboczej, w rozdziel
nictwie puli materiałowej, w roz
dzielnictwie środków transporto
wych i sprzętowych, w polityce bu
dowy zapleczy produkcyjnych i za
pleczy socjalnych na placach bu
dów^ oraz również i w samej poli
tyce produkcyjnej. Przy tego rodza
ju układzie powstają sytuacje, że 
w jednych przedsiębiorstwach bu
dowlano-montażowych obserwuje 
się nadmiar siły roboczej, w in
nych jej ostry deficyt, w jednych 
nadmiar środków produkcji i to 
często nie w pełni wykorzystywa
nych. w innych ich brak, w jed
nych nadmiernie obciążone zaolecza 
produkcyjne, w innych nie wyko
rzystane powierzchnie produkcyjne, 
w jednych wzorowe zaplecza so
cjalne na budowach, w innych ich 
prymitywne namiastki.

Realizacja zadań inwestycyj
nych — mimo ;że' stanowią one 
pewną wspólnotę z NPG — prze
biega na ogół w warunkach wza
jemnego ich wyizolowania na. da
nym terenie i tylko dzięki „dobro
sąsiedzkim" powiązaniom i osobi- 

...styrn ,,, znajomościom^., .̂ 
przedsiębiorstw czy też doraźnym 
interwencjom władz lokalnych, 
istnieją jakieś miniaturowe' formy 
współpracy pomiędzy przedsiębior
stwami wykonawczymi. Gdybyśmy 
zamiast tych „prywatnych” czy 
„eksperymentalnych” powiązań 
wprowadzili oficjalny oblig' współ
pracy; oparty na jakimś normatyw
nym akcie — odpowiednio rozsąd
zić zbudowanym —- względnie do
prowadzili do większej koncentra
cji organizacyjnej- budownictwa i 
procesu wykonawczego' w układzie 
pionowym i ograniczyli partykula
ryzm resortowy, tó wyzwolony z 
tego tytułu potencjał techniczno- 
produkcyjny mógłby w poważnym 
stopniu wpłynąć' ńa zwiększenie 
możliwości przerobowych., a tym 
samym 1 na skrócenie cykli wyko
nawczych.-.

Czyż nie jest absurdalną sytuacja, 
że bariery resortowe stwarzają taką 
anomalię i wręcz absurdalność or
ganizacyjną. że na danym terenie 
jedno ’ przedsiębiorstwo wykonaw
stwa inwestycyjnego ma dany asor
tyment; materiałowy w nadmiarze, 
a drugie zahamowuje proces wyko

nawczy na skutek jego braku, że 
w jednym park maszynowy na za

pleczu technicznym jest nie wyko
rzystany, a w drugim nadmiernie 
obciążony i postulujący nowe inwe
stycyjne zakupy w tym względzie, 
że z jednego i z drugiego do tej sa
mej odległej miejscowości wyjeż-* 
dżają dwa różne samochody po ła
dunki wypełniające połowę ich ła
downości? Te wszystkie konkretne, 
przykładowo tylko podane niepra
widłowości zmniejszają potencjał 
przerobowo-organi żacyj ny przedsię
biorstw budowlano-montażowych 
wytwarzając ponadto nerwowość w 
pracy, popularna „szturmowszczyz- 
nę” oraz podrażają koszty produk
cji. A przy obligatoryjnej wzajem
nej współpracy, względnie przy 
poddaniu jej jednemu ośrodkowi 
dyspozycyjnemu, można by te wy
soce ujemne zjawiska bez trudno
ści wyeliminować.

Wydaje się. że chyba zbvt mato 
doszukujemy się rezerw zwiększe
nia potencjału przerobowego i moż
liwości usprawnienia procesu in
westycyjnego w samych założeniach 
organizacyjnych naszego budowni
ctwa i procesu wykonawczego i w 
ewentualnym przekonstruowaniu 
Istniejącego modelu resortowych 
pod porządkowań i powiązań przed
siębiorstw wykonawczych i ich jed
nostek nadrzędnych. Istnieiąca mo
zaika podporządkowań. dbanie o 
resortowe „interesy” oraz brak 
efektywnej i praktycznej współpra
cy na szczeblu centralnym sprawia, 
że podstawowe ogniwa wykonaw
cze w cyklu inwestycyjnym — 
przedsiębiorstwa budowlano-monta
żowe — zmuszone są automatycz
nie do- stosowania w swej pracy 
przestarzalvch metod i założeń or
ganizacyjnych.

Jeżeli koncentracja sił i środków 
sprzyja w zasadniczy sposób skra
caniu cykli inwestycvinych. to chy
ba powinniśmy też postulować 
przeprowadzenie i pewnej koncen
tracji organizacyjnej. Gdyż bez tej 
koncentracji — oczywiście odpowie
dnio rozsądnie przeprowadzonej — 
koncentracja techniczno-produkcyj
na zawsze będzie kuleć.

Zagadnieniom organizacyjnego 
ustawienia ogniw wykonawczych 
procesu inwestycyjnego w ramach 
danego resortu poświęcamy sporo 
uwagi. Natomiast zagadnienia mię
dzyresortowych ustawień lub próbę 
wyeksponowania zupełnie nowego 
modelu ponadresortowych powią
zań — dostosowanego do potrzeb 
nowocześnie pojmowanego budow
nictwa — jak dotąd stawiamy poza 
ramy konkretnych dyskusji. Dlacze
go?

MARIAN PALŁASEK



M
aszyny odgrywają decy
dującą rolę w procesie in
westycyjnym. Uwaga In
westorów (ściślej: nie tyl
ko inwestorów) wszystkich 
szczebli powinna, być sku

piona na zagadnieniach gospodarki 
maszynami jednak nie tylko ‘ dlate
go, że maszyny’są aktywną częścią 
majątku trwałego oraz że diiże ich 
tempo starzenia' się. (w wyniku zu
życia zarówno fizycznego jak i eko
nomicznego czyli —■ jak to się na 
ogół nazywa — moralnego), że wy- 
dajemy • olbrzymie kwoty na zakup 
maszyn w kraju i za. granicą, ale 
również ze względu na występowa
nie niekorzystnych zjawisk w naszej 
gospodarce maszynami.

NAKŁADY NA MASZYNY 
I URZĄDZENIA

W gospodarce uspołecznionej na
kłady na maszyny i urządzenia w 
latach 1950—1967 wg GUS') wynio
sły około 580 mld zł. W 1950 r. wy
daliśmy na ten cel 12 mld zł, a 
w 1967 r. już 66 mld zt. Tempo 
wzrostu nakładów na' maszyny i 
urządzenia było szybsze od dynami - 
ki pozostałych rodzajów nakładów. 
Świadczą o tym następujące wskaź
niki wzrostu (rok 1950 = 100):

Nakład? ogółem 
w tym:

— maszyny I urządzenia
— raboty budowlano-montażowe

Dzięki temu poprawiła się tech
niczna struktura nakładów inwesty
cyjnych. O ile bowiem w 1950 r. 
udział maszyn i urządzeń w ogólnej 
kwocie nakładów wynosi! 34,4 proc., 
to w 1955 r. wymieniony wskaźnik 
-.większy! się do 37.8 proc., w 1960 r. 
był podobny (37,5 proc.), w 1965 r. 
wzrósł do 41,9 proc., a w 1967 r. — 
do 42.8 proc.

W skali całej gospodarki narodo
wej udział maszyn był nieco niż
szy. Na tle innych krajów socjali
stycznych wspomniany wskaźnik 
kształtował się jednak na ogół ko
rzystnie (np. w 1966 r.: Polska — 
40,4 proc.. Bułgaria — 39,0 proc, 
Czechosłowacja — 39,8 proc., Ru
munia — 35,2 proc.. Węgry — 37,3 
proc.. ZSRR — 33 proc.). Należy 
jednak przypomnieć, iż stosunkowo 
znaczne niepomyślne różnice obser
wuje się przy porównywaniu na
szych wskaźników udziału maszyn 
z odpowiednimi danymi niektórych 
innvch krajów wysokorozwiniętych. 
Analizy wykazują, iż do przyczyn 
tego zjawiska można zaliczyć m. in. 
dotychczasowe nieprawidłowości w 
naszym procesie inwestycyjnym, 
zwłaszcza w przemyśle2).

1) Przytoczone w artykule dane GUS 
o nakładach na maszyny i udziale ma
szyn w środkach trwałych, zaczerpnięte 
są przeważnie z „Rocznika statystycz
nego Inwestycji i środków trwałych — 
1967”, Wyd. GUS, Warszawa 1968 r. '

2) Por. np. art. E. Rychlewskiego: 
„Struktura techniczna inwestycji”, „Ży
cie Gospodarcze" nr 16 z 1967 r.

3) Przytaczane wyżej dane GUS o 
„maszynach 1 urządzeniach” obejmują 
oprócz maszyn 1 urządzeń również środ
ki transportowe oraz narzędzia i Inwen
tarz. Same zaś maszyny 1 urządzenia 
'techniczne stanowią około 58 proc, tego 
rodzaju, nakładów inwestycyjnych. Wy
maga to podkreślenia, ponieważ staty
styka środków trwałych także wyodręb
nia dane o maszynach i urządzeniach 
technicznych.

1) Ł. P. Jewstigniejewa: „Fondojom- 
kost' 1 struktura obszczestwiennogo pro- 
dukta”. Moskwa 1967, s. 87 oraz G. N. 
Najdenow: „Wosproizwodstwo i ispolzo- 
wanije osnownogo kapitała w promysz- 
lennosti SSzA”. Moskwa 1964, s. 69.

5) E. Mitelman: „Finansirowanlje I 
kriedltowańije promysziennosti”. Moskwą 
1964, s. 59.

6) W. J. Budawlej: „Wosproizwodstwo 
osnownogo kapitała w SSzA”. Moskwa 
1966, s. 13.

7) G. N. Najdenow, cyt. wyd, str. 52.
8) N. I. Budunowa, W. I. Wybornow, 

L. M. Smyszliajewa: „Ekonomiczeskaja 
effektiwnost’ Rekonstrukcji promyszlien- 
nych priedprijatij”. Moskwa 1966, s. 29.

9) N. Blereżnoj. A. Zdano w: „Mo- 
diemizacija o- oborudowanlja i ekonomika 
priedprijatija”. „Woprosy ekonomiki” 
nr 6 z 1967 r„ s. 118—120.

10) W. Budawlej: „Obnowllenlje os
nownogo kapitała 1 effiektiwnost' pro
mysziennosti SSzA”. „Planowoje Cho- 
zlajstwo” nr 8 z 1966 r., s. 59.

U) G. N. Najdenow. cyt. wyd. s. 54.
12) W. Kubicki: „Technika — koszty 

1 efekty”. „Życie Warszawy” nr 40 z 
1969 r.

13) K. Czyżniewskl: „Gospodarka re
montowa a zagadnienia reprodukcji środ
ków trwałych”. „Wiadomości NBP” nr 
6 z 1968 r.

H) „Wciąż za mało nowoczesnych ob
rabiarek” — „Życie1 Warszawy” nr 232 
z 1968 r.

15) S. Bratkowski: „Nim powstaną 
scenariusze przyszłości”. — „Życie Gos
podarcze” nr 30 z 1968 r.

W ciągu ostatniego 10-Iecia udział 
nakładów na maszyny i urządzenia 
w uspołecznionym przemyśle wzrósł 
z 43 proc, w 1957 r. do 45 proc, w 1967 
r. Rzecz jasna, Wskaźnik tego udziału 
jest różny w poszczególnych gałę
ziach przemysłu (np. w 1967 r. w 
energetyce wynosił on 41 proc., w 
przemyśle paliw — 31 proc., hut
nictwie żelaza — 41 proc,,, hutnic
twie metali nieżelaznych — 24 proc., 
przemyśle maszynowym —' 59 proc., 
elektrotechnicznym — 60 proc.. Che
micznym — 41 proc., włókienniczym 
— 68 proc., a w spożywczym — 
57 proc.). Ogólnie biorąe w przemy
śle wydobywczym (w 1967 r.) udział 
nakładów na maszyny i urządzenia 
osiągnął 35 proc., natomiast w prze
myśle przetwórczym — 48 proc.3).

Powyższe dane wskazują jedno
cześnie, jak ważńe znaczenie dla 
kształtowania struktury technicznej 
nakładów ma wybór kierunków in
westowania. Od nich głównie bo
wiem zależy jaki odsetek środków 
przeznaczonych na inwestycje wy- 
dajemy na aktywną Część majątku 
trwałego, a od tego z kolei — ogól
na efektywność inwestycji.

UDZIAŁ MASZYN W ŚRODKACH 
TRWAŁYCH

Dynamiczny wzrost nakładów na 
maszyny i urządzenia niewątpliwie 
wywarł wpływ na kształtowanie się 
struktury środków trwałych. W go
spodarce uspołecznionej udział ma- 
szyn i urządzeń w środkach trwa
łych wzrósł mianowicie z 13 proc 
w 1960 r. do 17 proc, w 1967 r. W 
przedsiębiorstwach przemysłowych 
wskaźnik ten (w 1967 r.) wynosił 
39 proc, i oczywiście był różny w 
poszczególnych gałęziach (w energe
tyce — 44 proc., przemyśle paliw — 
27 proc., hutnictwie żelaza — 49 
proc., przemyśle maszynowym — 43 
proc., elektrotechnicznym — 41 proc., 
chemicznym — 45 proc., włókienni
czym — 53 proc., a w spożywczym 
— 29 proc.). Łącznie ze środkami 
transportowymi omawiany wskaźnik 
w przemyśle osiągnął około 46 proc.

Udział maszyn i urządzeń w środ
kach trwałych przemysłu wzrasta 

szybko we wszystkich krajach wraz 
z postępem technicznym 1 zmianami 
kierunków inwestowania. Na przy
kład w ZSRR w latach 1918—1964 
udział ten zwiększył się z 24 do 39 
proc., zaś w USA (w przemyśle 
przetwórczym) w latach 1930—1962 
z 32 do 52 proc. *).

O dynamice zmian w omawianym 
zakresie świadczą również następu
jące dane: wartość wyposażenia w 
USA wzrosła w latach 1945—1961 
przeszło 2,5-krotnle, natomiast war
tość pasywnej części majątku trwa-
1955 _ 19W IMS 1M7
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lego, tj. budynków i budowli — tyl
ko o ‘/35). W naszym przemyśle też 
obserwuje się podobne tendencje, 
jednak budynki i budowle wciąż po
chłaniają stosunkowo dużo nakła
dów inwestycyjnych.

Na przykład w uspołecznionych 
przedsiębiorstwach przemysłowych 
w latach 1960—1967 wartość maszyn 
i urządzeń technicznych wzrosła o 
69 proc., zaś budynków i budowli — 
o 47 proc. W szeregu gałęzi przemy
słu różnice w dynamice tych wskaź
ników były korzystniejsze lub gor
sze (np. w energetyce — odpowied
nio: 91 i 65, w przemyśle paliw: 71 
i 47. hutnictwie żelaza: 72161, prze
myśle maszynowym: 86 i 54, elek
trotechnicznym: 109 i 80, chemicz
nym: 108 i 61, włókienniczym: 29 
i 14, a w spożywczym: 54 i 27).

PRZYROST MASZYN A WZROST 
PRODUKCJI

Analiza danych statystycznych 
wykazuje, że wzrost produkcji prze
mysłowej zawdzięczamy przede 
wszystkim zwiększaniu się produk
cyjnego majątku trwałego 1 zatrud
nienia. Na przykład w latach 1960— 
1967 produkcja globalna uspołecz
nionych przedsiębiorstw przemysło
wych wzrosła o 75 proc., zaś wyżej 
wspomniany majątek o 61 proc., a 
zatrudnienie w grupie przemysłowej 
o 25 proc. Wzrost wydajności jest 
widoczny. Wynika on . jednak nie
wątpliwie m. in. ze zwiększania się 
wartości zainstalowanych" maszyn i 
urządzeń technicznych (w omawia
nym okresie o 70 proc.). Na znaczną 
korelację między dyhairiiką wartości , 
maszyn' a wzrostem 'produkcji wska- 
zują dane dotyczące większości gałę
zi przemysłu. Wyjątkiem śą przemy
sły związane z kopalnictwem.

Jeżeli dla uproszczenia obliczymy 
różnice między stopniem wzrostu 
produkcji w latach 1960—1967 (75 
proc.), a stopniem wzrostu zatrud
nienia w tym okresie (25 proc.), to 
wyniesie ona 50 proc. Wskaźnik ten 
(oznaczmy go literą „R”) jest niż
szy od wskaźnika ilustrującego dy
namikę maszyn i urządzeń — „MU” 
(70 proc.). Na ukształtowanie się 
tych relacji miały jednak dominu
jący wpływ poprzednio wspomnia
ne przemysły ciężkie i surowcowe. 
O ile bowiem np. w przemyśle pa
liw wskaźnik R wynosił 30 proc., to 
wskaźnik,MU przekraczał 71 proc. 
W hutnictwie . żelaza odpowiednie 
wskaźniki osiągnęły poziom: 34 i 
72, a w hutnictwie -metali. nieżelaz
nych : 44 i 61. W pozostałych więk
szych gałęziach przemysłu były one 
przeważnie zbliżone, np. w przemy
śle maszynowym- — 91 i 86, elek
trotechnicznym-—113 i 109, metalo
wym — 75 i 77. chemicznym- — 
116 i 108 oraz włókienniczym — 30 
i 29. Rzeczą oczywistą jest, że i tu 
decydowały m. in. specyfika posz
czególnych gałęzi oraz charakter in-. 
westycji. /

Postęp techniczny, wzrost wydaj
ności pracy — zależą od szeregu 
czynników. Jednym z podstawowych 
jest bezspornie stosowanie coraz to 
doskonalszych maszyn ' (doskonal
szych. bo maszyny nie lepsze „za
mrażają” sytuację w tym zakresie). 
Współzależność między nakładami 
na maszyny i urządzenia’ a wzrostem 
wydajności pracy przedstawiają 
m. in. następujące dane o udziale

MASZYNY 
INWESTYCJE

CZESŁAW ŻÓŁKIEWSKI

tych nakładów w dochodzie naro
dowym w latach 1950—1960 i śred
nim rocznym tempie wydajności 
pracy w tym okresie (w procen
tach): USA — 6,3 i 2,1, Francja —» 
9,6 i 3,9, NRF — 10,1 i 4,3, Włochy 
— 13,2 i 5,2, Japonia — 23,2 i 6,7®),

STOPIEŃ ZUŻYCIA 
I ODNOWIENIA

Według GUS wartość brutto ma
szyn'' i urządzeń technicznych w 
uspołecznionych przedsiębiorstwach 
przemysłowych w 1967 r. wynosiła 
około 294 mld zł. ale ich wartość 
netto była o połowę niższa (około 
142 mld zł). Stopień zużycia tej ak
tywnej części środków trwałych ' 
przekraczał bowiem 51 proc, (całego 
majątku trwałego — 41). W posz
czególnych gałęziach przemysłu 
wskaźnik ten był lepszy lub gorszy, 
np. w przemyśle chemicznym wyno
sił on 40 proc., w energetyce — 44 
proc., w przemyśle paliw, hutnictwie 
żelaza i metali nieżelaznych — 49 
proc., maszynowym — 51 proc., 
środków transportowych i metalo
wych — 53 proc., spożywczym — 59 
proc., materiałów budowlanych i 
włókienniczym — 63 proc., a w 
drzewnym — 71 proc.

Wymieniając te dane warto jed"- 
nocześnie podkreślić, iż w szeregu 
gałęzi obserwuje się na ogół ko
rzystne zmiany w tym zakresie. 
Choćiaż, niestety — nie wszędzie. 
O ile bowiem np. w przemyśle pa
liw w latach 1965—1967 można 
stwierdzić, iż stopień zużycia ma
szyn i urządzeń zmniejszył się z 52 
proc, do 49 proc., w -hutnictwie me
tali nieżelaznych — odpowiednio z 
53 do 49, w przemyśle metalowym 
’— z 55 do 53, chemicznym z 43 do 
40, to w pozostałych gałęziach prze
ważnie utrzymywał się na podob
nym poziomie lub nawet niekiedy 
wzrósł. Zwraca to uwagę szczegól
nie w tak „maszynochłonnych” a 
jednocześnie ważnych gałęziach, jak 
przemysł maszynowy i elektrotech
niczny. Wydaje się jednak, iż w wy
niku podejmowanych obecnie decy
zji i zamierzeń sytuacja i w tych 
przemysłach powinna ulec zdecydo
wanej poprawie.

W dostępnych publikacjach brak 
jest aktualnych, w pełni porównyr 
walnych danych o kształtowaniu sic" 
omawianego wskaźnika w innych 
krajach. Niektóre dane świadczą, iż 
w krajach wysokouprzemysłowionych 
stopień zużycia środków trwałych 
jest mniejszy. Na przykład w USA w 
przemyśle wynosi on' 30—35 proc.7).

Wartość środków trwałych uzy
skanych przez przedsiębiorstwa 
uspołecznione z działalności inwe
stycyjnej wyniosła przeszło 591 mld 
zł, z tego — w przemyśle — 324 
mld zł. Dzięki temu współczynnik' 
odnowienia środków trwałych w la
tach 1961—1967 osiągnął w tych 
przedsiębiorstwach — 40 proc., ą w 
samym przemyśle był nawet znacz
nie wyższy, gdyż wyniósł około 53 
proc, (stosunek procentowy wartości 
brutto środków trwałych uzyska
nych z działalności inwestycyjnej w 
latach 1961—1967 do przeciętnej 
rocznęj wartości brutto środków 
trwałych). W 1967 r. współczynnik 
ten osiągnął 7,1 proc., a w przemy
śle 8,4 proc.

Jednocześnie w latach 1961—1967 
zlikwidowano (przede wszystkim na 
skutek zużycia) środki trwałe o war
tości około 96 mld zł, z tego w prze
myśle za 48 mld zL Współczynnik 
likwidacji (obliczony na podobnej 
zasadzie co współczynnik odnowie
nia) wyniósł więc dla omawianych 
przedsiębiorstw 7,2 proc., natomiast 
w przemyśle był nieco wyższy — 
7,9 proc. W 1967 r. współczynnik 
ten osiągnął odpowiednio: 1,2 i 1,3 
proc.

W tym zakresie nie ma dostatecz
nych danych, które by umożliwiły 
pełne skonfrontowanie naszych osią
gnięć z sytuacją w innych krajach. 
Pewne dane, choć nie w pełni po
równywalne (m. in. ze względu ńa 
niecałkowitą aktualność) wskazują 
jednak na występowanie zjawisk w 
zasadzie podobnych do obserwowa

nych u nas. Mianowicie np. w prze
myśle, ZSRR też stwierdzono dużą 
dynamikę odnawiania środków trwa
łych, a równocześnie stosunkowo 
małe tempo likwidacji zużytych: 
współczynnik odnowienia wynosił 
bowiem w 1964 r. — 16 proc., 1950 r. 
— 19 proc., w latach 1956—1958 — 
14 proc., 1961 r. — 11 proc., a w 
1963 _r. — 12 proc., zaś współczynnik 
likwidacji w 1940 i 1950 r. — 1,4 
proc., w 1956 r. — 1,6 proc., w 1958 
r. — 1,9 proc., 1961 r. — 1,7 proc., 
1963 r. — 1,2 proc.8).

O CZYM TO ŚWIADCZY?

W Polsce według GUS w latach 
1961—1967 wśród środków trwałych 
uzyskanych z działalności inwesty
cyjnej przez uspołecznione przed
siębiorstwa przemysłowe około 47 
proc, stanowiły maszyny i urządze
nia techniczne, natomiast wśród li
kwidowanych — były one większoś
cią (58 proc.). Współczynnik odno
wienia, maszyn i urządzeń technicz
nych w tym okresie wyniósł • 65 
proc., a współczynnik ich likwidacji 
— 12 proc. Upraszczając problem 
można chyba stwierdzić, że przeszło 
5-krotnie więcej maszyn i urządzeń 
technicznych pochłonęła rozbudowa 
zakładów i budowa nowych. W tym 
okresie bowiem tylko niecałe 20 
proc, maszyn i urządzeń uzyskanych 
z działalności inwestycyjnej zastąpi
ło maszyny zlikwidowane.

Oczywiście zagadnienie wymiany 
maszyn i urządzeń jest bardziej 
skomplikowane niż by to wynikało 
z przytoczonych liczb. Można bo
wiem np. zbudować. nowoczesne za
kłady, zapewniając wymagany wzrost 
produkcji, a jednocześnie zdecydo
wać się na „obumieranie” starych. 
W niektórych przypadkach takie 
podejście jest z pewnością ekono
micznie uzasadnione gdy rachunek 
wykaże nieopłacalność modernizacji. 
Ale w praktyce niewątpliwie prze
ważnie modernizacja istniejących 
przedsiębiorstw jest celowa. Stąd 
wypływa duży nacisk na tę dzia
łalność.

Wspominając o tym znanym za
gadnieniu, warto dodać, że wydaj
ność przestarzałych maszyn i urzą
dzeń jest niższa . o 20—25 proc, od 
średniej wydajnpści w przemyśle. 
Dlatego problem ten wciąż jest ba- 
danywewszystkich krajach. Na 
przykład w ZSRR szacuje się, że 
około 60 proc, maszyn i urządzeń 
wymaga modernizacji, a wynikające 
stąd straty na skutek niższej pro
dukcji wynoszą ok. 12 proc.9). W 
USA' zaś na pytanie: jaki procent 
waszego wyposażenia należy wymie
nić, aby osiągnąć optimum ekono
micznej efektywności produkcji — 
absolutna większość z 2 000 preze
sów koncernów przemysłowych od- 
powiedziała: 40 procent10).

Ale wróćmy do odnawiania i li
kwidacji maszyn i urządzeń w na
szym przemyśle. Otóż w zależności 
od polityki inwestycyjnej w resor
tach, współczynniki odnawiania i li
kwidacji omawianej aktywnej części 
majątku trwałego, kształtują się 
różnie w poszczególnych gałęziach 
przemysłu.

Jak już wspomniano, w latach 
1961—1967 ogólny współczynnik od
nowienia maszyn i urządzeń w 
uspołecznionych przedsiębiorstwach 
przemysłowych wynosił 65 proc., a 
współczynnik ich likwidacji — 12 
proc: W energetyce odpowiednie 
współczynniki wyniosły — 55 i 6 
proc., przemyśle paliw — 86 i 19 
proc., hutnictwie żelaza — 59 i 7 
proc., hutnictwie Tnetali nieżelaz
nych — 66 i 11 proc., przemyśle 
maszynowym — 69 i 8 proc., elek
trotechnicznym — 80 i 7 proc., 
metalowym — 71 i 13 proc., che
micznym — 84 i 11 proc., materia
łów budowlanych — 46 i 10 proc., 
włókienniczym — 35. i 12 proc., a w 
spożywczym — 57 i 17 proc.

Patrząc na te współczynniki oraz 
na kwoty, które odzwierciedlają 
wartość uzyskanych z inwestycji 
maszyn i urządzćń' oraz zlikwido
wanych w tym samym okresie, na
suwają się skojarzenia wymienio

nych danych z kształtowaniem się 
kierunków inwestowania. Według 
GUS, ńp. w latach 1965—1967 nowe 
budownictwo pochłaniało w - prze
myśle 59—49 proc, nakładów inwe
stycyjnych, zaś rozbudowa,' moder
nizacja i rekonstrukcja istniejących 
zakładów — 25—33 proc., natomiast 
•wymiana zużytych lub przestarza
łych maszyn i urządzeń — 5,6 proc. 
Ta ostatnia pozycja dotyczy nakła
dów nie związanych'z budownic
twem inwestycyjnyrp. W praktyce 
oczywiście na wymianę maszyn 
przeznacza się też środki przy „mo
dernizacji i rekonstrukcji” zakła
dów. Ale niewątpliwie i powyższe 
wskaźniki dobitnie potwierdzają 
fakt koncentracji nakładów przede 
wszystkim na inwestycjach nowych 
i na inwestycjach, które zwiększają 
stan wyposażenia istniejących za
kładów.

Wymienione wyżej 5—6 proc, na
kładów nie związanych z budow
nictwem inwestycyjnym, a przezna
czonych na wymianę maszyn i urzą
dzeń w latach 1965—1967 stanowi
ło w przemyśle 2,9—3,7 mld zł. W 
tym samym okresie likwidowana 
rocznie maszyny i urządzenia tech
niczne o wartości 4,3—4,8 mld zł. 
Porównanie tych kwot potwierdza 
powyższą ocenę, a ponadto wskazu
je, że wymiana -maszyn i .urządzeń, 
mająca dotychczas względnie mały 
zasięg, następuje przede wszystkim 
w ramach inwestycji kategorii B, w 
tym zwłaszcza w trakcie realizacji 
tzw. inwestycji przedsiębiorstw. In
westycje przedsiębiorstw jednostek 
planu centralnego absorbowały zaś 
np. w 1967 r. maszyny i urządzenia 
o wartości około 7,5 mld zł, spo
śród 46.5 mld zł wydanych na ten 
cel przez wymienione jednostki 
Uwzględniając nawet poprawkę 
zmniejszającą te kwoty w związku 
z przeznaczaniem ich części również 
na środki transportowe i narzędzia, 
wydaje się. iż przytoczone dane tak
że przemawiają za wyrażonym po
przednio poglądem.

PARĘ SŁÓW O REMONTACH

W powyższej sytuacji ważnym za
gadnieniem są remonty maszyn i 
urządzeń, nie tylko te normalne, 
planowo-zapobiegawcze, lecz także 
remonty maszyn, które z ekonomicz
nego punktu widzenia powinny być 
już zlikwidowane. Jaki odsetek służb 
remontowych i środków material
nych pochłaniają te maszyny — 
trudno jest podać, gdyż brak do
stępnych publikacji na ten temat

Problem ten jednak niewątpliwie. 
istnieje i jest wciąż aktualny, m.in. 
ze względu na coraz szybszy postęp 
techniczny, absorbowanie ludzi i 
urządzeń produkcją części do prze
starzałych maszyn, które są w eks
ploatacji, względnie • ich małą wy
dajność itd. itp. Dla ilustracji moż
na podać m.in. fakt że okres tzw. 
moralnego zużywania obrabiarek, 
wytwarzanych przed 1940 r. wyno
sił 10 lat produkowanych w 1950-r. 
— 8 lat zaś w 1960 r. — już tylko 
5 lat").

Zmienia się też technologia pro
dukcji oraz techniczne rozwiązania 
maszyn i urządzeń, a co za tym 
z reguły idzie — też rachunek efek
tywności inwestycji i eksploatacji. 
Obróbkę wału korbowego silnika 
„Warszawy” wykonuje się jeszcze 
na 56 obrabiarkach, zaś takiego wa
lu dla „Polskiego Fiata” już tylko 
na 24 maszynach specjalizowanych 
i jednej linii automatycznej. Efekt: 
nieporównanie wyższa dokładność 
wykonania wyrobu przy niższej o 
60 proc, pracochłonności. Dzięki za
stosowaniu nowoczesnych urządzeń 
i przyrządów do produkcji „Polskie
go Fiata”, pracochłonność wykona
nia kompletnych jego nadwozi wynosi 
20'godzin, zaś „Warszawy” jeszcze 35 
godzin, a „Syreny” — 25 godzin. 
Wytworzenie rdzeni dla głowicy sil
nika „Warszawa” pochłania około 
80 minut, natomiast dla „Fiata” — i 
2,5 minuty itd. itp.12). Fakty takie 4 
są na' ogół znane, ale chyba warto 
je wciąż podawać z szeregu, m.in. 
wyżej i niżej wspomnianych, wzglę
dów.

Nakłady na kapitalne remonty 
maszyn i urządzeń w gospodarce 
uspołecznionej absorbują rocznie 
około 20 proc, ogółu nakładów na 
ten cel. W 1967 r. wynosiły one 
przeszło 7 mld zł. W przemyśle na 
kapitalne remonty wszystkich środ
ków trwałych przeznaczono w tym
że roku 9 mld zŁ

Przytaczając powyższe kwoty 
wskazane jest jednak przypomnieć, 
że nakłady na kapitalne remonty 
stanowią tylko 1/3 ogólnych nakła- 

' dów na remonty, zaś reszta przypa
da na remonty średnie i bieżące. 
Sumy wydawane na ten ceł nie są 
więc błahe. Tymczasem badania 
wykazały, że 1/3 analizowanych

przedsiębiorstw nie opierała się na 
rachunku ekonomicznej efektyw
ności remontu nawet wtedy, gdy je
go ' koszt przekraczał 70 proc, war
tości obiektu13).

Przedsiębiorstwa jako jedną z 
przyczyn małego zainteresowania 
możliwościami szerszego wykorzysta
nia tzw. inwestycji substytucyjnych 
podają trudności nabycia ; nowych 
maszyn. Oczywiście źródłem tych 
trudności jest m.in. przeznaczanie 
maszyn głównie dla nowych obiek
tów, a jednocześnie — nienadąża
nie przemysłu maszynowego (w tym 
także z powodu potrzeby produko
wania części dla... przestarzałych 
maszyn). Kółko się zamykało. W 
świetle podejmowanych obeenje de
cyzji można mieć nadzieję, że pro
blemy te będą teraz pomyślniej roz
wiązywane.

*

Bezsporny już dziś jest pogląd, 
iż przy odnawianiu parku maszy
nowego nie chodzi tylko o ‘zastą
pienie maszyn starych przez nowe, 
lecz także o to, by nowe maszyny 
miały cechy nowoczesne. W 1967 r. 
np. przemysł maszynowy miał 52 
proc, obrabiarek w wieku do lat 10, 
32 proc, o 10—20-letnim okresie 
użytkowania, a 16 proc, starszych 
od 20 lat. Struktura z tego punktu 
widzenia jest oceniana na ogół po
zytywnie.

Jednocześnie stwierdza się, iż 
udział obrabiarek nowoczesnych jest 
u nas znacznie mniejszy niż w kra
jach wysokouprzemysłowionych. W 
1966 r. Udział obrabiarek półautoma
tycznych i automatycznych wynosił 
zaledwie 4,5 proc., obrabiarek stero
wanych programowo — 0,01 proc., 
obrabiarek precyzyjnych — 7,5 
proc., a obrabiarek do obróbki pla
stycznej — 12 proc.15).

Zagadnienie to jest ważne zarów
no ze względu na potrzebę zwięk
szania wydajności i precyzji wyko
nania wytwarzanych wyrobów, jak 
i konieczności racjonalnego gospoda
rowania surowcami, których dla 
przemysłu maszynowego nie mamy 
zbyt wiele. A wiadomo, że średni 
stopień wykorzystania materiałów 
wyjściowych, przy produkcji wyro- 
Lów przemysłu maszynowego wyno
si u nas 70 proc., podczas gdy W 
krajach wysoko uprzemysłowionych 
dochodzi do 90 proc. Struktura par
ku maszynowego niewątpliwie ma i 
na to wpływ. Jeżeli chodzi o auto
matyzację, to szacuje się, iż nasze 
opóźnienie w tym zakresie wynosi 
około 15 lat15). ,

Czy jednak wszystkie nasze opóź
nienia w wyposażeniu w produkcyj
ny majątek trwały zawsze i wszę
dzie racjonalnie nadrabiamy? Czy 
szybko rosnące środki na maszyny 
i urządzenia wykorzystujemy na
prawdę efektywnie? O czym świad
czą nasze '„zapasy z zapasami ma
szyn”? Sprawami tymi zajmę się w 
następnym artykule.

Finanse a koncentracja 
nakładów inwestycyjnych*

~ PRAWA to dziś nader aktualna: 
K.wiadomo, że głównym warun- 
'>»^kiem podniesienia efektywności 

naszej działalności inwestycyjnej 
stała się koncentracja nakładów. 
Rozproszenie nakładów na zbyt 
szerokim froncie uznano za główne 
źródło przedłużania cykli, wzrostu 
kosztów i w ogóle niskiej efektyw
ności naszej działalności inwesty
cyjnej.

Z zadowoleniem trzeba więc od
notować fakt ukazania się interesu
jącej publikacji na ten właśnie te
mat. Jest to książka ARKADIUSZA 
WOŁOWCZYKA „Finanse a kon
centracja nakładów inwestycyj
nych”, wydana przez Państwowe

Wydawnictwo Ekonomiczne. Autor 
stara się wykazać, iż ną koncentra
cję nakładów inwestycyjnych w go
spodarce socjalistycznej może i po
winien wpływać przede wszystkim 
system finansowy.

Przedmiotem rozważań jest kon
centracja nakładów inwestycyjnych 
nie w określonych dziedzinach go
spodarki (bo to już sfera polityki 
i planowania), ale na poszczegól
nych zadaniach inwestycyjnych, a 
więc chodzi tu o koncentrację 
w najszerzej stosowanym, pojęciu 
i mającą decydujące vznaczenie dla 
praktyki gospodarczej.

W rozdziale I „Funkcje i system 
finansów inwestycji” autor podda- 

je analizie pojęcie finansów inwe
stycji (chodzi tu o grupę stosunków 
towarowo-pieniężnych zachodzących 
w procesie gromadzenia L wydatko
wania środków służących działal
ności inwestycyjnej) oraz’ systemu 
finansów inwestycji (tj. zespołu 
form organizacyjno-prawnych;' two
rzonych w celu racjonalnego gro
madzenia i wydatkowania środków 
pieniężnych służących . inwesty
cjom). Następnie znajdujemy tu 
omówienie funkcji tego systemu 
(oprócz mobilizacji środków^ i ich 
redystrybucji bardzo istotne są 
równięż np. funkcje kontrolne).

Rozdział II — to „Finansowanie 
a efektywność Inwestycji i koncen* 
tracja nakładów”. A. Wołowczyk 
pokazuje związki finansowania z 
etapami, działalności inwestycyjnej 
(przygotowanie. projektowanie, rea
lizacja. rozliczenie) óraż z efektyw
nościąinwestycji. Autorowi chodzi 
głównie o te elementy efektywno
ści. na które można oddziaływać w 
ramach finansowania inwestycji (tj.
koszt inwestycji, cykj jej realizacji, 
sposób narastania kosztów, a nie 

np. stopień 'wykorzystania obiektu 
już po oddaniu go do użytku). Kon
centracja nakładów inwestycyjnych 
ma: polegać' głównie na ogranicza
niu liczby realizowanych zadań ce
lem ■ minimalizacji- (a właściwie 
optymalizacji) zamrożenia środków; 
Autor - analizuje •; nowy. . ■ wzór-' czasu 
zamrożenia środków w działalności 
inwestycyjnej' 1 uzasadnia' celowość 
jego stosowania (m. in. dla oceny 
granic celowej minimalizacji za
mrożenia środków).

W rozdziale III omawiane są 
..Formy I metody oddziaływania sy* 
stemu finansowego na koncentrację 
nakładów ' Inwestycyjnych”. Autor 
ocenia różne źródła finansowania 
inwestycji - pod ' kątem ich roli • w 
optymalnej .. koncentracji nakładów 
i stwierdza,- że środki uzyskiwane 
bez . wysiłku’' inwestora (fundusz 
amortyzacyjny, dotacje budżetowe) 
posiadają niższą „cenę oszczędza
nia”niż np. środki z zysku, a naj
wyższą „cenę” powinny tu mieć 
odpowiednio oprocentowane kredy
ty bankowe. Rozważania autora na 
temat roli procentu i zysku w fi
nansowaniu inwestycji socjalistycz

nej gospodarki są dyskusyjne, ale 
tym bardziej zasługują na uwagę. 
Interesująca jest także ocena wpły
wu stopnia centralizacji wzgl.' de-, 
centralizacji planowania i finanso
wania inwestycji na koncentrację 
nakładów.

Ostatni' wreszcie. IV rozdział, to 
„Zadania finansów inwestycji oraz 
warunki ich realizacji”. Są tu omó
wione zasady i normy prawne obo
wiązujące w dziedzinie finansów 
inwestycji oraz organizacja i funk
cje aparatu finańsowo-bankowego. 
Autor, wszechstronnie pokazuje sze
rokie a niedoceniane możliwości od
działywania tego aparatu na kon
centrację nakładów, może za mało 
krytycznie ocenia aktualną sytuację 
pod tym względem, mimo to , jed
nak naświetla warunki dalszego 
usprawnienia systemu finansów in
westycji, i do których należy np. 
zwiększenie roli kredytowej formy 
finansowania i w ogóle oprocento
wania, zaostrzenie bankowej ■ kon-. 
troli ' prawidłowej wyceny kosztu 
i zgodnej z dokumentacją realiza
cji. przyjęcie wielkości; zafńroźehia 
środków jako jednego z głównych 

mierników efektywności (i związa
nie z nim odpowiednich bodźców).

Wszystko to jest nader aktualne 
również ze względu na wprowadzo
ne od niedawna w Polsce i innych 
krajach socjalistycznych — a szero
ko naświetlone przez autora — no
we rozwiązania systemowe w dzie
dzinie inwestycji, które kładą już 
duży nacisk właśnie na koncentra
cję nakładów. Autor jedynie w 
skrócie sygnalizuje sprawy dobrze 
już znane z literatury ekonomicznej 
(np. ogólne zasady ekonomiki i fi
nansowania inwestycji czy kontroli 
bankowej), bardzo wiele natomiast 
miejsca poświęca zagadnieniom 
koncentracji — zwłaszcza tym 
mniej dotychczas „rozpracowanym”, 
a mającym dziś olbrzymie znacze
nie dla naszej praktyki gospodar
czej. ’ (S)
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K
oncentracja finansowa
nia inwestycji na szczeblu 
bi-póśredniegó inwestora o- 
zńacża postaWiehie do dyspo
zycji tego inwestora fUńdtlśżu 
pieniężnego dla nokryWariia 

wydatków związanych ź realizacją 
inwestycji.*) To ,.postawienie do 
dyspozycji" środków pleńiężńych 
może mieć różne formy, móże być 
związane ż różnymi warunkami i 
metodami kontroli. Wybór form, 
warunków i kontroli udostępniania 
środków pieniężnych na finansowa
nie inwestycji Stanowi, szczegółową 
problematykę systemu finansówania . 
inwestycji. Odpowiedzialność finan
sowa bezpośredniego inwestora ża 
projektowanie, realizację i użytko
wanie inwestycji musi żawszó przy
brać postać odpłatność! ża fundu
sze -pieniężne, zużyte nn fińąpśOWa* 
nie inwestycji. Odpłatność ta może 
mieć bardzo zróżnicowane formy, a 
konstrukcja tych form stanowi dru
gi kompleks szczegółowych proble
mów systemu finansówania inwe
stycji, problemów zresztą ściśle po
wiązanych z pierwszym komplek-

dodatkfem niewielkiej normy zysku 
ogranicza możliwości zastosowania 
realnej odpłatności za środki inwe
stycyjne. W Cenach tyćh mieści się 
WpraWdzle amortyzacja środków 
trwałych, ‘ ale już oprocentowanie 
środków trWałych W niektórych ga- 
tężiaćh prżemyśłti muśialó być żre- 
dukowane, a w niektór ch całko
wicie zaniechane ze względu na 
zbyt niski poziom cen. Jał. długo 
w proporcjach Cen nie będzie od- 
źWierciedlóna W taki Czy inny spo
sób zróżnicowana kapitałóchlonnóść 
produkcji różnych branż przemysło
wych, taić długo nie tylko będzie 
brakło Warunków dla prawidłowe
go rachunku ekonomicznej efek
tywności inwestycji, eksportu itd., 
ale nie będzie również możliwe
wprowadzenie pełniejszej, a nie 

symbolicznej . odpłatności zatylko

sne, gromadzone już po uruchomie
niu nowego obiektu majątku trwa
łego z dochodów pięniężnyćji, uzy
skiwanych w efekcie uruchomienia 
tego obiektu. ''

W warunkach harmonijnego i e- 
fektywnego rozwoju gospodarki so
cjalistycznej. wymagającego różni- 
cowania tempa wzrostu poszczegól
nych gałęzi ' gospodarki ńąrodpwęj, 
poszczególnych branż i ' przedsię- 
biórstw,przebudowy struktury go
spodarki, przemian ty rozmieszcze- 
niu sił Wytwórczych.' samofinanso
wanie Inwestycji może być tylko 
marginesem finansowania całości 
nakładów inwestycyjnych. Wynika 
to z faktu, że samofinansowanie w 
podanym wyżej znaczeniu wymaga 
nagromadzenia ex antę środków na 
inwestycje w tych branżach 1 przed
siębiorstwach, które mają dokony-

blorstwom produkcyjnym z zew
nątrz. Ograniczymy nasze wywody 
ńą ten temat ’ ! dp przedstawienia 
własnej analizy zagadnienia i wy
nikających z niej wniosków.

Punktem wyjścia dją analizy jest 
truistyczne stwierdzenie, że w trak
cie eksploatacji zainwestowanych w 

. produkcji materialnej środków 
trwałych' następuje: ‘ a) stopniowe 
przenoszenie ięh Wartości rią hoxyo 
'wytworzone produkty i przemianą 
tej ężęści ^rtośći w formę pie? 
niężną; b) realizacja właściwego e- 
fektu ekonomicznego inwestycji w 
postaci wytworzenia dodatkowej 
produkcji czystej, której część przy
biera pieniężną formę akumulacji 
pieniężnej. Jeden 1 drugi efekt fi
nansowy występuje w ciągu całe
go ■ okresu eksploatacji obiektów 
majątku trwałego, pod Warunkiem,

spłacanego na tych samych warun
kach, co i kredyt pierwotny. Jeżeli 
nie uzna tego za celowe, może po
nownej pożyczki odmówić. System 
spłaty. ; kredytów inwestycyjnych 
przy pomocy funduszu amortyza
cyjnego zrywa więc z automatyz
mem prostej reprodukcji mocy pro
dukcyjnych we wszystkich dotąd 
istniejących przedsiębiorstwach i u- 
zależnia jej realizację od wyraźnej 
decyzji inwestycyjnej-.

gadnlenlć korekt podziału .akumula- 
ęii; ftównocześnie nie widać żad
nych specjalnych korzyści bodźco- 

' wej czy innej natury, płynących z 
przyśpieszenia spłaty kredytów in- 
westycyjnych w oparciu o akumu
lację jako dodatkowe źródło obok 
funduszu amortyzacyjnego.

Zresztą wykorzystanie funduszu 
amortyzacyjnego na spłatę kredy
tów inwestycyjnych nie wyklucza ; 
jeszcze nałożenia na przedsiębior- , 
stwa obowiązku dokonjnvania pro
stej reprodukcji pierwotnych mocy 
produkcyjnych. Finansowanie ta- 

’kiej reprodukcji musiałoby się jed
nak Opierać nie na automatycznie 
gromadzonym funduszu amortj'za- ;

Istnieje naturalnie problem stwo
rzenia W systemie finansowym 
bodźców sprzyjających efektywne
mu projektowaniu, realizacji i eks
ploatacji inwestycji. Spłata kredy
tów inwestycyjnych w oparciu o 
amortyzację uruchamia takie bodź
ce W niewielkim tylko stopniu. Dla 
bodźcowego oddziaływania na mak- 
śrmalizaćję akumulacyjnych efek
tów inwestycji trzeba uruchomić 
inne instrumenty, będące także for
mą Odpłatności ża środki inwesty
cyjne, chociaż różniące się od spła
ty kredytów inwestycyjnych.

sem, obejmującym zagadnienia 
form i warunków dostarczania in
westorom funduszów na finanso
wanie inwestycji.

Nie jest możliwe dokładne przea
nalizowanie szczegółowej proble
matyki finansowani» inwestycji w 
obu jej kompleksach w ramach te
go artykułu, a stąd zatrzymamy się 
na kilku zaledwie wybranych za
gadnieniach z jednej i drugiej dzie
dziny, dążąc do przykładowego tyl
ko wykazania implikacji narzuca
nych systemowi finansowania in
westycji przez system podejmowa
nia decyzji inwestycyjnych. Za- 
czniemy przy tym od.rozważenia pro
blematyki odpowiedzialności finan
sowej za inwestowanie, a więc od 
odpłatności za środki Inwestycyjne, 
gdyż rozwiązania W tej dziedzinie 
mają decydujący wpływ na możli
wości rozwiązań w drugiej dziedzi
nie, tj. dziedzinie Wyboru form 1 
warunków dostarczania środków 
pieniężnych na £elć inwestowania.

Podstawowym warunkiem zasto
sowania realnej—a nie symbolicz
nej tylko — odpłatności za zainwe
stowane środki w • każdej, gałęzi 
produkcji materialnej, jest stwo
rzenie źródła dochodów, wystarcza

jącego dla pokrycia wydatków 
związanych z odpłatnością. Takim 
źródłem dochodów bezpośredniego 
inwestora, które można obciążyć 
świadczeniami z tytułu odpłatności 
za środki „inwestycyjne, może być 
tylko sprzedaż wytworzonych pro
duktów, Kwota tych dochodów za
leży od wielkości produkcji i pozio
mu cen dla producenta. Sr to czyn
niki, wyznaczające dochód brutto 
czy przychód. O wydzieleniu z do
chodu brutto dochodu netto decy
dują dalsze czynniki, które rozwa
żymy nieco niżej.

Zależność dochodu brutto od 
wielkości produkcji oznacza uzależ
nienie tego dochodu rod ' Ilościowej 
efektywności inwestycji, wyrażają
cej się w rozmiarach mocy produk
cyjnych, i od faktycznego wykorzy
stania w produkcji potencjalnych 
zdolności wytwórczych. Stąd powią
zanie odpłatności za środki inwe
stycyjne z tym źródłem czyni Za
dość zasadniczym postulatom rialo- 
żenia na bezpośredniego inwestora 
odpowiedzialności finansowej za 
poprawność projektowania realiza
cji i wykorzystania przyrostu mocy 
produkcyjnych — wprawdzie jesz
cze bez elementu jakościowego, tj. 
stosunku nakładów do efektów, ale 
do tego zagadnienia jeszcze wróci
my. Jednak możliwość stworzenia 
z dochodów inwestorów źródła Od
płatności za środki inwestycyjne za
leży także i od drugiego czynnika, 
to jest od poziomu cen dla produ
centów.

Aktualny system kształtowania 
tych cen na poziomie przeciętnych 
bieżących kosztów Własnych a

środki 
formy 
nym,

Decyzje inwestycyjne
i finansowanie inwestycji1"’

inwestycyjne. Problem re- 
cen jest sam w sobie ogrom- 
złożonym tematem, którego

tutaj rozwijać nie będziemy. Musi- 
my się ograniczyć- do wskazania, że 
rozwiązania w dziedzinie finanso
wania inwestycji są między innymi 
uzależnione od sposobu przeprowa
dzenia zapowiedzianej reformy cen 
zaopatrzeniowych, a w konsekwen
cji i cen fabrycznych wszystkich 
produktów przemysłowych.

Przychód czy dochód brdttó że 
Sprzedaży nie może o< "Wiście w 
całość! stanowić źródła pokrycia 
wydatków związanych z odpłatno
ścią za środki inwestycyjne, gdyż W 
pierwszym rzędzie z tego źródła mu
szą być pokryte wydatki związane 
z bieżącymi kosztami własnymi 
produkcji. Jako ewentualne źródła 
pokrycia odpłatności ż tytułu środ
ków inwestycyjnych wchodzą w 
rachubę tylko.fundusz amortyzacyj
ny w części przeznaczeniej na od
tworzenie (zagadnienia finansowa
nia remontów, w tym także kapi
talnych, nie będziemy tutaj poru
szali) oraz akumulacja pieniężna. 
Te same źródła wchodzą w rachubę 
dla samofinansowania wydatków 
inwestycyjnych, które stanowi za
gadnienie ściśle związane z proble
mem Odpłatności za środki inwe
stycyjne.

Wydaje się celowe odróżnianie 
samofinansowania nakładów inwe
stycyjnych od ich „samospłacania’*. 
Samofinansowanie oznacza nagro- 
madżfenie przez bezpośredniego in
westora funduszów pieniężnych do
statecznych dla pokrycia wydatków 
inwestycyjnych albo przed realiza
cją projektu inwestycyjnego, albo 
najdalej w trakcie jego realizacji, w 
każdym razie przed zakończeniem i 
oddaniem do użytku noWego obiek
tu mająfku trwałego. Na wielkość 
funduszy przeznaczonych na samo
finansowanie inwestycji nie mają 
Więc Wpływu efekty ekonomiczne 
zrealizowanego W tymi trybie pro
jektu. ,,Samospiacanie” wydatków 
inwestycyjnych oznacza- natomiast 
zwrot obcych funduszów inwesty
cyjnych" w oparciu ó fundusze wła-
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wać nakładów o bardzo przecież 
Zróżnicowanej wysokości I charak
terze. Wymagałoby to zbudowania 
planu sfinansowania inwestycji z 
dosyć znacznym wyprzedzeniem w 
stosunku do samego planu inwesty
cyjnego, co shrno w sobie stanowi 
już trudność niemal nie do rozwią
zania. Dalej, w takim planie sfinan
sowania inwestycji warunki two
rzenia funduszów na inwestycje 
musiałyby być odpowiednio zróżni
cowane dla różnych branż i przed
siębiorstw w przewidywaniu Zróż
nicowanych nakładów, co w kon
sekwencji musi prowadzić do indy
widualizowania zasad podziału aku
mulacji pieniężnej. Doświadczenie 
pokazuje, że naginanie zasad po
działu akumulacji do zróżnicowane
go zapotrzebowania przedsiębiorstw 
na środki pieniężne dla finansowa
nia rozwoju nie przynosi na ogół 
pozytywnych rezultatów, zwłaszcza 
w warunkach ńie dość stabilnej 
rentowności produkcji, gdyż naj
częściej prowadzi do powstawania 
rozbieżności pomiędzy kwotami na
gromadzonych środków i kwotami 
planowanych Wydatków, có W jed
nych przypadkach utrudniła finań- 
sowahie planowanych przedsięwzięć 
a w innych Wymaga neutralizowa
nia funduszów nagromadzonych w 
nadmiarze. Do tych wszystkich ar
gumentów ha rzecz tezy o niemo- 
żliWości szerokiego stosowania sa
mofinansowania inwestycji można 
jeszcze dodać i ten, że jest onó zu
pełnie niemożliwe w przypadku bu
dowy zupełnie nowych przedsię
biorstw, które przecież przed utwo
rzeniem i podjęciem działalności

że hie mamy do czynienia z inwe
stycją chybioną, to znaczy, że eks
ploatacja W ogóle ma miejsce i że 
powstające w jej wyniku produk
ty są realizowane, przynosząc 
przedsiębiorstwu przychody że 
sprzedaży. Efekt amortyzacyjny eks
ploatacji Występuje jUż wtedy, gdy 
ceny sprzedażne produktów pokry
wają przynajmniej koszty Własne 
produkcji, do których wliczono a- 
mortyzację; efekt akumulacyjny 
występuje wtedy, gdy,w cenach za
warta jest akumulacja, a rozmiary 
efektu akumulacyjnego zależą i od 
poziomu cen I od efektywności go- 
śpodarki przedsiębiorstwa.

Jeż’eli fundusze na finansowanie 
inwestycji Zostały dostarczone bez
pośredniemu inwestorowi w trybie 
kredytu bankowego (pożyczki) — 
najprostszym sposobem Spłacania 
tego kredytu jest przeznaczenie na 
ten cel funduszu gromadzonego z 
odtworzeniowych stawek amortyza
cyjnych (tzn. z pominięciem stawek 
amortyzacyjnych przeznaczonych na 
gromadzenie funduszu remontowe
go). Ten sposób spłaty kredytów in
westycyjnych jest nie tylko naj
prostszy, ale i---- jak Się wydaje — 
najbardziej naturalny, gdyż zwrot 
pożyczki bankowej- następuje przy 
tym rozwiązaniu w miarę tego, jak

cyjnym. a na jakimś celowym fun
duszu, gromadzonym z akumulacji 
pieniężnej, i uzależnionym od jej 
wygospodarowania. Jeżeli nakłada 
się ha przedsiębiorstwa i obowiązek 
Spłaty kredytów inwestycyjnych, i 
obowiązek samofinansowania pró- 
stej reprodukcji mocy produkcyj
nych — bardziej słuszne wydaje się 
wykorzystanie amortyzacji ha spła
tę kredytów a akumulacji na fi
nansowanie reprodukcji, niż rozwią
zanie odwrotne. Uwaga ta jednak 
nie oznacza, że W ogóle należy na- 

■ kładać na przedsiębiorstwa Obowią
zek samofinansowania prostej re
produkcji pierwotnych (tzn., uzys
kanych w momencie uruchomienia) 
mocy produkcyjnych. Że względów 
szeroko omówionych poprzednio sa
mofinansowanie inwestycji uważa- 
my za możliwe tylko w bardzo o- 
graniczonym zakresie, nie obejmu- 

• jącym prostej reprodukcji mocy 
produkcyjnych. Głównym źródłem 
finansowania tej prostej reproduk
cji — jak 1 wszelkich inwestycji W 
ogóle — powinien być, naszym zda
niem — kredyt bankowy.

Powracając do zagadnienia spla- 
calnośći bankowego kredytu 'inwe? 
stycyjnego ’ trzeba stwierdzić; - 'że 
skrócenie terminu spłaty w stosun-

Wydaje się. źe takim instrumen
tem powinno stać się oprocentowa
nie wartości netto, środków trwa
łych (równoznaczne z oprocentowa
niem kredytów inwestycyjnych; za
dłużenie przedsiębiorstw z tytułu 
tych kredytów, przy zasadzie ich 
spłaty przy pomocy amortyzacji, 
powinno być stale równe wartości 
netto środków trwałych, o ile nie 
zakłóci tej równowagi jakiś dodat
kowy czynnik w postaci np. prze
szacowania wartości środków trwa
łych). Oprocentowanie takie, w wy
sokości branżowej normy średniej 
efektywności środków trwałych, 
powinno skłaniać przedsiębiorstwa i 
do efektywnego projektowania in
westycji. i do optymalnej eksploa
tacji majątku trwałego. Jeżeli do
datkowo t stali się zasadę, że opro
centowanie jest płatne nie od chwi
li faktycznego, a od chwili plano
wanego oddania do eksploatacji no- 
wych obiektów majątku trwałego — 
oprocentowanie może stać się bodź
cem skłaniającym przedsiębiorstwa 
do maksymalnego skracania okresu 
realizacji inwestycji i rozruchu no
wych urządzeń.

Dla silnego bodźcowego oddzia
ływania stopa oprocentowania środ
ków trWałych musi być dosyć w- 
soka, co oznacza, że musi ona — w 
v ysokości normatywnej — stać się 
czynnikiem cenotwórczym, kalku
lowanym przy ustalaniu cen dla 
producentów, jako jeden ze skład
ników zawartej w cenie normy 
akumulacji, obok drugiego składni
ka W postaci narzutu w stosunku 
do normatywnego funduszu płac. 
Szczegółów tego zagadnienia — ja
ko wykracząjącego poza temat ar
tykułu — nie będziemy w tym 
miejscu rozwijać. Trzeba jednak 
wspomnieć, że przy ustaleniu płat
ności z tytułu oprocentowania w 
wysokości normatywnej stopy, uzy
skanie Wyższej efektywności inwe
stycji przynosi przedsiębiorstwu fi
nansowe korzvści w postaci wzro
stu pozostającej do jego dyspozycji 
części akumulacji pieniężnej.

Tak pomyślane oprocentowanie 
wartości netto środków trwałych 
powirtno w części przybierać formę 
oprocentowania kredytów inwesty
cyjnych, stanowiącego dochód ban
ku, a w drugiej części poWinno

eksploatacyjnej nie mogą rozpocząć 
gromadzenia jakichkolwiek fundu
szów.

O ile antycypacyjne samofinanso
wanie nakładów inwestycyjnych jest 
możliwe tylko W minimalnym za
kresie, o tyle samospiacanie
hanych nakładów w oparciu 
chody płynące z eksploatacji 
powstałych obiektów majątku

doko- 
o do- 
nowo 
trwa- 
zaw-tego jest możliwe Właściwie 

sze. z Wyłączeniem rzadkich przy-
padków zupełnie . nieudanych Czy 
szczególnie mało efektywnych na
kładów inwestycyjnych. Samospia
canie nakładów inwestycyjnych 
(równoznaczne z odpłatnością za 
fundusze Inwestycyjne) może być 
zorganizowane w różnych formach, 
różniących się między sobą co do 
źródła spłat, podstawy Ich oblicze
nia. tempa 1 wysokości. Nie sposób 
W tym miejscu omówić Wszystkie 
tnóżliwe czy proponowane formy 
organizacji odpłatność! za środki 
Inwestycyjne, dostarczane przedsię-

e

faktycznie W procesie krążenia 
środków przedsiębiorstwa fundusze 
związane w dobrach inwestycyjnych 
przyjmują ponownie pieniężną for
mę wartości. Przy takim rozwią
zaniu zagadnienia odpłatności za 
środki inwestycyjne okres spłaty 
kredytu musi pokrywać się z okre
sem amortyzacji środków trwałych.

Wykorzystywanie funduszu amor
tyzacyjnego na spłatę kredytu ban-
kowego na inwestycje może być 
kwestionowane z punktu widzenia 
tradycyjnej tezy, iż podstawową 
funkcją amortyzacji jest finanso
wanie reprodukcji środków trwa
łych (Czy mocy produkcyjnych). Te
za ta jednak opiera się na założe
niu, źe środki trwałe stanowią wła
sność przedsiębiorstwa, i że przed
siębiorstwo ma obowiązek stale u- 
trzymywać je w nieuszćżuplónym 
stanie, a więc reprodukować. W za
łożonym systemie finansowania in
westycji w oparciu o kredyty ban
kowe środki trwałe W istocie rze
czy stanowią własność banku (pań
stwa). które bynajmniej nie musi 
wiecznie utrzymywać poprzez stałą 
reprodukcję środków zaangażowa
nych w określonej gałęzi. produkcji 
I przedsiębiorstwie; jeżeli uzna to 
za celowe, może sfinansować re
produkcję mocy produkcyjnych 
przez ponowne udzielenie kredytu,'

ku dó okresu amortyzacji środków przybierać formę płatności do bu
trwałych wymaga stworzenia do
datkowych źródeł spłaty w akumu
lacji pieniężnej przedsiębiorstwa. 
Rozwiązanie takie wydaje się nie
korzystne, gdyż wprowadza do po
działu akumulacji pieniężnej ele
ment niestały w postaci zobowiązań 
z tytułu kredytów inwestycyjnych. 
Jeżeli na przykład założymy, że 
pierwotne Wyposażenie przedsię
biorstwa W środki trwałe zostanie 
zamortyzowane w. ciągu 15 lat, ą 
termin spłaty kredytu inwestycyj
nego ustalimy na 7 lat, to w podzia-
le akumulacji ciągu owyeh
pierwsżycb 7 lat trzeba przewidzieć 
pozycję spłaty kredytu, uszczupla
jącą inne Wydatki- z- akumulacji 
(praktycznie rzecz biorąc, wpłaty do 
budżetu). Po upływie tyćh 7 lat zaj
dzie potrzeba dokonania zmian w 
zasadach podziału akumulacji (chy
ba drogą powiększenia wpłaty dó
budżetu) i powstanie równocześnie 
problem Wykorzystania funduszu a- 
hiortyzacyjnego. który już nadal na 
spłatę kredytu inwestycyjnego zu
żywany być nie może. Trzeba się, 
też. liczyć ż faktem, że w, trakcie 
spłacania pierwotnego kredytu in
westycyjnego przedsiębiorstwo mo
że zaciągnąć nowe kredyty czy tó 
na prostą czy na rozszerzony re
produkcję mocy produkcyjnych, co 
może dodatkowo komplikować za-
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Targi Hanowerskie 1969 
- • 

śóbota 26 kwietnia 
dó niedzieli 4 maja. 
ŚWIATOWE TARGI . 
PRZEMYSŁU

Można pracowafi, etytaĆ, Uczyf się... 
alt wszystko to nie' zastąpi odwie
dzenia Targów w Hanowerze.
Zvviedżiijąć te Targi wzbogacicie 
swoją wiedzę zdobyczami specjali
stów i dziedziny hailań bankowych, 
produkcji i zbytu, Piodukty, two- 

“ rżywa, procesy przetwórcze, nowości 
techniczne. ’
HanóWer kieruje się zasadą: poważ
ne targi fachowe Stale W tym sa
mym czasie i da tym samym miej
scu. . .
Informacje, kontakty — zgodnie z 

j założeniem, ie pogłębienie Wiedzy 
zwiększa । możliwości.
Dlaiegd powinniście przyjechać!

Ważna wskazówka: Wniosek na
wizę wyjazdową db NRF należy 
złożyć w biurze Travel Permit 
Office for Germany — Ambasa
dy Amerykańskiej w Warsza
wie, ul. Jezuicka 2. Załatwienie 
wizy trwa co najmniej 4 tygod
nie, prosimy więc o możliwie 
natychmiastowe złożenie wnio
skuj ;. j''
Karty wstępu na Targi można zama
wiać .pisemnie' w Deutsche Mess — 
und Ausstellungs — AG, D .3 llano- 
,wer — Messegeldnde.
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dżetu. Podział normatywnej stopy 
efektywności inwestycji na te dwie 
części jest już zagadnieniem raczej 
technicznym, gdyż przedsiębiorstwa 
będą je traktowały w swoim ra
chunku ekonomicznym jako jedną 
całość, jedno globalne obciążenie 
z tytułu zaangażowania środków 
trwałych (czy kredytów inwestycyj
nych).

DotyćhćżasÓWy tok Wywodów 
przesądza właściwie także kom
pleks zagadnień związanych z do
starczaniem beżpOśrednim inwesto
rom środków na finansowanie in
westycji, gdyż użhając kredyt ban
kowy za główną formę finansowa
nia Inwestycji wykluczyliśmy tym 
samym finansowanie dotacyjne. Nie
rozważaliśmy w tym miejscu szcze
gółów funkcjonowania bankowego 
kredytu inwestycyjnego, co w ta
kim ogólnym szkicu nie wydaje się 
potrzebne;, Poża sformułowanymi 
wyżej tezami co do źródła i okre
su zwrotu tego kredytu oraz formy 
jego oprocentowania trzeba jeszcze 
Wskazać na konieczność powiązania 
kredytów inwestycyjnych z kredy
tami obrotowymi dla każdego 
przedsiębiorstwa w jednym tylko 
bankm Takie powiązanie organiza
cyjne stwarza — jak się wyda je, — 
optymalne warunki dla bankowej 
kontroli efektywności inwestowania 
i w samym procesie inwestycyjnym 
i w dalszej eksploatacji, w której 
następuję ostateczna weryfikacja 
prawidłowości decyzji inwestycyj
nych.

Zgodnie t zarysowanym poprzed
nio poglądem, w postulowanym tu
taj systemie finansowania inwesty
cji zostawiono bardzo mało miejsca 
na ich samofinansowanie. Źródłem
te„o Samofinansowania mógłby być 
fUndtisż rozwoju, tworzony ź aku
mulacji przedsiębiorstwa na zasa
dach zbliżonych do Obecnych, i z 

. • przeznaczeniem podobnym do obec- 
f ; nego. Przedmiotem Samofinansowa

nia powinny być głównie inwesty
cje mające na celu racjonalizację 
procesów produkcyjnych i poprawę 

■ warunków prdcy, chociaż nie musi 
1 ■ to; być wcale zasadą. Główną funk

cją własnych funduszów inwesty
cyjnych przedsiębiorstw powinno 
być finansowanie drobnych nakła
dów. dla których nie warto anga
żować aparatu finansowego banków 
ż całą procedurą wstępnych wyli
czeń. efektywności podejmowanych 
nakładów, i kontroli tych wyliczeń, 
z ustalaniem okresów, spłaty 
kredytów itd. itd. Samofinansowa
nie drobnych nakładów Inwestycyj
nych stałoby sie w ten sposób 
czynnikiem nadającym feibkszą ćla- 
śtyczhbść postulowanemu w niniej
szym artykule systemowi finanso
wania inwestycji, który — pomimo 
swojej jednolitości I względnej pro
stoty — jest jednak równocześnie 
dosyć rygorystyczny.

•i Pierwtża tz^it artykułu ukazała
>ait w nuńierzi t 2G i br



P
RZED dziesięciu z górą laty 
Sejm Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej uchwalił Ustawę o 
samorządzie robotniczym. Był 
to alit prawny wielkiej- do
niosłości o rozległym rezonan

sie politycznym, społecznym i gospo
darczym. Stanowił on rozwinięcie 
idei rad robotniczych, obejmują
cych wyłącznie dziedzinę produkcji 
oraz zarządzania przedsiębiorstwa
mi przemysłowymi. Koncepcja samo
rządu robotniczego rozszerzyła 1 
wzbogaciła pojęcie dyktatury prole
tariatu, realizowane w noWej, 
wyższej fazie rozWoju gospodarki 
narodowej w Polsce. Nowa forma 
programowego sterowania i bieżące
go kierowania zakładem produkcyj
nym przez załogę, której instytucjo
nalnym wyrazem stała się Konfe
rencja Samorządu Robotniczego, 
stworzyła sprzyjające warunki dla 
rzeczywistego i efektywnego udziału 
we współ zarządzani u reprezentantów 
masowych organizacji: politycznych, 
społecznych i zawodowych oraz o- 
czywiście — przedstawicieli rad ro
botniczych. domeną działalności któ
rych pozostała produkcja.

Dziesięć lat istnienia i funkcjono
wania nowego ogniwa w naszym 
Systemie demokracji socjalistycznej 
•— to okres, który przynosi, co 
prawda, stosunkowo pokaźny zasób 
doświadczeń, wywołuje zarazem dość 
rozległą gamę refleksji, niemniej 
jbst wycinkiem czasu zbyt krótkim 
W sensie historycznym, by móc sta
nowić płaszczynę dla komplekso
wych analiz bądź zasadniczych 
wniosków. Jednakże przebyta droga, 
a co najważniejsze praca i wysiłek 
ludzki w dziedzinie nam wszystkim 
bliskiej nie tylko usprawiedliwiają, 
lecz wręcz czynią niezbędną wstęp
ną przynajmniej ocenę aktualnego 
stanu i perspektyw rozwoju samo
rządu robotniczego w naszym kraju.

Próbowaliśmy tego dokonać na ła
mach naszego pisma w roku ubieg
łym. zamieszczając cykl artykułów 
publicystycznych, reportaży i Wypo
wiedzi pod hasłem „BEZ SAMO
RZĄDU TRUDNO” (ogółem ukaza
ły się w tym cyklu 2’2 publikacje). 
Lecz oczywiście nie wyczerpaliśmy 
tej tak bogatej tematyki, zaintereso
wanie nią trwa nadal.

W podsumowaniu do naszego cyk
lu '), który ukazał blaski i cienie 
dnia powszedniego samorządu ro
botniczego, podkreślaliśmy, że cen
tralnemu wyznaczaniu głównych 
kierunków rozwoju powinien towa
rzyszyć coraz większy udział bez
pośrednich wytwórców w zarządza
niu przedsiębiorstwami. Kładliśmy 
akcent, że „tym samym samorząd 
robotniczy staje się równocześnie 
konkretną'formą ekonomicznego wy
chowania, czynnikiem kształtowania 
socjalistycznej świadomości wspól
noty celów zakładowego kolektywu 
i całego narodu”.

W dniach 27-28 lutego br. ponad 
200 działaczy rad robotniczych, 
związków zawodowych, członków 
ZMS i NOT oraz liczni naukowcy 
wzięli udział w seminarium na te
mat „Aktualne problemy samorządu 
robotniczego w świetle uchwał V 
Zjazdu PZPR i dziesięcioletnich 
doświadczeń”. Warto omówić tu nie
które zagadnienia dyskutowane na 
tym seminarium.

WYŻSZA FORMA DEMOKRACJI 
SOCJALISTYCZNEJ

Wymowną ilustracją do tej tezy 
są słowa referatu wprowadzającego, 
wygłoszonego na seminarium: „W 
naszej koncepcji i perspektywach 
rozwoju samorządu robotniczego za
sadniczą sprawą jest stałe umacnia
nie pozycji klasy robotniczej”. 
Stwierdzenie to znajduje m. in. swój 
wyraz w analizie składu Konferen
cji Samorządu Robotniczego, gdzie 
udział robotników wynosił w roku 
ubiegłym 63 proc, członków, zaś w 
radach robotniczych — 66 proc.

Jest rzeczą oczywistą, że ustalenie 
i przestrzeganie takich czy innych 
proporcji nie wyczerpuje istoty pro
blemu, (co zresztą wyzyskaliśmy w 
naszym cyklu publikacji) Stanowi 
jedynie punkt wyjścia, kładzie pod
walinę pod program realizacji idei 
samorządu robotniczego, Wywodzą
cej się z leninowskiej koncepcji u- 
czestnictwa samych wytwórców w 
zarządzaniu produkcją. Właśnie e- 
wolucja tej ogólnej koncepcji w kie
runku kształtowania -wyższych form 
demokracji socjalistycznej w na
szych konkretnych warunkach była 
ze szczególną siłą podkreślana w te
zach referatów przedstawionych na 
seminarium, jak również W wystą
pieniach dyskutantów. Nie trakto
wano tego problemu w sposób li 
tylko teoretyczny, jako Wizję przy
szłości, lecz zwracano uwagę na li
czne elementy praktycznej realiza
cji idei udziału pracujących zarów
no w zarządzaniu produkcją, jak i 
doskonaleniu instytucji demokraty
cznych w naszym kraju.

W referacie pt. „Samorząd robot
niczy formą demokracji socjalistycz
nej” (prof. dr W. Zastawny) stwier
dza się m. In: „Sam akt Uspołecz
nienia środków produkcji radykalnie 
zmienia pozycję producenta. Nie 
staje się bn od razu pełnym pod
miotem produkcji, .ale przestaje być 
już tylko jej przedmiotem. Następ
ny krok — rozumiany —• jako dłu
gofalowy, postępujący proces — to 
przejście z pozycji pfoducenta- 
współwłaściciela, do współgospoda
rza współzarządzającego. Tym sa
mym to. co w momencie -uspołecz
niania środków produkcji stanowiło 

punkt wyjścia dla społeczno-ekono
micznej demokracji, osiąga następ
nie szczebel swej dojrzałości. W ta
kim ujęciu ten proces przedstawia 
się jako rozwojowe prawo bazy eko
nomicznej socjalizmu”.

W naszych . konkretnych warun
kach struktura organizacyjna samo
rządu stworzyła szerokie możliwości 
rzeczywistego udziału całej załogi 
zakładu produkcyjnego W zarządza
niu co — siłą rzeczy — pociąga za 
sobą określone implikacje politycz
ne. Jednocześnie rola samorządu nie 
została sprowadzona jedynie' do 
funkcji przedsiębiorcy i producen
ta. Idea i praktyka samorządu ro
botniczego,* ciągła konfrontacja za
łożeń i efektów, w trakcie której 
następuje ujawnianie rozmaitych 
sprzeczności (szeroko opisywanych 
m. in. we wspomnianym już na- 
szym cyklu), wniosły swój nie bu
dzący wątpliwości Wkład w reali
zację postulatu powszechnej demo
kracji. rzeczywistego wpływu mas 
pracujących na sprawy wytwarza- 

„nia i podziału dochodu narodowego. 
Problem kojarzenia interesów Załóg 

Dziesięć lat 
Samorządu 
Robotniczego

poszczególnych zakładów produkcyj
nych z interesami ogólnospołeczny
mi, integracja działania "w systemie 
naczyń połączonych, przezwycięże
nie silnych niekiedy tendencji par
tykularnych — stanowi dziś o treś
ci, formach i metodach funkcjono
wania samorządu robotniczego w 
naszym kraju. W naszej praktyce 
znalazła swoje dobitne potwierdze
nie teza o ścisłych związkach Zacho
dzących pomiędzy aspektami gospo
darczymi instytucji współzarządza- 
nia a jej istotą demokratyczną.

FUNKCJE SAMORZĄDU 
ROBOTNICZEGO

Samorząd robotniczy w zakładach 
produkcyjnych posiada szeroki wa- 
chlarz uprawnień w za kresm kon
troli i nadzoru. Nie ma i nie może 
być żadnej dziedziny rzeczywistości 
gospodarczej i społecznej przedsię
biorstwa, która znalazłaby się poza 
zasięgiem czynnego zainteresowania 
i faktycznego działania samorządu 
robotniczego. W celu realizacji za
sady skutecznej kontroli i nadzoru 
oraz mając na uwadze złożony cha
rakter wielu problemów znajdują
cych się na warsztacie samorządu 
robotniczego — w większości za- 
kładów produkcyjnych powoływane 
są zespoły specjalistyczne, będące 
organami doradczymi samorządu. 
Niekiedy wspomniane zespoły, jak 
stwierdzano w dyskusji na semina
rium, przybierają formę „małych 
konferencji samorządu robotnicze
go”. W tym przypadku następuje w 
praktyce rozwinięcie poszczególnych 
postanowień Ustawy o samorządzie 
robotniczym, gdyż jak podkreślano 
— prawo jest tylko instrumentem, 
nie działa ono. samo, stwarza nato
miast możliwości działania — spra
wą podstawową jest więc wykorzy
stanie konkretnych warunków efek
tywnego udziału we wszystkich sfe
rach działalności przedsiębiorstwa.

Formy kontroli i nadzory sprawo
wane przez załogi zakładów produk
cyjnych Występują w wielu krajach, 
w tym również w niektórych kra
jach kapitalistycznych. Jednakże w 
takich krajach jak USA, W. Bryta
nia. Francja czy też w krajach skan
dynawskich aktywność Wytwórców 
jest Skanalizowana i w większości 
przypadków ogranicza się do spraw 
socjalnych, warunków higieny i bez
pieczeństwa pracy, niekiedy spraw 
płacowych.

Inaczej wyglądają funkcje samo
rządu robotniczego w Folsce. W re
feracie pt. „Funkcje samorządu ro
botniczego w dziedzinie kontroli i 
nadzoru” (prof. dr Z. Rybicki) zwró
cona została uwaga, iż zakres kon
troli samorządu robotniczego w Pol
sce obejmuje takie podstawowe sfe
ry działania przedsiębiorstwa, jak: 
realizacja planów przedsiębiorstwa, 
gospodarka finansowa i materiało
wa, warunki pracy i płacy oraz sze
reg innych równie ważnych dla pra
widłowego funkcjonowania zakładu 
dziedzin.

Szeroki zakres funkcji Samorządu 
robotniczego, znajdujący swój wyraź 
w uprawnieniach z zakresu kontro
li i nadzoru wiąże się — oczywiście 
— z zagadnieniem egzekutywy uch
wał samorządu i odpowiedzialności 
administracji. Mówił o tym m. in. 
przedstawiciel rady robotniczej FSO 
na Żeraniu. Krytycznie ocenił on po
dejście do tej sprawy ze strony nie
których zakładów produkcyjnych, a 
zwłaszcza ich kierownictw. „Zmorą 
prawdziwą” określił on funkcjono
wanie naszego systemu zaopatrzenia 
na przykładzie przemysłu motoryza
cyjnego. Poważne mankamenty wy
stępujące na tym odcinku powodu
ją „arytmię” wielu organizmów go
spodarczych i w konsekwencji, wy
mierne straty materialne. Mówca 
podkreślił konieczność energicznego 
włączenia się rad robotniczych po
szczególnych zakładów w realizację 
programu usprawnień systemu zao
patrzenia i kooperacji, obejmujące
go całą branżę.

Praktyka funkcjonowania samo
rządu robotniczego przewiduje or

ganizację w skali całego przedsię
biorstwa, a także w podstawowych 
oddziałach i wydziałach narad wy
twórczych, które stanowią m. in. fo
rum rozliczania się administracji z 
poprzednio przyjętych do realizacji 
uWag i wniosków organów samo
rządowych. Jałt stwierdzano w dys- 
kuśji „małe KSR-y” oraż narady 
produkcyjne stanowią zasadnicze e- 
lementy bieżącej praktyki funkcjo
nowania samorządu robotniczego W 
wielu przedsiębiorstwach. Jest to 
zarazem forum bezpośredniej kon
frontacji i ujawniania palących pro
blemów w systemie funkcjonowania 
przedsiębiorstwa, operatywnie kiero
wanego przez administrację, która 
podlega ustawowej kontroli samo
rządu robotniczego.

Wspomniane konfrontacje 1 dys
kusje stanowią zewnętrzny wyraz 
poglądów i postaw członków tego 
Samego kolektywu, prezentację ich 
kwalifikacji zawodowych, umiejęt
ności dochodzenia do spraw zasad
niczych poprzez analizę i ocenę po
szczególnych elementów. W tym 
kontekście występują aspekty spo- 

teczno-wychowawcze działalności sa
morządu robotniczego, rola jego 
działaczy.

ORGANIZM ŻYWY 
i ZRÓŻNICOWANY...

Samorząd robotniczy — to prze
de wszystkim ludzie, to organizm 
żywy i zróżnicowany, w którym 
reprezentowane są rozmaite cechy 
osobowości ludzkiej, szeroki zak
res zainteresowań i dążeń. Oprócz 
kwalifikacji społecznych i zawodo
wych, rozległych umiejętności i zdol
ności perspektywicznego myślenia W 
kategoriach wyższej użyteczności — 
działacze samorządu powinni wyróż
niać Się szczególną rzetelnością i U- 
czciwością, muszą być rozważni i 
odważni Zarazem, zaś w ich postę
powaniu obiektywizm i poczucie 
sprawiedliwości powinno górować 
nad emocjami racji doraźnych. Beż 
tych cech szczególnych, charaktery
zujących działacza nie sposób Wy
obrazić sprawnego samorządu ro
botniczego — prawdziwego repre
zentanta załogi, wyraziciela intere
sów całego społeczeństwa.

Próba nakreślenia sylwetki dzia
łacza samorządu robotniczego nie 
jest — oczywiście — łatwa. Podjęła 
się tego jednakże przedstawicielka 
rady robotniczej fabryki „Elta” z 
Łodzi. Mówiła przy tym również o 
społecznp-wychowaczych funkcjach 
samorządu robotniczego, ó codzien
nej pracy jego działaczy z całą za
łogą przedsiębiorstwa.

Problem ten obszernie, potrakto
wany również został w referacie df. 
J. Barana „Samorząd robotniczy — 
podobnie jak i całe. przedsiębior
stwo socjalistyczne — spełnia, naj
ogólniej rzecz biórąć, dwie podsta
wowe funkcje, organi za torsko-gos- 
pódarcżą (ekonomiczną) i wycho
wawczą. Funkcja ekonomiczna sa
morządu polega ' na podejmowaniu 
uchwał i sprawowaniu nadzoru i 
kontroli nad działalnością gospodar
czą przedsiębiorstwa; funkcja wy
chowawcza — na krzewieniu socja
listycznych wzorów norm etyczho- 
moralnych oraz zasad współżycia i 
współdziałania ludzi w środowisku 
pracy, na mobilizowaniu załóg do 
pełnego wykorzystania rezerw pro
dukcyjnych, wyzwalaniu twórczej i- 
nicjatywy mas, kształtowaniu nowe
go Stosunku do pracy, zawodu, mie
nia Społecznego, ha eliminowaniu i 
zwalczaniu egoistycznych i aspołecz
nych postaw, przestarzałych nawy
ków i wartości, hamujących zarów
no rozwój predyspozycji psychicz
nych poszczególnych jednostek, jak 
i postęp W ogóle".

Wachlarz instrumentów, form i 
metod Wychowawczych samorządu 
robotniczego, jak wskazywali dysku
tanci na seminarium, jest bafdżo 
szeroki, a to dlatego m. in„ iż w 
Skład sarporządu wchodzą praktycz
nie wszystkie organizacje politycz
ne, społeczne i zawodowe działają
ce na terenie zakładu. Rola szcze
gólna. przypada przy tym ZMS-OWi, 
gdyż w wielu przedsiębiorstwach 
młodzież stanowi pokaźny procent 
całej załogi, lecz czasem niewspół
mierny do” tego jest jej udział w Or
ganach samorządu robotniczego. 
AćzkolWiek stwierdzóho podczas dy- 
skusji, że „młodzież musi za coś od
powiadać”. ze należy tworzyć kli
mat Umożliwiający jej czynny i 
Wszechstronny udział W życiu Za
kładu. to jednak zwracano przy 
tym uwagę ha ógrahićżony Wkład 
przedstawicieli młodego pokolenia w 
pracę samorządu robotniczego.

Problem szerszego udziału mło
dzieży w samorządzie robbtrticżym 
wiążć się zapewne ż innym proble
mem W systemie wychowawczej 
działalności samorządu, a mianowi
cie z polityką kadrową i szkolenio

wą w zakładzie, ńa Którą składają 
się nie tylko Wyróżnienia,, nagrody 
i awanse, lecz również praktyka' o- 
cen pracowniczych i środki zapobie
gawcze w dziedzinie dyscypliny pra
cy 1 obowiązków wobec kolektywu 
oraz systematyczne podnoszenie 
sprawności zaWodowej pracujących. 
Aktywna postawa młodzieży nie
zbędna jeśt również w trakcie dys
kusji, krytyki 1 rzeczowej wymiany 
poglądów, Ale młodzież musi wi
dzieć skuteczność swego działania, 
być przeświadczona, że to wszystko 
nie odbywa się „na niby”, lecz jest 
elementem i funkcją demokracji 
wewnątrzzakładowej, demokracji so
cjalistycznej, że właśnie poprzek to 
działanie realizuję się idea ludo- 
władztwa, której kontynuatorami są 
młodzi robotnicy i pracownicy, że to 
właśnie oni nadawać będą nowy, 
zgodny z duchem czasu, kształt de
mokracji socjalistycznej.

W tym kontekście front pracy 
społeczno-wychowawczej prowadzo
nej przez aktyw samorządowy łączyć 
się powinien w sposób nierozerwal
ny z frontem pracy kwalifikowanej, 
z systemem szkolenia zawodowego 
jak najszerszej rzeszy pracowników. 
Istnieje tu ogromne pole dla pozy
tywnego i koniecznego działania. 
Jak wiemy z szacunkowych danych 
ok. 600 tys. robotników nie ma żad
nych kwalifikacji zawodowych, a o- 
koło 1 600 tys. robotników legitymu
je się zaledwie krótkim przyucze
niem do określonej pracy, do wyko
nywania prostych, niemal mecha
nicznych czynności. Swego czasu pi
saliśmy co następuje:2)

1) W. Szyndler-Głowacki: „Bez samo
rządu trudno”, nr 45/1968 r.

2) W. Dudziński: „Front pracy kwa
lifikowanej”, nr 21/1968 r.

w.w.

nie na finansowanie strat) na nor
mie zobiektywizowanej, która stwa
rzałaby niejako barierę nie uzasad
nionego wzrostu strat wewnątrz 
branży.”

Prócz tego w omawianym nume
rze „Gospodarki Planowej” znaj- 
dziemy następujące artykuły. Dos
konalenie struktury i organizacji 
gospodarki narodowej w świetle de
baty zjazdowej, Wiesław Krencik — 
Rozpiętość plac w przemyśle pol
skim, Jerzy Borysiewicż — Reforma 
cen zbytu artykułów zaopatrzenio- 
wo-inwestycyjnych, Juliusz Stru- 
miński — Ceny importowanych 
dóbr produkcyjnych a ceny węw- 
nętrthe, 'Ignacy Brach — Eksploa
tacja maszyn — źródłem wielkich 
Oszczędności lub strat w gospodarce 
narodowej, Sławomir Kalembka, 
FradćiSżek Stysż — Zadania prze- 
myśtil pieta!! nieżelaznych na łata 
1911-1975, Zofia polak — W spra
wić Oceny efektywności działalnoś
ci instytutów technicznych, Jerzy 
Kołodziejski Perspektywy rozwo
ju regionu gdańskiego w świetle 
projektu planu regionalnego, Grigo
rij Szagałow — Rachunkowe meto
dy racjonalnego wyboru efektywnej 
struktury handlu zagranicznego 
ZSRR, Erwin Plichciński — Jak 
planują korporacje brytyjskie? (ks)
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,,Uspołecznienie gospodarki wciela 
praktycznie ideę wyzwolenia pracy. 
Podnosi zarazem robotnika do roli 
aktywnej i sprawczej w przedsię
biorstwie — faktycznego współgos
podarza. Robotnik socjalistycznego 
przedsiębiorstwa to więc nie tylko 
taki pracownik, który potrafi spro
stać Wymaganiom nowczesnej tech
niki, organizacji, kultury pracy, go
spodarności. To także pracownik za
angażowany w rozwiązywaniu pro
blemów produkcji i funkcjonowania 
zakładu codziennie i na dalszą metę, 
o rozwiniętej motywacji działania 
na rzecz celów pozaosobowych. waż
nych dla każdego kolektywu, nad
rzędnych; pracownik o szerokich 
horyzontach myślowych, rozumiejący 
swoje miejsce i rolę w całokształ
cie socjalistycznego przedsiębior
stwa i systemie społecznej produk
cji i na jego rzecz działający”.

Problem robotnika-działacza sa
morządowego, posiadającego szeroki 
hotyżont społecznych wartości i dy
sponującego rozległą gamą umiejęt
ności zawodowych zyskuje na zna
czeniu szczególnie w chwili obecnej, 
kiedy Znaleźliśmy śię wobec konie
czności przyśpieszenia przejścia od 
metod ekstensywnego rozwoju na
szej gospodarki do realizacji zasad 
strategii i taktyki rozwoju intensyw
nego. Bo hasz ktaj wraź z całym 
obozem socjalistycznym stoi w obli
czu bezpośredniej konfrontacji z in
nym światem, wobec którego musi 
się Wykazać ńie tylko przewagą 
idei 1 wartości zasadniczych, lecz 
również udowodnić swoje możliwoś
ci w zakresie Wytwarzania, organi
zacji i techniki produkcyjnej. I od 
kilku lat W naszym kraju jest rea
lizowana stopniowa reforma plano
wania i zarządzania gospodarką na
rodową, zmierzająca w konsekwen
cji do stworzenia systemu ekono
micznego, który będzie cechować 
nie tylko zgodność wewnętrzna, lecz 
i elastyczność niezbędna dla ciągłe
go doskonalenia form i metod gos
podarowania.

GOSPODARKA PLANOWA nr 1/1969
Pierwszy w bieżącym roku nutrier 

„Gospodarki Planowej” _ przynosi 
szereg interesujących publikacji.

Urszula Wojciechowska zamiesz- 
ćża artykuł pt .„Przedsiębiorstwo a 
zjednoczenie”., Autorka stwierdza 
Znaczny Stopień ograniczenia i od
powiedzialności przedsiębiorstw na 
rzecż zjednoczeń. Dzieje się tak dla
tego; że zależność między Syntetycz
nymi Wynikami prący przedsiębior
stwa a przypadającymi mu fundu
szami materialnego zainteresowania 
i możliwościami samofinansowania 
jest niewielka, co hie sprzyja zain
teresowaniu przedsiębiorstw popra
wą CfektóW sWej działalności. Jed
nocześnie dążenie dc> optymalizacji 
Wyników prądy zjedłiócżetiłą jako 
całości jeśt żagTożona ’ pfźeż dość 
szeroko tvysłępiijące tendencje do 
kompensowania przez zjednoczenia 
wyników, pracy poszczególnych 
przedsiębiorstw wedlfig zasady, że 
wyhiki prńćy „dobrych” zakładów 
pokrywają wytiikl „złych”.

W tej Sytuacji U; Wojciechowska 
Uważa, że można postulować 
żmńięjsźeńte fóli zjednoczeń w 
ksztaitówahiii sytuacji gospodarczej 
przedsiębiorstw, według Autorki 
gióWne ■ kleruńki realizacji tego po
stulatu powinny być następujące:

„1, Podział - zysku . należałoby 
oprzeć na' normach zobiektywizowa
nych, a hie Wyznaczanych według 
szacunkowej oceny potrzeb przed
siębiorstw prżhz zjednoczenie. Przez 
zobiektywizowanie norm rozumiemy 
ich ustalenie na podstawie wielkoś
ci faktycznych, W przypadku bodź

SAMORZĄD ROBOTNICZY 
A PLANOWANIE

Jedną z cech zasadniczych doko
nywanych zmian w dziedzinie gos
podarczej jest konsekwentne dąże
nie do demokratyzacji w systemie 
planowania 1 zarządzania. Na semi
narium stwierdzono, że większość 
tych zmian dokonywała się W Ostat
nich latach pod przemożnym wpły
wem istnienia i funkcjonowania W 
Wielu dziedzinach gospodarki naro
dowej samorządu robotniczego.

Można tu mówić zarówno o wpły
wie pośrednim, jak i bezpośrednim. 
Idea samorządu robotniczego i jej 
praktyczne urzeczywistnienie staja 
się potężnym bodźcem przyśpiesza
jącym realizację reformy gospodar
czej. jednocześnie samorząd robot
niczy jest gwarantem jej prawidło
wego i zgodnego z interesem spo
łecznym wykonywania.

W fazie wstępnej reformy gospo
darczej w wielu zakładach produk
cyjnych uprawnienia opiniodawcze 
Samorządu robotniczego nosiły Cha
rakter niekiedy formalny. Stopniowo 
jednak sytuacja ulegała jakościo
wym przemianom, a działo się to, 
jak podkreślano, za sprawą czynne
go uczestnictwa orgańÓW samorzą
du robotniczego w programowaniu 
i realizacji planów (coraz bardziej 
złożonych) produkcyjnych, pozosta
jąc w organicznym Związku ż pra
wami i obowiązkiem samorządu W 
zakresie kontroli i nadzoru. Pierw
sze i dość wyraźnie występujące 
różnice w 'podejściu do roli samó- 
rządu robotniczego w trakcie kon
strukcji planu zaznaczyły się już 
podczas prac i dyskusji nad Wskaź
nikami na rok 1967. Właśnie W tym 
okresie wystąpiły — zresztą zupeł
nie naturalne — różnice zdań i na
wet kontrowersje zarówno wewnątrz 
niektórych zakładów, jak i na 
styku przedsiębiorstwo-żjednocżenie 
bądź zjednoczenie-resott, bardzo/ 
szeroko omawiane już w naszym 
cyklu publikacji).

W referacie pt. „Samorząd robot
niczy a planowanie” (Dóc. dr L. ęi- 
lejko) powoływano sie w tyni kon
tekście na słowa Włodzimierza Leni
na, które pozostają absolutnie aktu
alne po dzień dzisiejszy. Lenin pi
sał: „...w związku z palącą koniecz
nością podniesienia wydajności pra
cy, osiągnięcia bezdeficytowości i 
rentowności każdego przedsiębior
stwa państwowego, w związku Z nie
uniknionym zainteresowaniem resor
tów i przesadną gorliwością Z ićh 
strony rodzi się nieuchronnie W 
dziedzinie zagadnień warunków pra
cy w przedsiębiorstwie pewnego 
rodzaju przeciwieństwo ? interesów 
między masą robotniczą a dyrekto
rami, kierownikami przedsiębiorstw 
państwowych lub resortami dó któ
rych one należą”.

Jak stwierdzono nie tylko w dy
skusji ńa seminarium, lecz jak wia
domo również z licznych stosunko
wo badań i analiz problematyki 
funkcjonowania samorządu robotni
czego a także Z szerszych publikacji, 
organy jego W swoich Uchwałach 
bądź zaleceniach pod adresem adrni- 
nistracji dotyczących planów pro
dukcyjnych przedsiębiorstwa kieru
ją się na ogół dobrze rozumianym in
teresem społecznym, zaś WystępóWa- 
nie tendencji partykularnych hie 
przybiera zbyt szerokiego Zasięgu. 
Praktyka opracowywania planów 
alternatywnych, która miała miejsce 
w toku budowy planu ńa lata 
1966—1970 stworzyła załogom szero
kie możliwości prezentacji własnych 
propozycji i inicjatyw.

Należy, liczyć się, jak podkreślano 
na seminarium, Z nową falą ożywie

ców materialńegó zainteresowania 
mogłyby to być np. _ ńorinatywy 
zysku (Czy rentowności), WpfóWa- 
dżbńe jako średnia Ostatnich kilku 
lat. Przy Ustalaniu środków na sa
mofinansowanie móźńa by nato
miast Operować normą zrelacjono
waną że Wzrostem produkcji, róW- 
ńież opartą ńa. faktycznych rela
cjach >ż lat ubiegłych.

2. Należałoby przyjąć zasadę. że 
źródłem dofinansowania przedsię
biorstw W przypadku, gdy środki 
własne nie wystarczają na pokrycie 
ich potrzeb, jest kredyt bankowy, ą 
nie środki scentralizowane W zjed
noczeniu. ŻastępoWąnie kredytu 
bankowego wewnątrzbranżową re
dystrybucją środków finanśoWyćh 
zmniejsza możliWość kontroli i po
czucie odpowiedzialności finansowej 
poszczególnych przedsiębiorstw. Re
alizacja tego postulatu Wymaga ela
stycznego Wykorzystania kredytu 
(zmienny udział); co dotyczy zarów
no kredytowania Zapasów, jak i in
westycji.

3, W konsekwencji tezy póWyźśzej 
(pkt 2) należałoby źre^gnoWać' że 
znaćźńej część! redystrybucji środ
ków finansowych ińiędźy przedsię
biorstwami. Wydaje śięl źe redys
trybucja ta pówinria Się W źasadżie 
Ograniczać dó pokrycia strat W 
przedsiębiorstwach deficytowych; 
mechanizm WewhątrżbfahźóWegó 
pokrywania strdt Wymaga .prży tym 
Stworzenia’ Odpowiednich fónń śpó- 
ICcZnOj kontroli. ksżtaltóWańia śię 
tych strat. Możliwość taką Widzimy 
W oparciu zasad twórżenia funduszu 
rezerwowego (przeznaczonego głów

nia dyskusji nad kierunkami rozWb- 
ju przedsiębiorstw i branż podczas 
budowy planu na lata nowej pię
ciolatki. Oczekuje się również od 
centralnej administracji bardziej 
wnikliwego podejścia dó wniosków 
i propozycji samorządów robotni
czych w nadchodzącym okresie. 
Już obecnie prace przedwstępne 
nad konstrukcją nowego piani* 
wzbogacone zostały o rozwijającą się 
dyskusję nad problematyką uspraw
nienia procesów inwestycyjnych w 
naszej gospodarce, co nabiera wy
jątkowego znaczenia, jeśli zważymy, 
iż w przyszłej pięciolatce na inwe
stycje będziemy wydawać prawie 
700 min złotych dziennie wobec 
500 min złotych dziennie w ciągu 
bieżącej pięciolatki. Konsekwentna i 
systematyczna kontrola samorządu 
robotniczego nad sprawnym przebie
giem inwestycji wszystkich typów, 
biorąca swój początek już w trak- 
cię podejmowania odpowiednich de
cyzji, nabiera szczególnego znacze
nia, które w znacznej mierze, a mo
że nawet przede Wszystkim, wpły
nie na realizację naszych zamiarów 
w tej dziedzinie.

Tak więc dochodzimy do niezwy
kle istotnego problemu, a mianowi
cie problemu stosunków w płasz
czyźnie samorząd robotniczy — ad
ministracja zakładu. Temat ten — 
omawiany przez’ licznych autorów 
naszych publikacji —* przewija! się 
też W wystąpieniach wielu dysku
tantów ńa seminarium. Poświęcił 
mu również szczególną uwagę wice
premier Piotr Jaroszewicz, który za
brał głos w drugim dniu obrad. 
Zwróci! Oh uwagę na konieczność 
eliminacji przez samorząd robotni
czy wszystkich skostnień biurokra
tycznych, nieprawidłowości w po
dziale dochodów Oftz innych czyn
ników hamujących Inicjatywę pra
cowników:

„Chodzi tu o stworzenie takiej at
mosfery, w której każdy robotnik 
i pracownik ma poczucie, że jest 
szanowany i potrzebny nie tylko ja
ko wykonawca pracy ale jako oby
watel, którego głosu i opinii nikt nie 
lekceważy, który może skutecznie 
oddziaływać na kształtowanie się 
naszego życia,' który sprawuje kon
trolę nód życiem gospodarczym, nad 
pracą Organów władzy i organizacji 
społecznych”. Mówca podkreślił o- 
bowiązek administracji gospodarczej 
wszystkich szczebli dotyczący prze
strzegania uprawnień samorządu ro
botniczego i realizowania uchwał 
jego organów. Konkretnym przeja
wem realizacji tego postulatu bę
dzie m. in. respektowanie zasady, iż 
ewentualne zmiany w planach tech
niczno-ekonomicznych przedsię

biorstw dokonywane niekiedy w 
ciągu roku można wprowadzać je
dynie po wysłuchaniu opinii rady 
robotniczej i uzgodnienia z nią tych 
zmian.

Obecnie, kiedy na wszystkich 
szcżeblach zarządzania opracowywa
ne są programy realizacji uchwał V 
Zjazdu — rola i znaczenie funkcji 
samorządu robotniczego w przedsię
biorstwach jawi Się w nowym świet
le. To właśnie samorząd robotniczy 
poprzez swoje orgańy, poprzez orga
nizacje uczestniczące w Konferen
cjach Samorządu Robotniczego, bę
dzie nadawał kształt tym progra
mom, będzie kontrolował i nadzoro
wał przebieg ich realizacji. Będzie 
to noWy dowód wzmocnienia jego 
pozycji w systemie demokracji so
cjalistycznej w Polsce.
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D kilku lat obserwuje się 
zjawisko szybkiego roz- 

■ a woju pogłowia bydła. Na-W J stąpiły też korzystne
zmiany w strukturze po
głowia, polegające na 

znacznym odmłodzeniu stada, na 
ograniczeniu udziału pogłowia krów 
(sponad 72 proc, w 1958 r. do 56,6 
proc, w 1968 r.).

Wzrost pogłowia bydła, zmiany 
w jego strukturze, miały istotny 
wpływ na wzrost podaży żywca wo
łowego. W 1958 r. skup bydła łącz
nie z cielętami wynosił 458 tys. ton, 
w 1960 r. — 509 tys. ton, w latach 
1064-65 — 717 tys. t, a w 1967 r. — 
785 tys. ton. W konsekwencji tego 
wzrostu zmieniła się struktura sku
pu mięsa, wzrósł w niej udział 
żywca wołowego (z 15 proc, w 1958 
r. iicząc mięso, do 28 proc, w 1967 r. 
i ok. 30 proc, w 1968 r.).

Decydującym'czynnikiem wzrostu 
podaży żywca wołowego był roz
wój kontraktacji młodego bydła 
rzeźnego. W 1958 r. — pierwszym 
roku zreformowanej kontraktacji 
bydła — w ramach tej formy sku
piono 209 tys. sztuk (64,4 tys. ton), 
w 1965 r. już prawie 850 tys. sztuk 
(250 tys. ton), a w 1967 r. — 1 103 
tys. sztuk (348 tys. ton). Kontrakta
cja ta wpłynęła także na poprawę 
jakości uzyskiwanego mięsa 
(zmniejszył się w skupie udział 
sztuk starych, a wzrósł udział mło
dego bydła, w największym stopniu 
wzrósł udział jałówek i wolców, do
starczających najbardziej warto
ściowego mięsa).

W ostatnim okresie jednak budzi 
pewien niepokój osłabienie tempa 
wzrostu skupu żywca wołowego. 
Jeżeli w latach 1958—1966 podaż 
żywca wołowego wykazywała śred
nio roczne tempo wzrostu ponad 
7 proc., to w ostatnich trzech latach 
tempo to spadło do 5,5 proc, rocz
nie. Wiąże się to z osłabieniem tem
pa wzrostu pogłowia bydła. Osła
bienie to występuje nie tylko w ca
łym stadzie, lecz także w tych jego 
grupach, które dotychczas wykazy
wały najwyższe tempo wzrostu 
(byczki i jałówki poniżej 6 miesię
cy, jałówki jednoroczne i starsze).

Zahamowanie tempa wzrostu po
głowia w poszczególnych jego gru
pach może wpłynąć na wyniki sku
pu w roku 1969/70. Zahamowanie 
wzrostu pogłowia jałówek nie jest 
zbyt ostre, ale jednocześnie nie 
obserwuje się wzrostu w grupie 
tzw. młodziaków — poniżej 6 mie
sięcy, co niewątpliwie osłabia mo
żliwości wzrostu skupu bydła w la
tach następnych.

Osłabienie trendu wzrostu pogło
wia bydła może wpłynąć na stopień 
realizacji w tym zakresie planu 
5-letniego. Do realizacji planu był
by niezbędny w 1969 i 1970 r 

wzrost pogłowia bydła przeciętnie 
o ponad 200 tys. szt„ a więc nie
wiele mniej niż przyrost osiągnię
ty przeciętnie w latach 1966—1968 
Podstawą osiągnięcia planowanego 
wzrostu pogłowia może być przede 
wszystkim rozszerzenie bazy pa
szowej. I istnieje w tej dziedzinie 
jeszcze wiele rezerw, których wyzy
skanie umożliwi .wzrost pogłowia 
bydła (poprawa gospodarki na użyt
kach zielonych, rozszerzenie po
wierzchni poplonów i wzrostu pro
dukcji pasz na gruntach ornych, 
budowa zbiorników silosowych, po
większenie ilości kiszonek itp).• 
Oczywiście istnieją także inne 
czynniki rozwoju produkcji zwie- 
częcej. Chciałbym zatrzymać się na 
jednym z nich — na możliwościach 
reprodukcyjnych stada bydła.

*

Wiadomo, że w hodowli trzodv 
chlewnej pozyskanie tzw. materia
łu wyjściowego nie stwarza takich 
problemów jak w hodowli bydła. 
Od jednej maciory otrzymuje się 
około 10 szt. prosiąt z jednego mio
tu. Maciora może dostarczać mioty 
dwa razy rocznie. Tymczasem kro
wa rodzi tylko jedno cielę, ponadto 
pewien procent krów (10—15 proe.) 
jałowieje. Prosięta mają znacznie 
większe szanse przetrwania do wie
ku „dojrzałego”, bowiem tradycja 
pieczonych prosiąt zupełnie upadla. 
Tymczasem popyt na mięso cielęce 
jest nadal duży, nadal znaczne ilo
ści cieląt ;dą na ubój — co jest fe- I 
nomenem niemal na skalę światowa 
— przeważnie sztuk bardzo mło
dych. a więc lekkich. Jest to nie
wątpliwe marnotrawstwo.

Rolnicze 
propozycje (II)

Ostatnie lata przyniosły pewną 
poprawę, tzn. opóźniono nieco wiek 
ubijanych cieląt. Rozmiary uboju 
cieląt nie wykazują jednak zmian. 
Co prawda gwałtownie zmnieiszaią 
sie rozmiarv skupu cieląt. Rośnie 
natomiast ubój gospodarczy. Swiad. 
cza o tym wyniki skupu skór su
rowych. Procesu teao nie zahamo
wała ustawa z 1963 r. o zakazie 
uboju cieląt. Ubój gospodarczy cie
ląt przybiera największe rozmiary 
w województwach zachodnich i pół
nocnych. Wynika to ze stopnia roz
drobnienia gospodarstw, poziomu 
kultury rolnej, a także zaopatrzenia 
detalu.

Doświadczenie wprowadzenia kon
traktacji cieląt, w tym na pewnych 
terenach na cele eksportowe, wy
kazało, że wzrosła przeciętna waga 
skupywanych cieląt. I w tej właśnie 
dziedzinie, wydaje się, należy poszu
kiwać możliwości uzyskiwania „do
datkowych” cieląt. Chodzi o wpro
wadzenie pewnych innowacji w 
kontraktacji młodego bydła rzeź
nego. Najpoważniejszą grupę W 
kontraktacji bydła stanowią jało
wice (w ostatnich dwóch latach 
skupiono ich około 750 tys. sztuk, 
tj. prawie 40 proc, skupionego by
dła). Spośród skupionych jałówek 
ponad 30 proc, sztuk zaliczono do 
klasy I o wadze powyżej 350 kg. 
Proponuję zatem rozważyć, czy nie 
można zScielić tej części zakontrak
towanych jałówek. Otrzymano by 
wtedy około 250 tys. cieląt, z któ
rych najlepsze sztuki mogłyby być 
zatrzymane do dalszej hodowli, a 
pozostałe kontraktowane jako mło
de bydło rzeźne. Tym samym uzy
skano by dodatkową bazę do repro
dukcji stada, poprawy jego jakości, 
a także możliwości dalszego rozwo
ju kontraktacji bydła. Zakontrakto
wane jałówki (już jako krowy, tzn. 
po pierwszym cielęciu) mogłyby być 
zakupione na tych samych warun
kach, jak kontraktowane młode by
dło rzeźne.

Przy takim rozwiązaniu zyskano 
by dodatkowo nie tylko wspomnia
ne ćwierć miliona cieląt, ale także 
pewien wzrost wagi kontraktowa
nych jałówek. (Wydaje się, że w 
wyniku kilkumiesięcznego przetrzy
mania jałówki realny jest wzrost 
wagi o ok. 50 kg, co dałoby w su
mie około 7,5 tys. ton dodatkowe
go żywca, co nie iest do pogardze
nia). A wstępne rozeznania wskazu
ją, że jakość mięsa z krów tzw. 
nierwiastek nie odbiega od jakości 
mięsa uzyskiwanego. z jałowic.

Propozycja ta, poza plusami, ma 
oczywiście i minusy Oto niektóre z 
nich. Powstaje wątpliwość, czy rol
nikom będzie się kalkulowała taka 
operacja. Czy przyrost kosztów 
utrzymania jałówki przez dodatko
wy okres, tzn. do czasu ocielenia 
pizewyższy lub zrównoważy przy
rost dochodu. Wydaje się, że tak, 
jeśli do przyrostu dochodu za za
kontraktowaną sztukę doliczyć obok 
zwiększenia wagi także utarg za 
cielę (plus obornik). Druga wątpli
wość ma nieco szerszy aspekt. Pro
ponowane przestawienie zakontrak
towanych jałowic na krowy wpro
wadza jakościowo nową sytuację. 
Otrzymuje się bowiem zamiast ja
łówki — mleczną krowę. Czy za
tem byłoby ekonomicznie uzasad
nione ubijanie krów w początko
wym okresie ich laktacji. Czy za
tem preferowanie jednego kierun
ku użytkowania bydła (mięso) nie 
stoi w sprzeczności z kierunkiem 
drugim, tzn. mlecznym. Wątpliwości 
można by mnożyć To samo dotvczy 
pozytywów tej produkcji. Może 
warto je przedyskutować.

W każdym razie nie wydaje się, 
by poprawy sytuacji szukać w 
zwiększeniu udziału krów w pogło
wiu bydła, by tą drogą zwiększyć 
liczbę cieląt. W powojennym 
ćwierćwieczu był okres, kiedy po
głowie krów przekraczało 70 proc, 
stanu bydła. I nie mieliśmy wtedy 
ani rozwoju pogłowia, ani wzrostu 
podaży bydła rzeźnego; mleczność 
krów pozostawiała wiele do życze
nia. Oczywiście były to pierwsze 
lata pięćdziesiąte. Okazuje się jed
nak — co wykazało już wielu auto
rów — że zwiększenie udziału krów 
nie może być panaceum na popra
wę sytuacji w hodowli bydła. Nie 
mogą też przynieść poprawy dalsze 
nakazy czy zakazy dotyczące ubo
ju cieląt. Problem jest zbyt skom
plikowany, eby mógł być rozstrzyg
nięty aktem administracyjnym.;

OTYCHCZASOWY rozwój 
D produkcji rolnej, w ramach 

poszczególnych gospodarstw 
odbywał się głównie dzięki 
intensyfikacji poszczegól
nych procesów produkcyj

nych, wprowadzaniu do produkcji 
bardziej wydajnych nasion czy pro- 
duktywniejszych zwierząt gospodar
czych, a ostatnio również dzięki sto
sowaniu chemicznych środków 
zwiększających żyzność gleby, chro
niących rośliny przed szkodnikami 
i chwastami.*)  Coraz większą rolę 
we wzroście produkcji rolnej zaczy
nają odgrywać urządzenia meliora
cyjne. irygacyjne, chemiczne prepa
raty przyspieszające przemianę ma
terii, stymulujące szybszy przyrost 
żywej wagi zwierzęcia, względnie 
zwiększające produktywność zwie
rząt. Poważną rolę w procesach in
tensyfikujących produkcję rolną za
czyna odgrywać mechanizacja prac

•) Vide artykuł „Rolnicze propozy
cje" — w nr 3/69 „Życia Gospodarcze
go”. gdzie notabene mylnie podano 
Imię autora (Stanisław Godlewski za
miast Stefan Godlewski).

STEFAN GODLEWSKI

rolnych umożliwiając ich wykony
wanie w optymalnych terminach 
agrotechnicznych, zmniejszając stra
ty przy sprzęcie itd.

Oprócz wyżej wymienionych czyn
ników. o rozwoju produkcji i wzro
ście wydajności pracy decydują w 
poważnym stopniu: organizacja pro
cesów produkcyjnych, stopień kon
centracji produkcji oraz specjaliza
cja produkcji. Czynnik organizacji 
procesów produkcji jest w naszym 
rolnictwie niedostatecznie rozwinię
ty. To samo dotyczy dwóch pozo
stałych czynijików. Propozycje zmie
rzające do poprawy istniejącego sta
nu rzeczy w tych dziedzinach są 
przedmiotem niniejszego artykułu.

*

Dotychczas gospodarstwa rolne 
wytwarzają niemal powszechnie w 
tzw. zamkniętych cyklach produk
cyjnych. Otóż wydaje się, że do
póki nie dokona się przerwania tych 
zamkniętych cyklów produkcyjnych 
i nie podzieli się czynności między 
różne wyspecjalizowane gospodar
stwa czy placówki usługowe — 
trudno będzie wywołać bardziej za
sadnicze zmiany, wprowadzić nową 
wydajniejszą organizację produkcji 
i podnieść wydatniej wydajność 
pracy.

Pod tym względem sytuacja jest 
szczególnie niekorzystna w produk
cji zwierzęcej. Utrzymanie w tej 
gałęzi produkcji tzw. zamkniętego 
cyklu produkcyjnego sprawia szcze
gólnie dużo kłopotów z odchowy
waniem młodych sztuk zwierząt 
(tzw. młodniaków). Kłopoty te spo
wodowane są w dużej mierze bra
kiem w poszczególnych gospodar
stwach odpowiednich, niekiedy dość 
drogich pomieszczeń czy urządzeń 
niezbędnych dla stworzenia odpo
wiednich warunków odchowu.

Odchów piskląt z wczesnych lę
gów (luty—marzec) jest kłopotliwy 
ze względu na wymóg utrzymania 
temperatury powyżej 30° C. Instalo
wanie urządzeń zapewniających od
powiednią temperaturę dla małej 
ilości piskląt nie ma, uzasadnienia 
ekonomicznego. Kurczęta trzymane 
w nieodpowiednich warunkach, np. 
w kuchni, źle się odchowują, dużo 
z nich ginie.

Odchów prosiąt w niewielkich 
ilościach jest kłopotliwy ze względu 
na trudności zmechanizowania prac 
oraz kłopoty związane z koniecz
nością pilnowania terminu krycia 
maciory, zabezpieczenia prosiąt 
przed dostępem do karmy podsuwa
nej dla maciory. W gospodarstwie 
trzymającym maciory, prosięta, 
warchlaki i tuczniki istnieje ko
nieczność prowadzenia równolegle 
czterech kuchni paszowych, różnych 
dla wymienionych grup.

Wiele kłopotów sprawia obsługa 
Jednego czy dwu cieląt, jest ona 
mało efektywna, a dość pracochłon
na. Zachodzi tu jeszcze okoliczność 
niewłaściwego wykorzystania po
mieszczenia obory, bowiem cielę 
stoi na stanowisku, na którym może 
stać krowa (wiadomo, że jedno sta
nowisko dla krowy jest trzy razy 
droższe niż dla jałówki).

Przerwanie zamkniętego cyklu 
produkcyjnego w produkcji zwierzę
cej 1 zastąpienie go nową organiza
cją tej produkcji w oparciu o spec
jalizację, zorganizowanie jednostek 
zajmujących się tylko odchowem 
młodniaków, może mieć kapitalne 
znaczenie dla zabezpieczenia dal
szego szybkiego wzrostu produkcji, 
w tym dziale wytwórczości rolnej.

Uwolnienie gospodarstw rolnych 
od konieczności odchowu we włas
nym zakresie prosiąt, drobiu oraz 
cieląt i jednoczesne zwiększenie w 
tych gospodarstwach liczby odcho
wywanych tuczników, krów oraz 
drobiu dorosłego może przynieść 
w efekcie bardzo poważny wzrost 
produkcji towarowej, racjonalniejsze 
wykorzystanie posiadanych przez 
gospodarstwo budynków 1 urządzeń 

oraz, co Jest szczególnie ważne, mo
że przyczynić się do poważnego 
skrócenia dnia pracy i podniesienia 
wydajności pracy. Organizacyjne 
rozwiązanie tych problemów może 
mieć istotny wpływ na zmianę cha
rakteru pracy w rolnictwie, podnie
sienie rangi zawodu rolnika; może 
też wpływać na zahamowanie nad
miernego odpływu młodych zdol
nych ludzi ze wsi do miasta.

Zorganizowanie gęstej sieci od- 
chowalni piskląt, cieląt czy gniazd 
reprodukcyjnych macior, utworzo
nych na bazie wybranych gospo
darstw chłopskich przy poważnym 
zaangażowaniu środków kółek rol
niczych. może stanowić praktyczną 
formę wzrostu socjalistycznej włas
ności na wsi. formę wprowadzenia 
postępu rolniczego w produkcji 
zwierzęcej, formę organizacji pro
dukcji sprzyjającej szybkiemu wzro
stowi wydajności pracy; może też 

przynieść znaczne oszczędności w 
dziedzinie nakładów inwestycyjnych.

Mówiąc o tej ostatniej sprawie 
wiadomo, że bardziej solidny a więc 
i droższy budynek potrzebny jest 
dla krów dojnych, a inny tańszy dla 
cieląt-młodniaków. Różnica nakła
dów wynosi tu jak 1:3. W gospodar
stwach indywidualnych krowy, cie
lęta i jałowizna stoją z zasady pod 
jednym dachem. To samo dotyczy 
hodowli świń. Przejście na specja
lizację, wyodrębnienie z gospo
darstw chłopskich reprodukcji zwie
rząt gospodarskich, ulokowanie tej 
reprodukcji w jednostkach specja
listycznych — pozwalałoby obniżyć 
społeczne koszty inwestycyjne drogą 
lepszego dostosowywania budynków 
dla poszczególnych grup zwierząt 
Wybudowanie odpowiedniego zaple
cza dla reprodukcji zwierząt gospo
darskich według nowoczesnych roz
wiązań technicznych i odpowied
nio zmechanizowanego stwarzałoby 
możliwości poważnego wzrostu wy
dajności pracy przy wydatnej po
prawie warunków pracy.

Na podstawie obserwacji można 
założyć, że uwolnienie gospodarstw 
indywidualnych od konieczności od
chowu młodego inwentarza na cele 
reprodukcji stworzy możliwość po
większenia stanu Itrów w dotych
czasowych pomieszczeniach o 25— 
30%, a obsada tuczników również 
mogłaby wzrosnąć o około 30%. Są 
to więc liczby, które dla gospodarki 
narodowej mogą mieć wielkie zna
czenie, tak ze względu na oszczęd
ności finansowe, jak i potrzeby ma
teriałowe oraz wykonawstwo bu
dowlane.

Jeszcze większe znaczenie może 
mieć omawiana specjalizacja pro
dukcji zwierzęcej dla wprowadzenia 
do tej gałęzi produkcji tak zwanej 
małej' mechanizacji. Jest ona trudna 
do wprowadzenia przy hodowli 2—3 
macior. Zupełnie inaczej może wy
glądać sytuacja, jeśli będziemy mieli 
do zmechanizowania czynności 
związane z obsługą np. 40 macior. 
Przy takiej liczbie może być w 
pełni opłacalne zainstalowanie od
powiednich urządzeń mechanicznych 
do usuwania obornika, urządzenie 
tzw. kuchni do przygotowywania 
karmy (innej dla macior i innej 
dla prosiąt) itd. Identyczne uwagi, 
mutatis mutandis, dotyczą wprowa
dzenia malej mechanizacji do go
spodarstw specjalizujących się w 
odchowywaniu tuczników i cieląt a 
także dó gospodarstw, w których 
wzrosłaby liczba krów (dzięki prze
jęciu odchowu cieląt przez wyspec
jalizowane gospodarstwa).

Reasumując należy powiedzieć, że 
przejście od tzw. zamkniętego cyklu 
produkcyjnego w produkcji zwierzę
cej 1 zastąpienie go produkcją bar
dziej specjalistyczną, dokonanie dal
szego społecznego podziału pracy w 
ramach gospodarki indywidualnej 
może przynieść wielostronne ko
rzyści. Przejdźmy tedy do konkret
niejszych propozycji.

GNIAZDA MACIOR

Gniazdo mador powinno być or
ganizowane na bazie gospodarstwa 
indywidualnego, którego właściciel 
wykazuje szczególne zainteresowa
nie tą gałęzią produkcji, jest aktyw
nym członkiem sekcji chowu trzody 
chlewnej i ma duże doświadczenie 
w chowie macior i produkcji pro
siąt. Rolnika o takich walorach 
można znaleźć bez mała w każdej 
wsi. , *

Rozmiary gplązda macior mogą 
być różne w zależności od wielkości 
gospodarstwa. W wielu wypadkach 
całkiem realne może okazać się zor
ganizowanie gniazdż mador w ilości 
30—40 sztuk w gospodarstwach o 
powierzchni 26—30 ha ziemi jako 
jednostki samowystarczalnej dla tej 
produkcji (wymagałoby to odpo
wiedniego ukierunkowania produk
cji roślinnej). Inaczej będzie wyglą
dać sytuacja, jeśli gniazdo macior 
będzie organizowane w gospodar
stwie 7- czy 10-hektafowym. W tym 
wypadku, aby liczba macior w 
gnieździe wyniosła ok. 30 sztuk 
trzeba będzie takiemu gospodarstwu 

udostępnić w formie dzierżawy czy 
poddzierżawienia ód Kółka Rolni
czego 15 do 20 ha ziemi z PFZ 
względnie z gospodarstw podupad
łych.

W budynkach należących do 30- 
hektarowego gospodarstwa można 
bez specjalnych trudności ulokować 
30—40 macior, jeśli założymy adap
tację do tego celu wszystkich in
wentarskich budynków. (Należy za
łożyć. że takie gospodarstwo nie 
powinno poza maciorami, prosięta
mi i ewentualnie drobiem trzymać 
innbgo inwentarza produkcyjnego). 
Jeśli gniazdo macior będziemy orga
nizować w gospodarstwach 7-10- 
hektarowych staniemy prżed proble
mem zdobycia odpowiednich po
mieszczeń, przynajmniej dla części 
macior i prosiąt Można wskazać na 
dwie możliwości rozwiązania tej 
sprawy: a) Kółko -olnicze przejmie 
czy wykupi budynki należące do 
gospodarstwa podupadłego Odpo
wiednio je zaadaptuje na pomiesz
czenia dla macior i prosiąt i pod- 
dzierżawi je rolnikowi, który zobo- 
wiąże się prowadzić na własny ra
chunek gniazdo macior: b) Kółko 
rolnicze wybuduje z własnych fun
duszów inwestycyjnych odpowiednią 
chlewnię macior wraz z pomieszcze
niami dla prosiąt i gotowy obiekt 
wyposaży w niezbędne urządze
nia mechanizujące czynności zwią
zane z obsługą Ob:ekt ten Kółko 
wydzierżawi organizatorowi gniazda 
macior.

Należy tu powiedzieć ewentual
nym oponentom, że nie ma abso
lutnego wymogu by wszystkie zwie
rzęta musiały znajdować się pod 
jednym dachem czy w jednym \ po
dwórzu. Obsługa chlewni położonej 
w odległości 200—300. a nawet wię
cej metrów od domu, w którym 
mieszka organizator gniazda macior, 
jest zupełnie możliwa, a może być 
nawet wskazana ze względów zoo- 
higienicznych.

Oba typy gniazd macior powinny 
być prowadzone na rachunek i ry
zyko organizatora gniazda. Organi
zatora powinna wiązać z Kółkiem 
umowa określająca na jakich wa
runkach będą zaopatrywani człon
kowie Kółka Rolniczego w prosięta 
oraz jakiej będą one rasy. Kółko za
warłoby też umowę na usługi me- 
chanizacyjne niezbędne dla prawi
dłowego funkcjonowania gniazda 
macior oraz umowę określającą wa
runki ewentualnego oddzierżawia- 
nia ziemi i budynków wraz z urzą
dzeniami.

Regulacja wysokości dochodów 
organizatora gniazda macior powin
na należeć także do kompetencji 
kółek rolniczych. Gospodarstwo or
ganizatora gniazda powinno być ob
ciążone podatkami I innymi obo
wiązkami w rozmiarach obejmują
cych tylko to. co stanowi faktyczną 
własność właściciela; podatki i inne 
obciążenia od majątku stanowiącego 
własność czy dzierżawę Kółka — 
płaci Kółko Rolnicze. Regulacja wy
sokości dochodów organizatora przez 
Kółko może się dokonywać za po
mocą ustalenia wysokości dzierża
wy od poddzierżawionej ziemi | bu
dynków wraz z ich wyposażeniem 
oraz drogą wpływu na ceny prosiąt 
płacone przez członków Kółka Rolni
czego. Cały nadzwyczajny zysk. Jaki 
powstanie dzięki daleko posuniętej 
specjalizacji, winien być sprawiedli
wie dzielony między Kółko i orga
nizatora gniazda macior.

Może się okazać celowe, aby Kół
ko Rolnicze przyjęło w stosunku do 
organizatora gniazda macior funkcje 
kredytowania tej produkcji. $two- 
rzyłoby to ściślejsze powiązanie pro
dukcji z Kółkiem Rolniczym zapew
niając mu pełną kontrolę nad Reali
zacją. Kółka prowadzące księgowość 
mogłyby też prowadzić uproszczoną 
rachunkowość dla organizatora 
gniazda.

Gniazda mador powinny być-oto
czone szczególną opieką, instrukta
żem i pomocą fachowego aparatu 
Związku Producentów Trzody 
Chlewnej.

ODCHOWAŁNIE CIELĄ1

Odchowalnie cieląt a ściślej mó
wiąc cieliczek, należałoby organizo
wać podobnie jak gniazda macior, 
na bazie indywidualnych gospo
darstw rolnych w odpowiednio wy
branych gospodarstwach. Organiza
cja odchowalni cieląt będzie uzależ
niona w przeważającej części kraju 
od udostępnienia organizatorom 
gruntów PFZ, szczególnie trwałych 
użytków zielonych. Bogate doświad
czenia organizacji odchowalni de- 
ląt w PGR z terenu woj. poznań
skiego i wrocławskiego wskazują na 
realność perspektywy ich organizo
wania również w gospodarstwach 
chłopskich.

Należy jednak podkreślić, że trud
ne a nawet nierealne mogłoby oka
zać się mechaniczne przenoszenie 
doświadczeń PGR do gospodarki 
chłopskiej. Nie ma realnych szans 
powodzenia organizacja odchowu 
deląt w wiejski.b wychowalniach 
w tzw. cyklu rozdzielczym (rozdzie
lanie cyklu na odpajanie i odchów 
deląt przez dwie różne jednostki 
organizacyjne). Główną przeszkodą 
byłyby przyczyny ekonomiczne (koszt 
przyrostu 1 kg żywej wagi zwie
rzęcia nie jest jednakowy przez ca
ły czas chowu).

Rozpatrując organizację wiejskiej 
wychowalni deląt należy założyć, że 
odchów będzie się odbywa) w cyklu 
nierozdzielnym. Do wychowalni po
winny być przyjmowane czy zaku
pywane cielęta o wadze 56—60 kg 
i sprzedawane jako jałowice ze 
stwierdzoną cielnością. Znaczy to, 
że cykl produkcyjny powinien trwać 
około 2 lat

Przyjmując zasadę, że wychowal
nia ma stanowić miejsce pracy dla 
2 osób powinna ona liczyć około 
100 sztuk deląt i młodniaków łącz
nie. Powyższą liczbę bydła można 
ulokować z powodzeniem w po
mieszczeniach. które są dziś zajmo
wane przez 2 konie, 4 krowy. 10 
tuczników (plus dwie średniej wiel
kości stodoły). Mówiąc Inaczej, dla 
ulokowania 100 sztuk młodniaków 
wystarczą zabudowania gospodar
skie należące do 12—15-hektarowego 

gospodarstwa (plus dodatkowa sto*  
dola lub szopa). Dotyczy to jed
nak gospodarstw wyposażonych W 
budynki tak. jak to spotyka się 
w woj. poznańskim, bydgoskim oraz 
na ziemiach zachodnich. Dlatego też 
w woj. centralnych 1 południowo- 
wschodnich organizacja wychowalni 
deląt będzie musiała opierać się 
także o zasoby budynkowe po spół
dzielniach produkcyjnych, względnie 
budownictwo inwestycyjne Kółek 
Rolniczych.

Wiejska wychowalnia cieląt po-' 
dobnie^ak gniazda macior powinna 
być prowadzona na rachunek i ry
zyko organizatora. Cieliczki trafia
łyby do odchowalni bądź drogą 
przekazywania ich przez właścicieli 
(ich wartość w chwili wstawienia 
stanowiłaby zaliczkę na przyszłą ja
łówkę). względnie drogą normalnego 
zakupu od poszczególnych rolników 
przez organizatora wychowalni. W 
pierwszym wvpadku rolnik wsta
wiający cieliczkę do wychowalni 
uzyskiwałby prawo do jej pierwo
kupu.

Organizatora wiejskiej wychowal
ni cieląt powinna wiązać z Kółkiem 
Rolniczym umowa określająca wa
runki ewentualnego oddzierżawie- 
nia przez Kółko Rolnicz.e ziemi i 
budynków wraz z urządzeniami. 
Regulacja wysokości dochodów or
ganizatora przedstawiałaby się po
dobnie jak przy organizacji gniazda 
macior.

Bardzo istotnym problemem do 
rozwiązania będzie sposób kredyto
wania, ponieważ. cykl produkcyjny 
w wychowalni trwać będzie około 
dwu lat. Wartość produkcji prze
kroczy milion złotych i sfinansowa
nie jej z własnych środków będzie 
dla większości organizatorów nie
możliwe. Najbardziej wskazane 3 
punktu widzenia społecznego było
by. aby kapitał organizatora był 
własnością Kółka Rolniczego (odpo
wiednie oprocentowanie tego kapi
tału stanowiłoby formę regulacji 
dochodów organizatora wychowalni 
oraz dawało Kółku prawo kontroli 
działalności wychowalni).

ODCHOWALNIE PISKLĄT

Organizacja odchowalni piskląt 
jest zadaniem stosunkowo łatwiej
szym. Możemy tu oprzeć sie na do
tychczasowych doświadczeniach Kó
łek Rolniczych (ściślej mówiąc Kół 
Gospodyń Wiejskich).

Odchów piskląt może być organi
zowany z powodzeniem w niedu
żych partiach. Już przy dwu tysią
cach sztuk można osiągnąć niezłe 

, wyniki ekonomiczne. Znalezienie 
pomieszczeń na odchów takiej licz
by piskląt nie nastręcza w wielu 
rejonach kraju specjalnych trud
ności.

Najpowszechniej występującą for
mą organizacyjną wychowalni pi
skląt Kół Gospodyń iest forma sa
mopomocowa. Polega ona na tym, 
że 10—15 gospodyń, na 'podstawie 
wewnętrznego porozumienia zaku
puje pisklęta, gromadzi odpowied
nią ilość paszy, kupuje tzw. sztucz
ne kwoki i w wrnaiętym pomiesz
czeniu organizuje odchów. Obsługa 
piskląt jest organizowana w formie 
dyżurów pełnionych przez uczest
niczki porozumienia. Czasem forma 
ta ulega pewnej modyfikacji np. za
miast dyżurów zatrudnia się pra
cownicę która dogląda pisklęta 
przez cały czas odchowu i otrzymu
je za to odpowiednią zapłatę. Kosz
ty poniesione na odchów rozlicza się 
na ilość odchowanych sztuk i wiel
kość ta stanowi podstawę odpłat
ności.

Spotyka się też odchów piskląt 
organizowany i prowadzony całko
wicie przez Kółka Rolnicze. Kółko 
zakupuje pisklęta jednodniówki, ku
puje paszę, opłaca robociznę, ponosi 
koszty amortyzacji czy dzierżawy 
pomieszczeń itp. Odchowane „ko
koszki” są rozprowadzane między 
zainteresowanych członków Kółek 
Rolniczych, a „kogutki” są sprze
dawane na rzeź.

Występują też dość liczne przy
padki. że Kółka Rolnicze, oprócz 
odchowalni piskląt, prowadzą rów
nież zakłady wylęgu drobiu i ptac
twa wodnego. Działalność ta cieszy 
się dużym zainteresowaniem' gospo
dyń wiejskich. Znane są fakty, że 
kobiety przyjeżdżają do wychowal
ni piskląt czy kacząt po 30 kilome
trów. aby zaopatrzyć się w dobry 
materiał hodowlany.

Powszechnemu przejściu na ze
społowy odchów stoją na przeszko
dzie trudności organizacyjne zwią
zane z nabywaniem piskląt, możli
wością zaopatrzenia się w pasze 
przemysłowe, braki w sprzęcie do 
ogrzewania pomieszczeń, braki 
sprzętu do karmienia i pojenia kur
cząt oraz fakt, że jedynymi agitato
rami organizowania wychowalni są 
Koła Gospodyń Wiejskich i nielicz
ny aparat Związków Kółek Rolni
czych.

Istnieje pilna potrzeba opracowa
nia dokumentacji technicznej na ta
nią wychowalnię piskląt szczegól
nie dla terenów gdzie występują 
trudności ze znalezieniem pomiesz- 
czeń zastępczych. Do rozważenia 
jest ewentualne łączenie odchowu 
piskląt użytkowych na reprodukcję 
stada kur z produkcją brojlerów. 
Łączenie polegałoby na tvm że w 
wychowalni po odchowaniu kilku 
partii piskląt użytkowych odchowy
wano by następnie kilka partii 
brojlerów. Przedłużenie w ten spo
sób okresu eksploatacji wychowal
ni oraz Inkubatorów wpływałoby 
korzystnie na obniżkę kosztów wła
snych. szczególnie amortyzacji.

Wychowalniom piskląt należałoby 
zapewnić pierwszeństwo zaopatrze
nia w pasze treściwe i wszelkiego 
rodzaju medykamenty. Powinny one 
również korzystać z prawa posiada
nia inkubatorów szczególnie dla 
wvleeu ptactwa wodnego (rynek od
czuwa brak tego ptactwa). Wycho
walnie piskląt powinny korzystać 

tvszvstklch form pomocy państwa 
na równi z PGR I spółdzielniami. 
Wychowalnie powinny być otoczo
ne szczególną opieką instruktażową 
^pomocą materialną Zrzeszenia 
Producentów Drobiu oraz gromadz
kiej służby zootechnicznej.



D
U2O dyskutuje sie ostatnio 
o problemach handlu za
granicznego. Temat ten zo
stał m.in. podjęty w arty
kule pióra Władysława Du
dzińskiego 1 Arkadiusza 

Górala pt. „Produkcja — import — 
eksport razem czy osobno?” (ŻG 
nr 3H969). Ale odnosi się wrażenie, 
że najłatwiej jest dyskutować temu, 
kto najdalej stoi od całego zespołu 
zagadnień handlu zagranicznego, 
trudniej zaś temu, kto na co dzień 
para się rozwiązywaniem teoretycz- 
,J" eh lub praktycznych problemów 
z tej dziedziny. Dlatego też dysku
sja na ten temat, moim zdaniem, 
wypływa z trzech różnych źródeł 
j idzie niewątpliwie w trzech róż
nych kierunkach.

Pierwszy kierunek reprezentowany 
przeważnie przez osoby najdalej 
stojące od problematyki handlu 
zagranicznego charakteryzuje się 
zupełną swobodą w proponowaniu 
różnych nowych rozwiązań. Nie ma 
tu prawie żadnych hamulców, wy
nikających z ogólnego stanu gospo
darki narodowej, jej aktualnych 
potrzeb i możliwości; nie bierze się 
też pod uwagę bogatych doświad
czeń mniej lub bardziej sprawnego 
aparatu, działającego na tym odcin
ku ponad lat dwadzieścia; nie zwra
ca się też poważniejszej uwagi na 
tendencje światowe w tym zakresie. 
Pełna i niczym nie skrępowana 
swoboda doprowadza czasami do 
wręcz utopijnych wniosków jak na 
przykład: pełnego usamodzielnienia 
w zakresie h. z. całego przemysłu 
i spółdzielczości, niezależnie od 
wielkości poszczególnych przedsię
biorstw i ich profilu produkcyjne
go; wprowadzenia niemal od zaraz 
wymienialności złotego; pełnej li
beralizacji towarowej i dewizowej 
itp. ,

Drugi kierunek, będący w zasa
dzie odwrotnością pierwszego wy
chodzi niewątpliwie z pozycji za
chowawczych. Nieliczna grupa re
prezentantów takiego kierunku 
uważa, że aktualny stan organiza
cyjny, polegający nh działaniu wy- 
odrębionych 1 wyspecjalizowanych 
branżowo przedsiębiorstw handlu 
zagranicznego typu klasycznej cen
trali handlu zagranicznego jest naj
bardziej adekwatną formą organi
zacji aparatu h. z. w stosunku do 
obecnego modelu gospodarczego i 
jakiekolwiek zmiany organizacyjne 
w tym zakresie nie przyniosą żad
nych korzvści, a tylko pociągną za 
sobą wzrost nakładów rzeczowych 
1 finansowych, ponoszonych w tej 
dziedzinie.

Kierunek ten nie uwzględnia w 
żadnym stopniu zmian- ilościowych 
i jakościowych, jakie zaszły w dzie
dzinie gospodarki narodowej na 
przestrzeni ostatnich lat. Nie uw
zględnia też zanotowanych w tym 
samym okresie zmian w zakresie 
handlu zagranicznego, który, jak 
wiadomo, nie tylko osiągnął poważ
ne rozmiary, lecz również zmienił 
się znacznie pod względem orga
nizacyjno-technicznym.

Nawet powierzchowna i zupełnie 
pobieżna analiza obu przedstawio
nych wyżej kierunków pozwala wy
razić wątpliwość co do możliwości 
zastosowania ich w działaniu prak
tycznym. Niemniej trzeba z uzna
niem odnieść się do całej dyskusji 
na ten temat, bowiem na jej tle 
wyłaniają się wyraźne kształty 
kierunku trzeciego, który wyda je 
się być najbardziej realnym.

Trzeci kierunek traktujący 
organizację handlu zagranicznego 
jako rzecz ..żywą” zmierza do stałe
go doskonalenia aparatu handlu za
granicznego i dostosowywania jego

Rynek usług 
produkcyjnych w rolnictwie

W Spółdzielczym Instytucie Ba
dawczym odbyła się 10 lutego br. 
konferencja naukowa pod nazwą 
„Rynek usług produkcyjnych w rol
nictwie”. Konferencja przygotowana 
została przez Zakład Badań Synku 
Wiejskiego SIB, a udział w niej 
wzięli członkowie Rady Naukowej 
CRS „Samopomoc Chłopska”, przed
stawiciele instytucji państwowych 
i społecznych, pracownicy naukowi 
■wyższych uczelni i instytutów ba
dawczych.

Otwierając konferencję, dyrektor 
SIB, prof. dr Henryk Chołaj pod
niósł m. in. fakt iż obecna konfe
rencja jest już czwartą tego typu 
Imprezą naukową Spółdzielczego 
Instytutu Badawczego. W poprzed
nich latach SIB zorganizował kon
ferencje na tematy: rynku paszo
wego, rynku nawozów sztucznych 
oraz integracji w; sferze produkcji 
rolnej.

Na konferencję „Rynek usług 
produkcyjnych w rolnictwie”1 przy
gotowano nastęoujące referaty: 1) 
Bolesław Strużek — Usługi dla wsi 
1 rolnictwa a spółdzielczość wiejska, 
2) Janusz Sobieszczański — Wybra
ne zagadnienia ^działalności CRS 
„Samopomoc Chłopska” w zakresie 

do bieżących potrzeb rozwijającej 
się gospodarki. Trzeba tu podkreś
lić, że rozwój obrotu towarowego z 
zagranicą, a szczególnie jego dyna
mika uzasadniają potrzebę systema
tycznych obserwacji i dokonywania 
bieżących zmian organizacyjnych, 
bowiem dzisiejsza organizacja, któ
ra jeszcze wczoraj mogła być dobra, 
może nie być w stanie zabezpieczyć 
dziś właściwej obsługi importu i 
eksportu.

Kierunek ten stanowiący zresztą 
od wielu lat podstawę praktycz
nych rozwiązań jest chyba naj
bardziej racjonalnym i godnym dal
szego upowszechniania. Nie można 
bowiem nie dostrzegać ogromu 
zmian organizacyjnych, jakie doko- 
nąne zostały w zakresie handlu za
granicznego na przestrzeni ostatnich

WOLNA TRYBUNA

Niech każdy robi 

co do niego należy

np. dziesięciu lat. Nie ma potrzeby 
ich wyliczania, ani powtarzania. 
Wystarczy wspomnieć, że wiele 
związków i instytucji gospodarczych 
otrzymało uprawnienie .wchodzenia 
w bezpośrednie stosunki umowne z 
kontrahentami zagranicznymi. Wiele 
instytucji gospodarczych znacznie 
rozszerzyło swoją działalność w 
stosunkach z centralami handlu za
granicznego. przejmując szereg 
czynności, wykonywanych dotych
czas przez aparat handlu zagrani
cznego. Chodzi tylko o to, aby i 
odpowiedzialność szła w parze z 
uprawnieniami. Z tym nie zawsze 
tak jest.

Proces ten powinien zdaniem au
tora być kontynuowany i w przy
szłości. Solidaryzując się z takim 
kierunkiem rozważań i z takim 
kierunkiem praktycznego działania 
nie od rzeczy będzie przedstawić 
kilka, wydaje się ważkich,' argu
mentów, przemawiających -za takim 
właśnie postępowaniem.

Handel zagraniczny nie jest dzie
dziną samą dla siebie. Gospodarka 
narodowa a więc poziom przemysłu, 
rolnictwa, usług i handlu wewnę
trznego stanowią podstawę do wy
znaczania zadań na odcinku handlu 
zagranicznego i decydują o jego roz
miarach. Wykonanie wyznaczonych 
planem zadań też nie jest zależne 
tylko od wykonawcy tj. od apara
tu handlu zagranicznego. Wpływ 
wykonawcy na przebieg realizacji 
importu lub eksportu jest wysoce 
ograniczony. Dzieje się to dlatego, 
że handel zagraniczny nie jest — 
jak już powiedzieliśmy — dziedzi
ną w pełni tego słowa znaczeniu 
samodzielną, że importuje tylko to 
co jest w planie i na co gospodarka 
narodowa w danym momencie skła
da zapotrzebowanie i. eksportuje to 
co gospodarka stawia do jego dy
spozycji i na co jest zapotrzebowa
nie na rynkach zagranicznych. Trze
ba przy’ tym podkreślić, że od po
stawienia do dyspozycji hz ściśle 
określonego towaru do jego wy
eksportowania jest na ogół długa 
i uciążliwa droga. Czy taki stan 
jest prawidłowy czy nie, to pa 

usług produkcyjnych, 3) Zbigniew 
Jakubowski — Podstawowe zasady 
działalności spółdzielni pracy w 
dziedzinie usług dla wsi i rolnictwa, 
4) Tadeusz Hunek — Współdziała
nie gminnych spółdzielni i kółek 
rolniczych w produkcyjnej obsłudze 
wsi i rolnictwa, 5) Franciszek Tom
czak — Rynek i zasady programo
wania usług produkcyjnych. 6) Jan 
Fereniec — Kierunki rozwoju usług 
transportowych w rolnictwie, 7) Ja
nusz Ozdowski — Perspektywy roz
woju usług chemizacyjnycfa w rol
nictwie, 8) Sławomir Dyka —Pers
pektywy rozwoju usług W zakresie 
uboju gospodarczego. 9) Władysław 
Duszczyk — Perspektywy rozwoju 
usług młynarskich dla rolników.

Konferencji przewodniczył prze
wodniczący Rady Naukowej CRS 
„Samopomoc Chłopska’7 prof. dr Ka
zimierz Boczar.

W oparciu o przygotowane refe
raty i liczne głosy w dyskusji moż
na stwierdzić, że usługi produkcyj
ne w rolnictwie, pomimo dużej dy
namiki rozwoju, nie zaspokajają 
rosnących potrzeb wsi i rolnictwa, a 
zatem maja one jeszcze stosunkowo 
mały wulrw na proces intensyfika
cji produkcji rolnej. Jedną z nader 

pewno rzecz dyskusyjna; bezdysku
syjnym natomiast jest fakt jego 
istnienia w rzeczywistości.

W tym stanie rzeczy trzeba sobie 
jasno odpowiedzieć na pytanie, w 
jakim stosunku aparat handlu za
granicznego pozostaje do gospodarki 
narodowej?

Nie będzie żadnej ujmy dla pra
cowników resortu h.z. jeżeli7 powie
my. że aparat handlu zagranicznego 
sprawuje rolę służebną w stosunku 
do całości gospodarki narodowej. 
Jest to stan faktyczny, który musi 
być brany pod uwagę przy wszel
kiego rodzaju rozważaniach modelo
wych. Nic oznacza to absolutnie, że 
h.z. jest czynnikiem biernym, że nie 
wpływa on aktywnie na kierunki 
rozwoju gospodarczego kraju, a 
szczególnie na kierunki inwestowa
nia.

Jedno nie ulega przy tym wątpli
wości, że aparat handlu zagranicz

JÓZEF ROWICKI

nego jest dla przemysłu, rolnictwa 
i handlu wewnętrznego, a nie od
wrotnie. Stąd interes przemysłu, rol
nictwa i handlu wewnętrznego po
winien decydować o tym jaka orga
nizacja aparatu handlu zagranicz
nego jest z punktu widzenia całości 
gospodarki narodowej najbardziej 
korzystna.

Jest przy tym rzeczą zrozumiałą, 
że decyzje takie, podobnie jak 
wszystkie inne, powinny być podej
mowane po uprzednim dokładnym 
przeanalizowaniu i udzieleniu wy
raźnej odpowiedzi na pytanie: co 
się lepiej opłaca? Czy stworzenie 
przez jakąś organizację gospodarczą 
własnej służby handlu zagraniczne
go, czy korzystanie z wyspecjalizo
wanego aparatu obcego? Zarówno 
praktyka światowa w tej dziedzinie, 
jak i odpowiednie badania w kra
ju niezbicie dowodzą, że w tym za
kresie istnieją pewne normy'dające 
się uogólnić. Wskazują one mianó- 
wicie na nieopłacalność utrzymywa
nia własnego aparatu bandlu za
granicznego przez firmy produkcyjne 
niewielkie, zaś na celowość utrzy
mywania własnej, wysoko wyspe
cjalizowanej służby handlu zagra
nicznego przez duże koncerny o za
sięgu przeważnie międzynarodo
wym. Wypada jednak do tego do
dać, że nawet takie koncerny two
rzą nieraz wspólne organizacje han
dlowe, które zajmują się zaopatrze
niem lub zbytem ich wyrobów.

Tego rodzaju organizacje tworzo
ne są przeważnie dla ściśle okre
ślonych branż. Przykładów ilustru
jących tę tezę można zaczerpnąć z 
rynków Zachodniej Europy, Amery
ki oraz Japonii. Tak więc porównu
jąc ten stan rzeczy do naszych wa
runków można powiedzieć, że kie
runek zmian organizacyjnych zmie
rzający do stopniowego nadawania 
uprawnień w zakresie hz wielkim, 
przeważnie jednoprofilowym zakła
dom lub zjednoczeniom jest chyba 
słuszny i ekonomicznie uzasadnio
ny. Ż drugiej strony, biorąc pod 
uwagę stosunkowo poważne roz
drobnienie naszego przemysłu, moż- 
istotnych przyczyn jest brak kon
cepcji rozwoju usług produkcyjnych 
na wsi, niedostateczna koordynacja 
rozwoju tych usług przez odpowied
nie instytucje. Występujący w cza
sie konferencji prezes CRS „Samo
pomoc Chłopska” Tadeusz Janczyk 
stwierdził m. in., że usługami na 
wsi zajmuje się każdy, kto chce i 
może, kto posiada ‘ jakiekolwiek 
środki i chęci działariia. Nie ma 
jednakże ogólnego programu oraz 
systemu i wypracowanych metod 
organizowania tych usług. Ilustrując 
tę tezę prezes CRS przytoczył przy
kład z próbą rozwinięcia usług pro
dukcyjnych dla wsi przez spółdziel
czość pracy. Organizacja ta przed 
kilkoma laty usiłowała zorganizować 
szeroką sieć usług poprzez budowę 
tzw. pawilonów w małych ośrod
kach. Pawilony te nie zdały jednak 
egzamuiu, gdyż świadczenie drob
nych usług dla stosunkowo niewiel
kiego kręgu klientów było nieopła
calne. Spółdzielczość pracy ma swo
ją specyfik^ — pracuje w zwartych 
zespołach, a zwarta grupa kowali 
czy ślusarzy nie ma «na wsi co ro
bić. W swoim czasie CRS prowadzi
ła na wsi ok. 800 kuźni, które w 
ramach tzw. rekonstrukcji branż 
przekazano spółdzielczości pracy. Po 
roku — czynnych kuźni było już 
tylko 80, ponieważ spółdzielczość 
pracy me była w stanie zajmować 
się sprawami zaopatrzenia, kontroli 
itp. kuźni rozproszonych na* terenie 
całego kraju. W rezultacie udział 
spółdzielczości, pracy iw świadczeniu 
usług dla wsi i rolnictwa jest obec
nie niewielki. Według przeprowa
dzonych szacunków wartość tvch 
usług wynosi obecnie ok. 1,2 mld zł. 

na założyć, że wyodrębnione i 'wy-' 
specjalizowane przedsiębiorstwa han
dlu zagranicznego będą , w naszych 
warunkach stanowiły podstawowy 
aparat importowo-eksportowy, przez 
który będzie przepływać gros masy 
towarowej w obie strony. Stąd wy- 
pływa konieczność dalszego umac
niania istniejących przedsiębiorstw 
handlu zagranicznego i podnoszenia 
ich prestiżu oraz sprawności dzia
łania.

Decyzje w tym zakresie podobnie 
jak i dotychczas należy oprzeć je
dynie o kryteria rachunku ekono
micznego a na pewno nie można 
poddawać się sugestywnym nieraz 
wnioskom, których intencją nie są 
wcale przesłanki natury ekonomicz
nej.

O tym, na jakich zasadach orga
nizacyjnych ma być oparta działal
ność importowo-eksportowa, powi

nien decydować powołany do tego 
organ państwowy zajmujący się pro
blematyką wymiany towarowej z za
granicą w skali całego kraju, jakim 
jest Ministerstwo Handlu Zagranicz
nego. Bola Ministerstwa Handlu Za
granicznego jako głównego wyko
nawcy monopolu handlu zagranicz
nego powinna być wzmocniona rów
nież i na innych odcinkach, a na 
odcinku planowania towarowo-geo- 
graficznego i polityki handlowej w 
szczególności. Bezdyskusyjne chyba 
zadanie ministerstwa pozostaje w 
zakresie czynności koordynacyjno- 
kontrolnych, co zresztą wyraźnie 
podkreślone zostało w Tezach Zjaz
dowych oraz Uchwale Zjazdowej.

W takiej sytuacji można będzie 
doprowadzić do stanu, kiedy produ
cent towaru nie tylko będzie się 
martwił o wyprodukowanie dobrego 
wyrobu, ale i o jego zbyt w kraju 
lub za granicą, ptzy czym nie po
winno być na dłuższą metę zasad
niczej różnicy między tak zwaną 
produkcją krajową, a produkcją 
eksportową. Bóżnica taka zmniejsza 
elastyczność producenta w nieod
zownych nieraz manipulacjach to
warowych między rynkiem we
wnętrznym a zagranicznym i od
wrotnie. Nie oznacza to, że towary 
przeznaczone na wszystkie rynki 
mają być jednakowe. Nieraz prze
cież odbiorca w określonym kraju 
ma swoje specyficzne wymagania, 
które powinny być przez eksportera 
spełnione, w przeciwnym bowiem 
przypadku nie dojdzie transakcja do 
skutku. Szczególne wymagania ma
ją również odbiorcy krajowi.

W imporcie też użytkownik decy
duje o jakości kupowanego za gra
nicą towaru. W przypadku surow
ców lub półfabrykatów przemysł, 
zaś w przypadku towarów konsump
cyjnych handel wewnętrzny podej
muje ostateczną decyzję co do ce
lowości importu takiego lub innego 
towaru. To samo jest i z innymi 
wyrobami bądącymi przedmiotem 
importu, a szczególnie z maszynami 
i urządzeniami, gdzie głos inwestora 
krajowego jest decydujący.

Jak szacuje B. Strużek, w 1967 r. 
ogólna wartość usług dla wsi i rol
nictwa wynosiła ok. 35,3 mld zł, 
z tego usługi produkcyjne związane 
z bieżąca produkcją i inwestycja
mi w gospodarce chłopskiej i w 
sektorze uspołecznionej gospodarki 
rolnej wynosiła 24,9 mld zł. Spół
dzielczość wiejska i kółka rolnicze 
mają obecnie jeszcze niewielki u- 
dział w świadczeniu usług produk
cyjnych. Główną rolę odgrywają w 
tej dziedzinie przedsiębiorstwa pań
stwowe. Podobnie w dziedzinie u- 
sług o charakterze konsumpcyjnym 
udział spółdzielczości jest niski, 
jakkolwiek nie ma na wsi (poza 
rzemiosłem indywidualnym) organi
zacji w takim stopniu predestyno
wanej do świadczenia usług kon
sumpcyjnych, co spółdzielczość zao
patrzenia i zbytu. W ostatnim zre
sztą czasie CRS przywiązuje dużą 
uwagę do wszechstronnego rozwoju 
usług w swoich placówkach. Obok 
rozwoju usług warsztatowo-napraw- 
czych, budowlanych, czyszczenia i 
zaprawiania nasion, powstały w ra
mach CRS nowe typy usług, a 
wśród nich ośrodki „Nowoczesna 
Gospodyni” (punkty szycia odzie
ży, zakłady fryzjerskie, punkty na
prawy sprzętu gospodarstwa domo
wego. pralnie samoobsługowe, wy
pożyczalnie sprzętu itp.).

Istotną rolę do spełnienia ma 
transport usługowy. Według sza
cunków instytutów naukowych po
trzeby indywidualnego rolnictwa w 
zakresie usług transportowych obej- 
muią ponad 100 min ton rocznie 
(tylko w transporcie zewnętrznym). 
Próbę zaspokojenia notrzeb trans
portowych podjęła CRS, na razie w

Tak więc producenci oraz użyt
kownicy wyrobów będących przed
miotem wymiany towarowej- z za- 
granicą szereg decyzji w sprawach 
importowa - eksportowych podejmu
ją sami. Aparatowi handlu zagra
nicznego pozostaje załatwienie tran
sakcji zagranicznej, a więc wybór 
kontrahenta i zawarcie kontraktu 
(umowy kupna-sprzedaży) oraz jego 
wykonanie.

Czy dla tych manipulacji potrzeb
ny jest wyspecjalizowany i wyod
rębniony aparat handlu zagranicz
nego? Na pytanie to już w zasa
dzie udzieliliśmy odpowiedzi, do 
której wypada chyba dodać, że han
del zagraniczny jest ogromną dzie
dziną wiedzy teoretycznej i prak
tycznej o wyraźnie zresztą politycz
nym zabarwieniu uzasadniającą ist
nienie wysoko sprawnego i wysoko 
wyspecjalizowanego aparatu, które
go działalność powinna być oczy
wiście skierowana przede wszyst
kim na zagranicę.

Wystarczy przypomnieć, że zawar
cie kontraktu zagranicznego z całym 
procesem przygotowawczym, a póź
niej prawidłowe jego wykonanie, 
łącznie z bardzo nieraz skompliko
wanym rozliczeniem połączone jest z 
całym szeregiem niezwykle złożo
nych czynności, wykonanie których 
wymaga istnienia specjalnej służby, 
dobrze przygotowanej i sprawnie 
działającej. Jeżeli mowa tu o wy
specjalizowanej służbie, to trzeba 
dodać, że jest to skrótmyślowy, pod 
którym należy rozumieć cały ze
spół służb, a przede wszystkim ta
kich, jak: handlowej, finansowej, 
dewizowej, prawnej, transportowej i 
ubezpieczeniowej oraz całego szere
gu innych. Chodzi jednak o to, aby 
działalność tych służb była skiero
wana we właściwym kierunku, a 
więc, jak to już zostało powiedzia
ne przede wszystkim na zagranicę. 
W tym celu powinien być dokonany 
wyraźny podział kompetencji J od
powiedzialności pomiędzy producen
tem a eksporterem lub użytkowni
kiem a Importerem. Każdy z nich 
powinien robić to co do niego nale
ży, a nie zajmować się tym czym 
się zajmuje ten drugi. Eksporter lub 
importer powinni znaczny potencjał 
swoich możliwości skierować na 
współpracę z rynkami zagranicz
nymi

W praktyce jest dość często od
wrotnie. Przedstawiciele aparatu 
handlu zagranicznego przesiadują 
całymi dniami i tygodniami w za
kładach produkcyjnych, pełniąc tam 
funkcję pomocników konstruktorów, 
technologów, lub zaopatrzeniowców, 
odrywając się tym samym od swo
ich podstawowych obowiązków, na 
które składają się m. in. takie czyn
ności jak: śledzenie rynków zagra
nicznych pod względem koniunktur 
i cen, bieżące czuwanie nad prawi
dłowym przebiegiem wykonywania 
już zawartych kontraktów i zawie
ranie nowych, kontrola wpływu wa
luty itd. Nie tylko zresztą w zakła
dach produkcyjnych trzeba być zbyt 
częstą, obecnym. Ogromna ilość ną- 
fąŚuiffejirferoilbjL w różnych, innych 
jednostkach też odrywa od podsta
wowych czynności ze szkodą aa 
pewno dla ogólnego interesu gospo
darczego. Dlatego wydaje inl się, że 
istnieje pilna konieczność udziele
nia w tym zakresie'pełnej odpowie
dzi na postawione już pytanie co do 
zakresu kompetencji i odpowiedzial
ności oraz wydanie zdecydowanej 
walki przeciwko kierunkowi, który 
da się streścić powiedzeniem „zaj
mujmy się tymi problemami wszys
cy”. Kierunek ten należy, moim 
zdaniem,-uznać za szkodliwy i go
dzący w zasady racjonalnego po
działu pracy, aczkolwiek trzeba tu 
wyraźnie określić zasady koordyna
cji, a więc wymienić te projbłemy, 
rozstrzyganie których nie może od
bywać się bez'ścisłego porozumienia 
zaintresowanych stron. Wyjdą przy 
tym wyraźnie kryteria odpowiedzial
ności za działalność wykonywaną 
przez każdą jednostkę w ustalonym 
dla niej zakresie.

Tąkie ustawienie problemu będzie 
niewątpliwie sprzyjać wykorzystaniu 
rezerw, jakie tkwią w gospodarce 
narodowej w zakresie możliwości 
zwiększenia- obrotu towarowego z 
zagranicą i podniesienia jego efek
tywności A.o to przecież chodzi 
formie eksperymentu, w dwóch po
wiatach: Gostyń I Leszno (przewozy 
płodów rolnych z zagród rolników 
do punktów skupu GS lub bezpo
średnio do PZGS oraz przewozy 
towarów z punktów zaopatrzenia 
do zagród rolników). Wobec bra
ku dostatecznej ilości środków 
transportowych, w czasie kon
ferencji postulowano (choć były też 
w tej sprawie głosy kontrowersyj
ne) wykorzystanie dla transpprtu 
usługowego traktorów kółek rolni
czych. Traktory do prac transporto
wych mogą być Wykorzystane tylko 
w okresie żimy, gdyż latem muszą 
pracować w polu.

Konferencja Spółdzielczego Insty
tutu Naukowego w sprawie usług 
produkcyjnych dla wsi i rolnictwa 
wykazała pilną potrzebę opracowa
nia programu rozwoju tych usługą 
jak również konieczność podjęcia 
szeregu opracowań naukowych 
przez właściwe instytuty badawcze. 
Stwierdzono także, źe rozwój usług 
w dużym stopniu ograniczają nie
dostateczne dostawy sprzętu z prze
mysłu. Jak ocenia Ministerstwu 
Rolnictwa, przemysł zrealizuje w 
obecnej pięciolatce zaledwie 70--75 
proc, dostaw sprzętu w stosunku 
do założeń planowych, Niedostatecz
ne jest także zaopatrzenie mate
riałowe. W tej sytuacji szczególne
go znaczenia nabiera sprawniejsza 
koordynacją usług.

Pełny tekst referatów! glosy w 
dyskusji W czasie konferencji „Ry
nek. usług produkcyjnych w rolnic
twie” zostaną. przez SIB wydane 
drukiem.

(wycz)

ORZECZNICTWO
ZAOPATRZENIE TOWARU 

W KARTY GWARANCYJNE

W wykonaniu zamówienia otrzyj 
manego od „Motozbytu”, Rzemieśl
nicza Spółdzielnia Zaopatrzeni* 
1 Zbytu w N dostarczyła temuż „Mo
tozbytowi” partię cewek zapłono
wych. Ponieważ mimo reklamacji za 
strony „Motozbytu” Rzemieślnicza 
Spółdzielnia nie dołączyła do dostar
czonego towaru kart gwaran- 
c y j n y c h, „Motozbyt”, odmówił 
przyjęcia dostawy 1 zapłaty za nią.

Z tej prtyczyny powstał spór mię
dzy tymi jednostkami Mianowicie, 
Rzemieślnicza Spółdzielnia wystąpi
ła na drogę postępowania arbitra
żowego, domagając się zasądzenia 
od „Motozbytu” należności za dosta
wę wykonaną zgodnie z zamówie
niem, w którym nie było zastrzeże
nia co do konieczności dołączenia 
kart gwarancyjnych.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa w 
Bydgoszczy oddaliła roszczenia 
Rzemieślniczej Spółdzielni uznając, 
iż cewki zapłonowe powinny być za
opatrzone w karty gwarancyjne sto
sownie do § 46 ust. 1 o.w.s; (Monitor 
Polski z 1966 r.. Nr 57, poz. 273) oraz 
zgodnie z zarządzeniem Przewodni
czącego Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów z 24.IV.1964 r. 
(Monitor Polski Nr 32, poz. 141) i za
rządzeniem nr 35 Dyrektora Zjedno
czenia Przemyślu Motoryzacyjnego z 
22JH.1965 r.

Rozpoznawszy odwołanie powodo
wej Rzemieślniczej Spółdzielni 
Główna Komisja Arbitrażowa orze
czeniem z dnia 19 kwietnia 1968 r. 
nr 1-475/68 orzeczenie OKA za
twierdziła, wypowiadając następują
cy pogląd prawny:

Gdy ogólne warunki sprzedaży 
(§ 46 ust. 1 o.w.s. — Monitor Polski 
z 1966 r. Nr 57, poz. 276) nakładają 
na producenta obowiązek wy
stawiani* kart gwaran
cyjnych, to niedostarczenie od
biorcy tych kart mimo reklamacji 
uprawnia odbiorcę do odstąpienia od 
runowy z winy dostawcy z wynika
jącymi stąd skutkami, choćby W 
umowie o dostawę brak było 
klauzuli co do konieczności dołącze
nia. kart gwarancyjnych.

W uzasadnieniu swego orzeczenia 
GKA zaznaczyła:

„Zarządzenie Przewodniczącego 
Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów z dn. 24.IV.1964 r. (Moni
tor Polski Nr 32, poz. 141) nakłada 
na producenta obowiązek wystawia
nia kart gwarancyjnych m. In. aa 
zespoły, części i wyposażenie taboru 
samochodowego 1 motocyklowego 
oznaczonego symbolem 079-005, — 
do którego bezspornie należą przed
miotowe cewki zapłonowe. Obowią
zek ten zawarty został w treści § 46 
pkt. 1 o.w.s. i tym samym z mocy 
samego prawa zwalnia zamawiające
go od umieszczenia dodatkowej 

'klauzuli w treści umowy co ko
nieczności dołączenia kart gwaran
cyjnych.

Ponadto niesłuszny jest zarzut po
zwanego, odnośnie rozbieżności w 
symbolice dotyczącej spornych części, 
ponieważ istotnym w sprawie niniej
szej jest fakt, iż zarówno pod sym
bolem 069-108 zawartym w jednoli
tym wykazie wyrobów na lata 1961—• 
1965 wydanym przez Przewodniczą
cego Komisji Planowania przy Ra
dzie Ministrów, jak i pod symbolem 
079-005 zawartym w wyżej wymie
nionym zarządzeniu Przewodniczące
go Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów z dn. 24.IV.1964 r. figuru
ją cewki zapłonowe, dla których be* 
względu na symbolikę istnieje obo
wiązek dołączania kart gwarancyj
nych.

Ponieważ do przedmiotowej dosta
wy nie zostały dołączone karty gwa
rancyjne niezbędne w obrocie deta
licznym, odbiorca słusznie zarekla
mował towar jako wadliwy, warun
kując przyjęcie dostawy od uzupeł
nienia jej kartami gwarancyjnymi 
do dnia 20.IX.1967 r. Z uwagi na 
fakt, że do chwili obecnej sporne 
karty nie zostały dostarczone, przy
jąć należy, iż odbiorca zasadnie od
stąpił od umowy z winy dostawcy, 
zwalniając się tym samym od obo
wiązku zapłaty należności za dosta
wę, przy równoczesnym postawieniu 
do dyspozycji producenta całej 
wadliwej partii towaru.”

KTO ROZPOZNAJE STORY 
POMIĘDZY ZAKŁADAMI 
TEJ SAMEJ CENTRALI 

SPÓŁDZIELNI

Ogrodniczy Zakład Handlowy w A 
wystąpił na drogę postępowania 
arbitrażowego przeciwko Eksporto
wemu Zakładowi Przetwórstwa 
Owocowo-Warzywnego w B.

Okręgowa Komisja Arbitrażów* 
odrzuciła wniosek arbitrażowy 
uznając, że spór nie należy do właś
ciwości państwowych komisji arbi
trażowych.

Główna Komisja Arbitrażowa roz
poznawszy sprawę w II instancji 
orzeczeniem z dnia 17 kwietnia 
1968 r. nr 1-3809/68 stanowisko OKA 
utrzymała w mocy, wypowiadając 
następujący pogląd prawny:

Rozpoznanią przez państwowe ko- 
misje arbitrażowe podlegają spo
ry wmikie między spółdzielniami 
Ogrodniczym! a Centralą Spółdziel
ni Ogrodniczych w związku * pro
wadzoną przez tę Centralę własną 
działalnością gospodarczą.

Natomiast spory wynikłe między 
zakładami tej samej Centrali 
nie należą do właściwości pań
stwowych komisji arbitrażowych.

DOKOŃCZENIE NA STR. 10
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DOKOŃCZENIE. ZE STR. 9

W uzasadnieniu swego orzeczenia 
GKA zaznaczyła m. in.:

„(.'..) Centrala Spółdzielni Ogrod
niczych stanowi z jednej strony 
związek zrzeszający spółdzielnie 
ogrodnicze (art. 2 § 1 ustawy o spół
dzielniach i ich związkach — Dz. U. e 1961 r. nr 12, poz. 61), i z -tego 
tytułu wykonuje funkcje koordyna
cji, instruowania oraz kontroli i* nad
zoru w stosunku do zrzeszonych 
spółdzielni, z drugiej strony prowa
dzi Własną działalność gospodarczą 
przez zakłady powołane przez CSO 
do życia na zasadach wewnętrznego 
rozrachunku gospodarczego (§ 3 ust. 
1 i 2 uchwały nr 224 Rady. Mini
strów z 20.VI. 1958 r. — Monitor Pol
ski nr 52, poz. 306).

Spory wynikłe pomiędzy spółdziel
niami ogrodniczymi a Centralą Spół
dzielni Ogrodniczych w związku z 
prowadzoną przez Centralę własną 
działalnością gospodarczą podlegają 
rozpoznaniu przez państwowe komi
sje arbitrażowe, przy czym w od
nośnym sporze reprezentuje Centralę 
dany zakład, z którego działalności 
powstał spór.

Natomiast spory wynikłe między 
zakładami- tej samej CSO nie należą 
do właściwości państwowych komi
sji arbitrażowych, lecz rozpoznanie 
takiego sporu należy do właściwego 
organu CSO. Zakłady te bowiem pro
wadzone na wewnętrznym rozra
chunku gospodarczym są częścią 
składową tej samej jednostki orga
nizacyjnej, tj. Centrali Spółdzielni 
■ Ogrodniczych, jako spółdzielni i ma
jątek zakładów jest w jej dyspo- 
zycjt

Rozpoznanie więc niniejszego spo
ru nie należy do właściwości pań- 
stwowych komisji arbitrażowych (...) 
i dlatego w myśl § 31 ust. 1 pkt 1 
proc. arb. należało wniosek odrzu
cić. (...)”

NOWE PRZEPISY

I ZARZĄDZENIA
GOSPODARKA FINANSOWA przedsiębiorstw 

GOSPODARKI KOMUNALNEJ

Rada Ministrów uchwałą nr* 34 a 
dnia 28 stycznia 1969 r. w sprawie 
gospodarki finansowej przedsię
biorstw gospodarki komunalnej (Mo- ‘ 
nitor Polski. Nr 6, poz. 59) ilnormo- i 
wała na nowych zasadach, 
system finansowy przedsiębiorstw. 
gospodarki komunalnej p ó d p o- 
rządkowanych radom' na-j 
rodowym. Z zakresu działania, 
uchwały wyłączone zostały jedynie 
przedsiębiorstwa wykonawstwa in
westycyjnego objęte planowaniem 
terenowym oraz zarządy budynków 
mieszkalnych.

Na treść uchwały składają się w 
sżczególności przepisy dotyczące: 
1)- podziału zysku, 2) dopłat , bud
żetowych na wyrównanie różnicy 
opłat i stawek taryfowych, 3) fun
duszu statutowego przedsiębiorstwa, 
4) funduszu remontów bieżących 
oraz 5) finansowania inwestycji i 
kapitalnych remontów.

Utraciła moc dotychczasowa ' u- 
chwała nr 281 Rady Ministrów z 
dnia 10 sierpnia 1960 r. w sprawie 
systemu finansowego przedsiębiorstw 
gospodarki komunalnej -. (Monitor 
Polski z 1964 r. Nr 46, poz. 224). • B

W tym samym nr 6 Monitora 
Polskiego ukazało się zarządzenie 
wykonawcze Ministrów Finan
sów i Gospodarki Komunalnej z 
dnia 14 lutego 1969 r. w sprawie 
szczegółowych zasad gospo
darki finansowej przedsiębiorstw 
gospodarki komunalnej (Monitor 
Polski Nr 6, poz. 61).

GOSPODARKA FINANSOWA 
ZARZĄDÓW BUDYNKÓW 

MIESZKALNYCH

W dniu 28 stycznia 1969 r. Rąda 
Ministrów podjęła również uchwałę 
(nr 33) w sprawie gospodarki finan
sowej zarządów budynków miesz
kalnych rad narodowych (Monitor 
Polski Nr 6, poz. 58).

W myśl uchwały, budynki miesz
kalne, stanowiące Wlosność Państwa 
i pozostające w administracji orga
nów do spraw mieszkaniowych pre
zydiów rad narodowych, są zarzą
dzane przez zarządy budynków 
mieszkalnych działające w formie 
przedsiębiorstw gospodarki 
mieszkaniowej bądź zakładów 
budżetowych gospodarki mieszka
niowej.

Przedsiębiorstwa I zakłady -. mogą 
obejmować w administrację budyn
ki mieszkalne położone na terenie 
kilku miejscowości z zakresu właś
ciwości jednej rady narodowej lub 
różnych rad narodowych jeżeli ad
ministracja tymi budynkami zosta
nie im zlecona przez prezydium ra
dy narodowej właściwej dla miejsca 
położenia budynku.

Przedsiębiorstwa ■ j zakłady mogą 
zarządzane pęzez .siebie budynki 
mieszkalne przekazywać do admini
stracji spółdzielniom ' budownictwa- 
mieszkaniowego i przejmować w ad
ministrację budynki mieszkalne za
rządzane przez państwowe zakłady 
pracy. Przedsiębiorstwa i zakłady 
mogą również na wniosek spółdziel
ni budownictwa . mieszkaniowego 
przejmować w administrację budyn
ki mieszkalne, stanowiące własność 
tych spółdzielni.

Przedsiębiorstwami zakłady mogą 
prowadzić także działalność - po
mocniczą 1 usługową, w 
szczególności na rzecz administro
wanych budynków- oraz ich miesz-, 
kańców. ■ ’

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI
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W
 NRD przywiązuje się o- 

statnio dużą wagę do no
woczesnej „polityki or
ganizacyjnej”,1) wycho
dząc z założenia, źe 
rozwiązania organiza

cyjne- zbyt długo nie nadążały za 
rozwojem sił wytwórczych.

Z systematycznością właściwą 
mieszkańcom tego kraju buduje się 
więc zręby „marksistowsko-leninow
skiej nauki organizacji”, która o- 
piera się. na teoretycznym założeniu 
racjonalnego współdziałania planu
jącego i zarządzającego centralnie 
państwa z względnie samodzielny
mi producentami i organami tere
nowymi. W skład tej nowej dyscy
pliny naukowej wchodzi wiele ele
mentów innych nauk bezpośrednio 
lub pośrednio z nią się wiążących 
(marksistowska filozofia i ekono
mia polityczna, teoria przedsiębior
stwa. organizacja przetwarzania da
nych itp.L Nie stroni się przy tym 
od wykorzystywania osiągnięć nau
ki burżuazyjnej i praktycznych do
świadczeń kapitalistycznych koncer
nów. Rektor Wyższej Szkoły Ekono
micznej w Berlinie prof. dr A. Lan
ge na sympozjum naukowym, po
święconym tym problemom stwier
dził, iż „wobec istnienia rozwoju 
nauki organizacji pewnych klasowo 
obojętnych elementów, należy 
książki i dzieła ukazujące się w 
krajach kapitalistycznych a po
świecone problemom cybernetyki, 
badań operacyjnych i kierowania 
tzw. przedsiębiorczością krytycznie 
przepracować i wyciągnąć z nich 
zasady technicznie konstrukty- 
wne”.2)

Celem tych wszystkich zabiegów 
jest oczywiście praktyka gospodar
cza. która, jak wiadomo podlega re
formie począwszy od 1 stycznia 
1964 r. Podobnie jak w Polsce, pod
stawą organizacji przemysłu są w 
NRD przedsiębiorstwa i zjednocze
nia branżowe, pracujące w oparciu 
o zasadę rozrachunku gospodar
czego. W pierwszym etapie reformy 
trwającym do końca 1965 r., wszech
władną i niesporną formą integra
cji przedsiębiorstw były zjednocze
nia powoływane na mocy decyzji 
państwowych. Ale w drugim eta
pie reformy, tzn. począwszy od ro
ku 1966. gwiazda zjednoczeń nie 
świeciła już tak jasnym światłem. 
Złożyły się na to prawdopodobnie 
dwie główne przyczyny. Po pierw
sze, likwidacja Rady Gospodarki 
Narodowej. RGN pełniła faktycznie 
rolę jednego, wielkiego minister
stwa przemysłowego i powołanie na 
jej miejsce wielu resortów zorgani
zowanych na zasadzie branżowej» 
nie przydało blasku zjednoczeniom.

. Z drugiej- strony, -przyjęcie-zasady 
finansowania różwóju przedsię
biorstw z ich środków własnych^) 
zmusiło do ograniczenia uprawnień 
zjednoczeń, zwłaszcza w dziedzinie 
redystrybucji środków. W tym cza
sie uchwalono nowy statut przed
siębiorstwa, w którym zagwaranto
wano przedsiębiorstwom określone 
prawa .podczas gdy opublikowany 1 
przedyskutowany projekt rozporzą
dzenia o zjednoczeniach nie docze
kał się. do dziś zatwierdzenia. Jak 
się zdaje, uznano, że zjednoczenia 
w tej formie nie rozwiązują niez
miernie ważkiego problemu związ
ków międzybranżowych. a tym sa
mym utrudniają uregulowanie spra
wy kooperacji miedzy przedsiębior
stwami. Nawiasem mówiąc,, byłoby 
rzeczą godną poważniejszego zbada
nia, w jakim stopniu niedostatki in
tegracji pionowej wpływają w kra
jach socjalistycznych na powstąuza- 
nie trudności kooperacyjnych. Fak
tem jest w każdym, razłe, że'w NRD 
odgrywają one wciąż istotną rolę i,, 
że tworzone tam w drodze cywilno
prawnych umów związki koopera
cyjne nie zmieniły na 'razie w tej 
dziedzinie sytuacji w sposób zasad
niczy,

Krytyka ■ schematyzmu i szablono- 
wości rozwiązań organizacyjnych w 
przemyśle trwa w NRD,' podobnie 
zresztą jak iwnas, już dość dłu
go. 'Jeszcze w roku 19.63 najwyższe 
czynniki państwa kry tykowały ów
czesną ■ Radę. Gospodarki- 'Narodo
wej -za- pewne zacofanie w poglą
dach i brak śmiałości w traktowa
niu problemów, organizacji przemy
słu. Następne lata nie przyniosły tu 
żadnych rewelacji. Dopiero rok 
1967 można uważać pęd tym wzglę
dem za przełomowy, gdyż zapocząt
kował on na dość szeroką - skalę 
tworzenie kombinatów, uznanych za 
formę prawną najbardziej sprzyja
jącą procesowi koncentracji produk
cji w NRD. Do roku 1967 .istniała 
już w tym Itraju pewna-liczba kom
binatów. Większość z nich zajmo
wała się kompleksowym wykorzy
staniem’ węgla, brunatnego,- np, kom
binat „Otto GroteWohl” w Bóhlen, 
kombinat „Sćhwarze Pumpe”. elek
trochemiczny kombinat w Bitter- 
feld. Zakłady Leuna im. Waltera 
Ulbrichta i inne. Tak więc w wę
glu brunatnym i chemij osiągnięto 
najwyższy stopień kombinacji pro
dukcji. W innych gałęziach produk
cji można wymienić kombinat gór
niczo-hutniczy „Maxhiitte” w Un- 
terwellenborn,- kombinat metali nie
żelaznych „Wilhelm Pieck” w . Eis- 
leben i kombinat rybny w Ros- 
tocku.

Na obecnym etapie chodzi o o- 
siągnięcie takiego stopnia koncen
tracji produkcji, który pozwoli na 
zrealizowanie zamierzonych w NRD 
zmian struktury gospodarki narodo
wej. a zwłaszcza struktury prze
mysłu. Zgodnie z nowymi zasadami 
tzw. planowaniastrukturalnego, pań
stwo uętala nomenklaturęwyrobów 
lub grupy wyrobów, których pro
dukcja- ma- decydujące znaczenia dla- 
struktury gospodarki narodowej. 
Rozwój -tej produkcji uzyskuje ab
solutny i wszechstronny . priorytet.

SZYMON JAKUBOWICZ

a organizacyjnym zabezpieczeniem 
polityki państwa- w tej dziedzinie 
ma być powoływanie nowych jed
nostek gospodarczych w postaci 
kombinatów. Mają to być jednost
ki tak silne, aby były w stanie u- 
zyskać niezbędną koncentrację rów
nież w badaniach . naukowych, O- 
becnie powoływane kombinaty są 
więc dużymi organizacjami, 'liczą
cymi od 8 do 45 tys. pracowników.

KONCENTRACJA 
I SPECJALIZACJA

Na przykładzie kilku nowych 
kombinatów przemysłowych posta
ramy się określić najważniejsze za
łożenia i problemy związane z ze
spalaniem przedsiębiorstw w jed- 
nó wielkie kombinatowe gospodar
stwo.

Decyzja o zorganizowaniu kom
binatu poprzedzona zostaje grun
towną analizą sprzeczności wystę
pujących między starą formą orga
nizacyjną a tendencjami, rewolucji 
naukowo-technicznej i rozwojem 
sytuacji, na rynku. Analiza taka 
musi dać odpowiedź na szereg py
tań dotyczą tych stopnia wypełnia
nia przez starą formę następujących 
funkcji:

a) pobudzanie inicjatywy załóg:
b) racjonalne ukształtowanie 

wszystkich istotnych faz procesu 
reprodukcji, włącznie z badaniami 
naukowo-technicznymi, przygotowa- 
niem produkcji i zhytu itp.;

c) szybkość reakcji na potrzeby 
rynku światowego i postęp nauko
wo-techniczny;

d) koncentracja 1 efektywność 
występowania na rynkach zagra
nicznych;

e) racjonalne kształtowanie proce
su produkcji, stosowanie nowoczes
nych metod technologicznych, kom
pleksowej mechanizacji i Automaty
zacji;

f) efektywne kształtowanie sto
sunków kooperacyjnych;

g) stosowanie w zarządzaniu no
woczesnych środków technicznych i 
organizacyjnych, włącznie z elektro
nicznym przetwarzaniem danych.

Taka szczegółowa "analiza powin
na przynieść w wyniku , różne wa
rianty rozwiązań organizacyjnych 
dla badanego zakresu. Gdy jednak 
wybór padnie na kombinat, wów
czas następuje oprAtówaniĄ modelu 
tej nowej formy i jej wdrożenie.

Kombinat powstaje z zespolenia 
kilku istniejących przedsiębiorstw 
w jedno wielkie przedsiębiorstwo. 
W ten sppsób zorganizowany został 
np. berliński kombinat gumowy. 
Cztery berlińskie przedsiębiorstwa 
przemysłu gumowego należały do 
jednej grupy asórfymęntoWe.j. Sto
sowano w nich podobną technolo
gię, a poszczególne fazy pf&dukcji 
powtarzały się. Wszystkie cztery 
ptżedśiębiorstwa miały tę samą 
perspektywę rozwiązań naukowo- 
technicznych. zarówno w Zakresie 
technologii, jak i. nowych wyrobów. 
Prowadzi to oczywiście do' wspól
nych problemów w dziedzinie or
ganizacji, badań naukowych, inwe
stycji; Wykorzystania środków, ko
operacji itp. Po przeprowadzonej 
analizie i podjęciu decyzji o zórgą- 
nizówaniu' kombinatu sporządzono 
cztery modele: prac badawczych i 
rozwojowych, systemu " powiązania 
faz produkcji, zaopatrzenia i zbytu 
oraz systemu planowania 'i zarzą
dzania. kbmbinątem. Obliczono rów- 
nięż ^ektywnpść ekonomiczną zało
żonej*'koncentracji i specjalizacji 
produkcji.

'Docelowy stan organizacji kom
binatu przewiduje:

’— nowy podział*produkcji, czyli 
przeprofilowanie dawnych przed
siębiorstw;

— koncentrację inwestycji w jed
nym zakładzie (centralne przedsię
wzięcie inwestycyjne);.

t—koncentrację, prac badawczych 
i rozwojowych w tym samym .zakła
dzie;

— koncentrację przygotowania 
fo'rm'i narzędzi dla wszystkich za- 

. kłądqw oraz koncentrację zakupów 
i sprzedaży w drugim zakładzie;

— koncentracje urządzeń dla 
szkolenia • pracowników w trzecim 
zakładzie. .

Jak" z tego przykładu wynika, 
tworzępia kombinatu nie traktuje 
się jako prostego dędania i zespole
nia dotychczas samodzielnych przed
siębiorstw. Chodzi lix waczef o śtwo- 
rżenie bardziej efektywnego syste
mu. Problemu nie wyczerpują Więc 
zmiany W strukturze zarządzania. 
Przeciwnie, główne pozytywy utwo
rzenia. kombinatu powinny wyrazić 
się w czynnikach efektywności któ
rych ilustrację podano wyżej,- •

Trochę .inną strukturę ma kom
binat produkcji zegarów w Rub
la. Powstał on na bazie przedsię^' 
bjorstwa Ruhla, najsilniejszego i e- 
konomicznie najbardziej ustabilizo
wanego. spośród, trzech przedsię
biorstw, które weszły w skład kom-z 
bipatu. Przy okazji należy podkre
ślić, że istnienie .takiego silnego 
przedsiębiorstwa dysponującego • pb- 
wążnym potencjałem materialnym 1 
kadrowym oraz cięszącego’ się od
powiednim autorytetem wśród in
nych przedsiębiorstw, traktuje się w 
NRD.'jako ważny warunek utworze
nia kombinatu.

W kombinacie tym, nastąpił, po
dobnie jak w kombinacfte gumo
wym, • nowy podział pracy. Polegał. 
on na tym, że , wprawdzie we 
wszystkich trzech zakładach konty
nuowany będzie montaż produktu 
finalnego, ale niezależnie’ dd. tego, : 
poszczególne zakłAd^ • spędjalizowąć 
się będą W produkcji standaryzowa
nych części i zespołów. Talq- podział 
pracy, łączy się • bezpośrednio z.pro
blemem produkcji na skłąd. ■ (Maga
zyn występuje tu mianowicie, w 
charakterze amortyzatora między 
masową produkcją części, có.umoj;

NRD
llwia wdrożenie najnowocześniej
szych metod technologii, a szybkim 
montażem w zależności od zamó
wień odbiorcy). Z organizacji pro
dukcji w kombinacie zegarów wy
nika, że przy, poziomym zgrupowa
niu przedsiębiorstw system może u- 
zyskać charakter pionowy.

Przy okazji należy podkreślić, że 
istnieje w NRD dość silna tenden
cja włączania do kombinatów- ta
kich fabryk — dostawców, które 
niezależnie od obecnego podporząd
kowania. mają szczególne znaczenie 
dla wytwórcy produktu końcowego. 
Jeśli więc dostawca w 40—50 proc, 
swojego potencjału produkcyjnego 
pracuje dla kombinatu, to istnieje 
podstawa do rozważenia propozvcji 
przekazania go kombinatowi. Nie 
jest, tó oczywiście reguła, lecz em
pirycznie ustalona .praktyka. Odnosi 
się ona ostatnio z.wlaszcza do od
lewni. Ciekawą ilustracją tej ten
dencji będzie włączenie odlewni do 
przedsiębiorstwa produkującego ma
szyny obuwnicze w ramach Zjedno
czenia Przemyślu Obuwniczego.

Wtacając do komoinatu w Ruhla. 
uwypuklić tu można jeszcze dwie 
jego cechy. Na ogół byliśmy przy
zwyczajeni do tego, że w skład 
kombinatu wchodzą fabryki roz
mieszczone na wspólnvm teryto
rium. Tymczasem kombinat ten łą
czy w sobie zakłady położone w 
miejscowościach dość od siebie od* 
ległych. Zwraca również uwagę 
fakt, że kombinat Ruhla nie wcho
dzi w skład żadnego zjednoczenia 
przemysłowego, lecz podlega bezpo
średnio ministerstwu.

Podobnie bezpośrednio minister
stwu podporządkowane są takie 
wielkie kombinaty chemiczne jak 
zakłady w Leuna, Schwedt lub 
„Buna”, kombinat kablowy w Ber
linie Oraz kombinat Zeissa w Jenie. 
Inaczej rzecz ma się z trzema kom
binatami przemysłu obrabiarkowe
go, które wchodzą w skład zjedno
czenia przemysłu obrabiarkowego.

W każdym z tych trzech przypad
ków obowiązuje inne uzasadnienie 
aktualnego podporządkowania kom
binatu :

1. Kombinat Ruhla obejmuje całą 
produkcję zegarów, wobec czego 
nie istnieje potrzeba włączania go 
<jo obcęgp branżowo zjednoczenia.

2. Inne, wymienione tu kombinA- 
tv. są zbyt dużymi jednostkami 1 
włączanie ich w skład jakiegoś 
Zjednoczenia nie przyniosłoby żad
nych korzyści ekonomicznych.

, 3. Kombinaty obrabiarkowe nato
miast . stanowią część zjednoczenia, 
celem zagwarantowania jednolitego 
kięro\vmctwa w tej ważnej dla 
NR£> dziedzinie.
. Może, oczywiście .powstać pytanie, 

ćży. W przypadku kombinatu stano
wiącego część zjednoczenia nie wy
dłużają *się nadmiernie linię zarzą
dzania. powodując w procesie re
produkcji określone trudności. Prak
tyka kombinatów obrabiarkowych 
jest jeszcze zbyt krótka, aby mogła 
W sposób jednoznaczny wyjaśnić tę 
wątpliwość. ,

Jak już wspomniano, od kombi
natów oczekuje się koncentracji i 
nasilenia prac badawczych. Wyma
ga to. oczywiście1 kadrowego wzmoc
nienia tych komórek, które : takie 
prace prowadzą. Przy deficycie 
kadr nie jest to sprawa prosta. 
Otóż kierownictwo zakładów Leuna 
próbuje uporać się z tym proble
mem przynajmniej częściowo przez 
dokonanie ppwaźnveh zmian w sy
stemie zarządzania kombinatem. 
Nowy system ma m. in. zmniejszyć 
nakłady pracy na zarządzanie 
bieżącymi procesami produkcji i u- 
wolriić z ruchu pracowników przy
gotowanych do pracy naukowej. W 
ząkładach wyliczono, że dodatkowe 
zatrudnienie 150 inżynierów ną de
cydujących odcinkach prac badaw
czych i -rozwojowych powinno je 
skrócić do 2—3 lat i dać zakładom 
dodatkowy zvsk w wysokości 250 
min marek. Z przeprowadzonego w 
poszczególnych zakładach kombina
tu rozeznania wynika, że, operacja 
taka jest całkowicie' możliwa, gdyż 
inżynierowie przygotowani do orać 
naukowych'tylko 20—30 proc, swo
jego czasu poświęcają ria prace 
zgodne z ith kwalifikacjami. Kiero
wnictwu zakładów chodzi więc o to 
aby marnotrawstwo takie zlikwi
dować.

ZWIĄZKI GOSPODARCZE 
A MONOPOLIZACJA

Niektóre kombinaty biorą na sie
bie zadania w dziedzinie współpra
cy z nie wchodzącymi w ich skład 
przedsiębiorstwami tej samej bran
ży. Oto np. w okręgu drezdeńskim 
powstały cztery ośrodki- przemysłu 
meblowego, w których pod kierun
kiem wyspecjalizowanych kombina
tów meblowych Współpracują przed
siębiorstwa państwowe,: prywatne z 
udziałem państwowym, prywatne i 
rzemieślnicze spółdzielnie pracy. 
Podział" i organizacja prący w tym 
związku gospodarczym' następuiena 
podstawie porozumień i długookre
sowych umów.

Koordynacją branżową'’ zajmowa- . 
ly się dotychczas tzw. zrzeszenia 
asortymentowe, grupujące przedsię
biorstwa różnej- wielkości, podno- 
rządkęjyania i form własności. Za
daniem takiego zrzeszenia, na czele 
którego stoi ' zawsze przedsiębior
stwo przemysłu kluczowego, polega 
głównie na dokonywaniu podziału 
i specjalizacji produkcji oraz udzie
laniu pomocy technicznej przedaię- 
bibrstwom słabszym. Dla zrzeszeń 
asortymentowych charakterystyczne 
są dwie cechy: obejmują one swym 
zasięgiem cały kraj a układ powią
zań jest poziomy, •

Obecnie organizowane przez kom
binaty związki gospodarcze4) mają 
również na gelu 'koordynacie. 'Jest 
ona jednalc terytorialnie ograniczo

na i obejmuje często' kilka branż 
współpracujących w zakresie jed
nego produktu finalnego. Bardzb 
ważny jest również fakt, że w 
przedsiębiorstwach jednej branży 
dokonuje się podział produkcji, któ
ry przybiera charakter pionowy. 
W kombinatach istnieje mianowicie 
silni tendencja do koncentrowania 
produkcji finalnej u siebie i spro
wadzania jednostek" współpracują
cych do roli kooperacyjnych do
stawców części 1 zespołów.

'Qęęna tych tendencji byłaby 
przedwczesna, ale pewne wątpliwo
ści już powstają- Należy przyjąć, 
że koncentracja jest niezbędną ce
chą nowoczesnej produkcji, narzu
ca się jednak problem jej granic, 
zwłaszcza w przemysłach wytwa
rzających dobra rynkowe. Niebez
pieczeństwo -monopolizacji produk
cji daje przecież znać o sobie rów
nież w NRD i nie pozostaie bez" 
wpływu zarówno na powstaiący . 
tam system planowania i zarządza
nia. jak i bezpośrednio-na sytuację 
rynkową. Zjawisko to znajduje cza
sem swoje odzwierc’edlenie w pra
sie' gospodarczej NRD. Oto na 
przykład na lamr pisma „Die Wirt- 
schaft” kilkakrotnie w ciągu ostat
nich 2—3 lat wraca problem opo
rów części przedsiębiorstw i zjed
noczeń wobec zawierania umów 
gospodarczych. Trzeba wiedzieć, że 
umowy te traktowane są w nowym 
systemie; jako ważnv instrument 
regulowania " stosunków między od
biorcami a dostawcami.' W dyskusji 
prasowej. zorganizowanej przez 
wspomniany tygodnik pod tvtulem 
„Co hamuje zawieranie umów go
spodarczych.”?) jej uczestnicy wy
mienili na poczesnym miejscu na
stępujące przyczyny niechęci do 
podpisywania umów:

— dysproporcje między popytem 
a podążą.

— niedocenianie w szeregu zied- 
noezeń rynku i badań rynkowych, 
„Rynku wewnętrznego nie traktu
je się poważnie...”.

— pozycja monopolistyczna pro
ducentów wyrobów finalnych.

W ' świetle takich doświadczeń 
.uzasadnione wvdaie się pytanie, 
czy tendencja do takiego organizo
wania związków gospodarczych, w 
których kontrahenci. słabsi . pozba
wieni zostaliby finalnej produkcji 
dóbr rynkowvch na rzecz kombina
tu. nie pogłębi niepożądanego zja
wiska monopolizacji?
CAŁOSC I CZĘŚCI SKŁADOWE
Problemem, który skupia uwagę 

ekonomistów i prawników to układ 
stosunków między kombinatem a 
jego zaWadami. Jest te najtrud
niejsze, a równocześnie najmniej 
opracowane zagadnienie z tego za
kresu. Na wspomnianym już sym
pozjum naukowym ekonomiści do
magali się od prawników intensy
fikacji ' prac w dziedzinie prawa 
gospodarczego, które powinno ak
tywnie wspierać procesy koncentra
cji. Na czoło wysunięto przy tym 
zadanie dokładnego określenia po
zycji prawnej. sWadowych części 
kombinatu- Należałoby — twierdzi
li dyskutanci — ustalić w jaki spo
sób zakłady mają dochodzić swoich 
praw w kombinacie .1- określić ich 
uprawnieni A óraź śpóśób '• występo
wania na. zewnątrz.

W sprawach tych nie mą jak 
widać, jeszcze ustalonych poglą
dów. Mbżńa co nąjwyżej mówić 
o pewnych tendencjach i doświad
czeniach. kfóre stana sie podstawą 
dó późniejszych uogólnień. Za pew
nego rodzaju Wytyczną działania 
w tej dziedzinie' można - uznać sło- 
wA Guntera Mittąga wvnowiedzia- 
n# na In Plenum KC SED: „Naj
więcej uwagi należy poświecić sy- 
stemówi' zarządzania w kombinacie. 
W "ząkładach kombinatu, jak i w 
stosunkach .między nimi powinno 
się" .stosować -możliwie ’ najpełniej 
zasady - rozrachunku gospodarczego. 
Jesteśmy stanowczo przeciwni kom
binatowemu wodogłowiu i przeciw
ni ubezwłasnowolnieniu poszcze- 
gólnrćh zakładów. 'Doświadczenia 
kombinatu kablowego Oberspree 
wskazują, że jest słuszne i koniecz
na.- aby zakłady posiadały własny 
plan? opracowywały własny bilans, 
posiadały " swoje fundusze, a nade 
wszystko, aby samodzielnie regulo
wały .ze swoimi załogami warunki 
pracy i bytu. Kierownictwo kombi
natu powinno brać ha siebie tylko 
talSe zadania, gdzie koncentracja 
sił i środków pozwala osiągnąć 
wyższą sprawność.” ®)

Interprete iac (ę wypowiedź, 
prawnicy NRD uważają, że ten ro
dzaj stosunków osiąga sie tylko 
wówczas, gdy zakłady. są podmio
tami prawa. Nie stanowiąc przed
siębiorstw'są one jednak jednostka
mi gospodarczymi zdolnymi do 
działań prawnych. Wyposażone są 
w odpowiednie prąwa i obowiązki, 
mogą . wnosić' roszczenia wobec 
kombinatu^ i ‘zawierać umowy z in
nymi^ zakładami. Ńa zewnątrz na
tomiast występują one w imieniu 
kombinatu, który ich zobowiązania 
pokrywa . gwarancją.

Istnieją również inne, dalej idą
ce .tendencje usamodzielnienia za
kładów; Tak np. w kombinacie 
Zeissa zamierza się nadać zakła
dom status osoby prawnej.

Nas interesują te jednak bar
dziej stosunki ekonomiczne. a 
zwłaszcza funkcja rozrachunku go
spodarczego w ’ kombinacie. Dła 
omówienia tego zagadnienia posłu
żymy się cytoWanym już przykła
dem 'kombinatu kablowego.

; Najpierw kilka informacji wstęp
nych -o kombinacie: w skład jego 
wchodzi '8 zakładów rozrzuconych 
w całęj republice, zatrudniających 
około 15 'tvś. pracowników i produ
kujących 15- grup asortymentowych. 
Zakłady' owe' stanowiły poprzednio 
prżedsiębiórśtwa, zgrunowane w 
dwóch, zjednoczeniach. Tak np. za
kład-macierzysty w'-Berlinie, który, 
dąje 62 proc, wartości produkcji 
obecnego kombinatu.' należał przed
tem do' Zjednoczenia Przemysłu 
Aparatury Wysokiego .Napięcia i 
Kabli. \W zjednoczeniu tym. które 
liczyło 20, zakładów i 32 tys. za
trudni ónych.. produkowano trahsfor- 
matóryj-wylączniki do 380 kV. apa
rat?' rentgenowskie, lokomotywy 
elektryczne, piece elektryczne, ma- 
teriąły .izolacyjne, a taki? kable.

Ten przegląd asortymentowy wy
starczy, aby ' stwierdzić, że zjedno
czenie t° nie było w stanie prawi
dłowo pokierować wszystkimi pod
porządkowanymi przedsiębiorstwa
mi, zwłaszcza obowiązujących w 
NRD Warunkach ścisłej dyrektyw- 
nóści planu.

W aktualnej organizacji kombi
nat występuje niejako w podwój
nej roli. Z jednej strony jest 
przedsiębiorstwem (a tym samym 
osobą prawną) wraz z zakładami, 
które stanowią jego części. Z dru
giej jednak strony kombinat który , 
jest bezpośrednio podporządkowany 
ministerstwu, pełni funkcję zjedno
czenia.

Zasadnicze znaczenie dla rozra
chunku gospodarczego kombinatu 
ma zasada wygospodarowania wła
snych środków na rozszerzoną re- 
produkcić na podstawie dwuletnich 
norm finansowych. Należą do nich: 
procentowa norma odprowadzenia 
czystego zysku do budżetu, norma 
oprocentowania środków trwałych 
i norma odpisu na fundusz premio
wy.1

Kombinat tworzy następujące 
fundusze: zysku, amortyzacyjny, re
zerwowy. techniki i fundusz dyspo
zycyjny generalnego dyrektora. 
Fundusz techniki powstaje wyłącz
nie na szczeblu kombinatu na pod
stawie długookresowych norm kosz
towych. zaś fundusz dvspozycvjnv 
i reklamowy oraz wszystkie inna 
nakłady na kierownictwo kombina
tu finansowane są z kosztów ogól
nych zakładu macierzystego. Rów
nież kredvtowe stosunki z banka
mi scentralizowane są w kombina
cie. Zakłady są natomiast finanso
wane przez kombinat.

Tak mniej więcej kształtuje się 
system rozrachunku gospodarczego 
całego kombinatu. Jeśli zaś chodzi 
o zakłady zgrupowane w kombina
cie kablowym, to kierują się one 
zasadami wewnętrznego rozrachun
ku gospodarczego. Bardziej kon
kretnie mówiąc znaczy to. że zakła
dy dysponują wpływami ze sprze
daży. pokrywając z nich sWoje 
koszty i zobowiązania wobec kom
binatu i tworzą -własne fundusze. 
Dp kombinatu zakład odprowadza 
część zysku i amortyzacji, zaś z po
zostających części tworzy na pod
stawie zawartych w planie wskaź
ników, limitów i norm następujące 
fundusze: zysku, amortyzacji, ra
cjonalizacji. płac j premiowy oraz 
kulturalno-socjalny. W ten sposób 
zakłady realizują także zasadę wy
gospodarowania środków własnych, 
przyczyniając się jednocześnie do 
koncentracji sił i środków na szcze
blu kombinatu.

Taki jest więc, bardzo skrótowo 
podany, obraz systemu rozrachun
ku gospodarczego obowiązującego 
aktualnie w kombinacie kablowym. 
Zatrzymaliśmy się nieco dłużej na 
tym przykładzie, gdyż daje on po
jęcie o systemie, który w innych 
kombinatach dopiero się kształtuje.

ZNAKI ZAPYTANIA

Proces tworzenia kombinatów 
przybiera w przemyśle NRD dość 
śźeroki zasięg. W Ministerstwie 
Przemysłu Elektrotechnicznego _i 
Elektronicznego, grupującym 170 
przedsiębiorstw,' zorganizowanych 
zostanie — według istniejących za
łożeń — 35 kombinatów. Podobnie 
układają się proporcje w innych 
resortach przemysłu maszynowego. 
Wynikałoby stąd,' źe kombinat ma 
stać się dominującą, jeżeli nie uni
wersalną formą organizacyjną prze
mysłu republiki.

• Nie ulega żadnej wątpliwości, że 
rozszerzanie organizacji typu kom
binatowego ■ posuwa naprzód proces 

•koncentracji i specjalizacji produk
cji. Z samej definicji wynika jed
nak. że organizacja taka nie może 
mieć charakteru powszechnego.- Nie 
może bowiem powstać kombinat 
tam gdzie nie zachodzi kombi
nacja produkcji, czyli tam, gdzie 
nie zachodzi między łączonymi 
przedsiębiorstwami ścisły związek 
technologiczny i ekonomiczny. Bliż
szego zbadania wymagałoby zatem 
stwierdzenie, czy i na ile, poza ele
mentami wspomnianymi w niniej
szym opracowaniu, postulat ten jest 
dotrzymywany. Wiadomo np., że w 
NRD zrezygnowano z ważnego 
przecież atutu kombinatu, jakim 
jest rozmieszczenie zgrupowanych 
zakładów na wspólnym terytorium. 
W niektórych przypadkach mamy 
nawet do czynienia nie tyle ze zor
ganizowaniem kombinatu, ile z me- 
chanicznjm łączeniem przedsię
biorstw. Jak wynika z relacji pra
sy gospodarczej NRD. z takim zja
wiskiem spotykano się zwłaszcza 
w budownictwie, gdzie pospiesznie 
organizowane kombinaty były nimi 
tvłko Z nazw?'. Wypaczenia tego ro
dzaju poddano oczywiście ostrej 
krytyce.,

*
Jak ’ widać, w NRD podjęto, po

ważną próbę zerwania z szablonem 
fortp organizacyjnych i dostosowa
nia ich do rozwoju sił wytwór
czych w przemyśle tego kraju. Jest 
to oczywiście sprawa, tym trudniej
sza. źe wywołuje wiele skompliko
wanych problemów socjalnych 
wśród załóg przedsiębiorstw podle
gających kombinatowej integracji. 
Doświadczenie te jest więc tym 
bardziej godne pilnego śledzenia 
i. bliższego zbadanią.

V Przez pojęcie to rozumie gię: 
— celowe kształtowanie systemu re

produkcji jednostki zosoodarutacet.
— budowę adekwatnego systemu cg- 

rządzania,
— włączanie nowych metod ora» 

środków technicznych t organizacyj
nych do systemu zarzadzantą.

2> Symposium fiber Inhalt und Auf 
gaben der marnistisch-lenioistlschen 
Organfeationswissenschaft — „Wtrt- 
acHą/tswjssenschaft" nr S/19SS.

Należy przy okazji zwrócić uwagę, 
te w NitD nie używa się na to termi
nu „samofinansowanie”. U nas nato
miast stosuje się go powszechnie eiioó 
najczęściej niesłusznie. Samofinansowa
nie, Jest integralnie związane z samo
dzielną decyzją danej organizacji gospo- 

•darczej o wydatkowaniu własnych środ
ków.

4»' Obok drezdeńskich kombinatów 
meblowych wymienić można Jeszcze 
nr», kombinat dziewiarski w Ertnrcle, 
który zawarł porozumienie koordyna- 
cylne z wieloma zakładami.

5> Por. „Die Wirtschaff nr 4V«s.
«y G. ■ Mittag — ze sprawozdania Biu

ra Politycznego na m Plenum KC 
SED. „Neues Deutscoland’’ » M.1I.1M7 
roku. ■



Z
DECYDOWANE przesunięcie 
sił gospodarczych świata ka
pitalistycznego z Europy za
chodniej do USA, jakie wy
nikało wskutek II wojny 
światowej, zaciążyło zdecy

dowanie na koncepcjach zmierzają
cych do uregulowania powojennego 
międzynarodowego systemu waluto
wego krajów kapitalistycznych. Pró
by wypracowania nowych zasad sy
stemu walutowego rozpoczęte zosta
ły już w 1941 roku. Inicjatorem by
ła administracja waszyngtońska. Im
pulsem do opracowania tych zasad 
było dążenie amerykańskie do upo
rządkowania systemów walutowych 
w ten sposób, aby bilanse płatnicze 
poszczególnych krajów pozwalały na 
rozszerzenie amerykańskiej ekspan
sji kapitałowej. Na tych zasadach o- 
pieralo się opracowanie amerykań
skiego podsekretarza stanu White’a 
opublikowane w kwietniu 1942 r. 
pod nazwą planu White’a. Opraco
wanie to kładło nacisk na elimino
wanie wszelkiego rodzaju ograni
czeń dewizowych w rozliczeniach 
bieżących i przewidywało wprowa

Między

narodowy 

Fundusz 

Walutowy

ZYGMUNT KRÓLAK i
dzenie krótkoterminowych kredytów 
przyszłej organizacji międzynarodo
wej dla ułatwienia zrównoważenia 
bilansu płatniczego poszczególnego 
kraju.

Konkurencyjny plan brytyjski 
znanego ekonomisty Keynesa ogło
szony w tym samym czasie wychodził z pozycji krajów zubożałych 
wskutek wojny, a przede wszystkim 
wychodził z pozycji brytyjskiej szukającej bardziej długoterminowej j 
masowej pomocy’ kredytowej dla u- 
trzymania ekspansji gospodarczej i 
finansowej W. Brytanii. Opracowa
ny w rezultacie konfrontacji tych 
dwóch planów: amerykańskiego 
White a i brytyjskiego Keynesa pro
jekt umowy o międzynarodowej or
ganizacji walutowej — przedstawio
ny w lipcu 1944 roku Konferencji 
Monetarnej i Finansowej Narodów 
Zjednoczonych był bardzo zbliżony 
do koncepcji amerykańskiej. W wyniku obrad tej konferencji, która 
miała miejsce w USA w Brettąn 
Woods. w dniu 22 lipca 1944 roku 
podpisane zostało porozumienie o 
Międzynarodowym Funduszu Walutowym. Równocześnie z powołaniem do życia Międzynarodowego Funduszu Walutowego, który miał za za
danie uregulowanie zasad systemów 
walutowych przede wszystkim dla 
ułatwienia rozliczeń międzynarodowych. utworzono organizację dla u- 
dzielania długoterminowych kredy
tów i pożyczek, pod nazwą Między
narodowy Bank Odbudowy i Roz
woju.

Obie te organizacje, które przy
jęły formę spółek akcyjnych z u- 
działami poszczególnych państw' 
członkowskich, miały ściśle współ
pracować ze sobą, przy czym człon
kostwo w MBOiR, zwanym również 
Bankiem Światowym, jest udostęp
nione tylko członkom MFW. Udziały 
w tych organizacjach zostały roz
dzielone w zależności od wielkości 
szeregu elementów jak: wielkości do
chodu narodowego danego kraju, 
wielkości rezerw dewizowych, eks
portu oraz importu. Największe u- 
działy otrzymały kraje anglosaskie, 
przy czym tylko USA, przy udzia
łach reprezentujących powyżej 20"/« 
kwoty globalnej uzyskały praktycz
nie prawo weta (gdyż wszystkie 
podstawowe uchwały muszą zapadać 
większością, która reprezentuje mi
nimum 80n.n udziałów).

Międzynarodowy Fundusz "Waluto
wy miał do zrealizowania trzy za
sadnicze cele: ustalenie i utrzymy
wanie sztywnych parytetów walut, 
usunięcie wszelkiego rodzaju ogra
niczeń dewizowych w rozrachun
kach bieżących (był to zasadniczy 
warunek dalszego rozwoju ekspansji 
dla kapitału amerykańskiego), popie
ranie rozwoju handlu międzynaro
dowego ,i utrzymywanie wysokiego 
tempa rozwoju gospodarczego kra
jów członkowskich. Funkcjonowanie 
MFW miało zastąpić działanie auto
matycznego wyrównywania bilan
sów płatniczych oraz wpływania na 
zbliżenie struktur cen Ł kosztów w 
obrotach wewnętrznych do układu 
międzynarodowego, zapewnione on

giś w okresie waluty riotej przez 
przepływy złota. Organizacja Mię
dzynarodowego Funduszu Waluto
wego była w efekcie próbą wpro
wadzenia jako pieniądza w roz
liczeniach międzynarodowych po
szczególnych walut narodowych. W 
rzeczywistości zaś, biorąc pod uwa
gę monopolistyczne uprzywilejowane 
stanowisko dolara, zasady MFW u- 
stanowily i potwierdziły dominują
cą rolę tej waluty w systemie za
płat międzynarodowych.

W traktowaniu dolara przez MFW 
stawiano znak równości międz.y do
larem a złotem, stwarzając wrażenie, 
że formalnie podstawą systemów 
pieniężnych miało być złoto.Tak np. 
parytety poszczególnych walut mia
ły być wyrażone w zlocie lub dola
rach. To porównywanie dolara do 
złota miało w okresie utworzenia 
MFW oparcie o olbrzymie zapasy 
złota w USA. które przedstawiały w 
tym czasie równowartość ponad 20 
miliardów dolarów, co reprezento
wało 70°,'o wszystkich zapasów złota 
banków’ centralnych krajów kapita
listycznych.

Udzlały członkowskie MFW 'są 
wpłacane w 25% w zlocie *), a w 
75% w walucie poszczególnego kra
ju członkowskiego. • Praktycznie 
udział w walucie narodowej posz
czególnego członka wyrażał się w 
zapisie na rachunku w banku cen
tralnym odpowiedniej kwoty na 
rzecz MFW. Zasady przewidywały, 
że każdy członek MFW może uzy
skać pomoc tej organizacji w for
mie uprawnienia do zakupu obcej 
waluty w wysokości zależnej od 
wielkości swego udziału. Kredyty 
MFW bowiem przyznawane są w e 
formie uprawnień do ciągnienia 
(drawing righte) do wysokości czę
ści swego udziału. Członkowie; MFW 
posiadają automatyczne uprawnie
nia do ciągnienia. Oznacza to po 
prostu, że na każde żądanie człon
ka. MFW stawia do jego dyspozycji 
odpowiednią kwotę w innych walu
tach (w zasadzie wymienialnych).

Automatyczne uprawnienia do 
ciągnienia mogą być powiększone o 
tę część udziału danego" członka wy
płaconą w walucie narodowej, która 
została przez MFW wykorzystana. 
Uzyskanie uprawnień do zakupu od 
MFW walut obcych na kwoty prze
kraczające równowartość udziału w 
zlocie połączone jest ze spełnieniem 
przez członka określonych warun
ków nałożonych przez tę organiza
cję. Warunki te są zależne od kwo
ty i okresu pomocy. '

Pierwsza transza kredytu, w for
mie tzw. nieautomatycznych upraw
nień do ciągnienia, w wysokości 
25% udziału członka, przyznawana 
jest bez większych trudności, jeśli 
postępowanie członka w zakresie 
polityki pieniężnej uznane jest za 
rozsądne.

Tomce powyżej tego limitu może 
osiągnąć maksimum 200% kwot 
udziału członka i jest przyznawana 
zwykle po szczegółowym zbadaniu 
gospodarki danego kraju i stwier
dzeniu przez Fundusz, że kraj ubie
gający się o tę pomoc wprowadza 
właściwe środki dla zrównoważenia 
swej pozycji finansowej. Z reguły 
MFW wysyła do danego kraju swo
je misje ekonomiczne dla zbadania 
sprawy na miejscu. Misje te wy
pracowują zwykle szereg zaleceń 
co do prowadzenia określonej poli
tyki finansowej, których zaakcepto
wanie przez kraj ubiegający się o 
pomoc staje" się warunkiem jej 
udzielenia.

Należy zwrócić uwagę na fakt, 
że pomoc MFW nie przybiera formy 
kredytu, lecz jest uprawnieniem do 
zakupienia za własną wąlutę walu
ty obcej pożądanej przez dany kraj, 
zwykle waluty wymienialnej. Te 
transakcje dewizowe, w intencji 
twórców MFW, miały właśnie zastą
pić mechanizm automatycznego wy
równywania bilansów płatniczych w 
sposób przypominający funkcjono
wanie niegdyś systemu waluty zło
tej. W celu pobudzenia krajów 
członkowskich do oszczędnego gos
podarowania walutami obcymi za-, 
kupionymi od MFW za własną wa
lutę. wprowadzona została wysoka 
progresja w oprocentowaniu w za
leżności od okresu, na który zawar
to transakcję, jak i stopnia wyczer-

pywania limitu stanowiącego 200% 
udziału członkowskiego.

Niezależnie od tego ograniczone 
zostały w ogóle okresy, ńa które 
zawarte mogą być transakcję zaku
pu walut obcych. Za Waluty obce 
zakupione od MFW z terminami 
odkupu dłuższymi niż 3 miesiące 
oprocentowanie wynosi od 2% do 
5%, przy okresach spłat do 4 lat. 
Przy transakcjach zakupu walut, 
których spłaty mają mieć miejsce 
po 5 latach, co jest przypadkiem 
bardzo rzadkim, yysokość oprocen
towania przekracza 5%. Dalszym 
ograniczeniem korzystania z prawa 
zakupu walut obcych jest ustalenie, 
że środki w walucie kraju przepro
wadzającego transakcję, jakie w 
wyniku tyęh operacji będzie posia
dać MFW nie mogą być zwiększone 
po okresie 2 miesięcy od daty za
warcia transakcji więcej niż o 25%, 
udziału danego kraju.

Drugim dodatkowym ogranicze
niem jest postanowienie, że poszcze
gólny kraj przeprowadzający zakup 
walut obcych od MFW za własną 
walutę zobowiązany jest do odku
pienia za złoto lub waluty wymie
nialne połowy kwoty, o jaką wzro
sły zasoby Funduszu w jego walu
cie w ciągu roku obrachunkowego 
(kończącego się w dniu 30 kwiet
nia).

Poza podstawowymi operacjami 
zakupu walut obcych (uprawnienia 
do ciągnienia), w roku 1952 wpro
wadzono w MFW instytucję promes 
na operację kredytową w formie 
uprawnienia do zakupu za walutę 
własną walut obcych. Tego rodzaju, 
przyrzeczenie dokonania operacji 
kredytowej w formie uprawnień do 
ciągnienia, nazwano porozumieniem 
o gotowości udzielenia kredytu (stand 
by credit lub stand by agreement). 
Uzyskanie od MFW takiej promesy 
oznaczało, że w przypadku koniecz
ności korzystania z operacji zakupu 
■walut obcych za własną walutę 
Fundusz postawi na żądanie członka 
odpowiednią kwotę w wysokości i 
na warunkach uprzednio uzgodnio
nych. Koszty tej promesy w formie 
prowizji otwarcia wynoszą 0,25%. 
Umowy o promesy na przeprowa
dzenie operacji zawierane są na 
krótkie okresy czasu zwykle na 6 
miesięcy z możliwością odnowienia 
na dalsze sześciomiesięczne okresy 
nie dłużej jednak niż łącznie na 
okres 5 lat. Ogólnie można stwier
dzić, że mechanizmy działania MFW 
nie doprowadzały ani do pełnego 
zniesienia ograniczeń dewizowych 
ani też do równowagi bilansów 
płatniczych poszczególnych krajów 
członkowskich.

Mechanizm MFW był zbyt ciężki, 
restrykcyjny i nie posiadał skutecz
nych środków, aby zmusić poszcze
gólne kraje do pełnego respektowa
nia zasad postępowania tej insty
tucji. Jaskrawym tego przykładem 
są postanowienia w dziedzinie eli
minowania ograniczeń dewizowych 
w zakresie obrotów bieżących. (Do 
obrotów bieżących zaliczane są wza
jemne płatności z tytułu obrotu to
warowego, usługowego ora? innych 
pozycji, do których włączono rów
nież pldtności z tytułu ■ zysków od 
kapitału zagranicznego). Zgodnie z 
postanowieniami statutu MFW przy 
uwzględnieniu 5-letaiego okresu 
ulgowego, członkowie tej organi
zacji powinni do roku 1952 znieść 
te ograniczenia. Bardzo niewiele 
jednak krajów tak postąpiło. Dopie
ro w latach sześćdziesiątych szereg 
znaczniejszych członków tej insty
tucji (Francja, W. Brytania, NRF, 
Włochy, Belgia) zgłosiło zniesienie 
ograniczeń w zakresie płatności 
bieżących.

Jeszcze w połowie 1968 roku, a 
więc ponad 20 lat od rozpoczęcia 
działalności MFW w roku 1947, na 
ogólną liczbę 107 członków Fundu
szu tylko 31 krajów zgłosiło wyeli
minowanie wszystkich ograniczeń w 
zakresie obrotów bieżących, a więc 
pełną wzajemną wymienialność wa
lut w tym zakresie. Z liczby 31 kra
jów znaczna większość, bo 23 wpro
wadziły wymienialność w zakresie 
obrotów bieżących dopiero w la
tach sześćdziesiątych,

W ogóle mechanizm MFW mimo 
formalnego przyznania walutom na
rodowym charakteru walut stosowa
nych w rozliczeniach międzynarodo
wych faktycznie gwarantował prze
de wszystkim pozycję dolara jako 
monopolistycznej i czołowej waluty 
w płatnościach międzynarodowych. 
Taka ocena zasad działania MFW 
była brana pod uwagę przy usto
sunkowaniu się krajów socjalistycz
nych do tej organizacji, W MFW 
zarezerwowano w 1944 r. miejsce 
tak dla ZSRR, jak Czechosłowacji 
i Polski. Związkowi Radzieckiemu 
przyznano udziały w wysokości 
1 200 min dolarów reprezentujących 
12,37% głosów, Polsce i Czechosło
wacji po 125 min dolarów reprezen
tujących 1,52% głosów dla każdego 
z tych państw. Związek Radziecki 
układu nie ratyfikował. Polska zgło
siła w roku 1950 wystąpienie z 
MFW, motywując ten akt tym, że 
zarówno MFW jak i Międzynarodo
wy Bank Odbudowy i Rozwoju, 
który odmówił wnioskowanej w ro
ku 1947 pożyczki 600 min dolarów 
zawiodły nadzieje Polski, nie przy
czyniając się w jakimkolwiek stop
niu do współdziałania w odbudowie 
naszego zniszczonego kraju. Czecho
słowacja przestała być członkiem 
MFW jak i MBOiR w roku 1954, 
przy czym MFW za powód podał, 
iż nie wypełniała ona obowiązków 
co do płacenia składek i dostarcza
nia danych statystycznych w zakre
sie gospodarki i finansów swego 
kraju.

Tyle na temat powstania, przyję-' 
tych zasad i dotychczasowego funk
cjonowania Międzynarodowego Fun
duszu Walutowego.
—i—=---------

•) W stosunku do krajów, których 
-rezerwy dewizowe byiy niewielkie, usta- 
lonó że część udziału w zlocie może być 
ograniczona do 10% globalnej wielkości 
rezerw złota 1 innych walut poza dola
rem.

Rybołówstwo 
morskie 
w 1967 roku

STANISŁAW LEWENSTEIN

W
 PAŹDZIERNIKU 1968 

roku ukazał się 24 tom 
Rybackiego Rocznika 
Statystycznego FAO za
wierający statystyki po
łowów światowych w 

1967 roku. Połowy światowe w 1967 
osiągnęły rekordową wysokość 60.5 
miliona ton. co w stosunku do 1965 
roku stanowi wzrost o 3.2 min ton 
(5,5 proc.). Tak więc po raz pierw
szy przekroczona została granica 
60 min ton, tj. wielkość,, która —

Kontynenty 1948 proc. 1967 proc.

Azja 6.850 34,9 22480 37 3
Ameryka Południowa 480 24 12.140 20.1
Europa 6.150 31,4 11.820 19.5
ZSRR 1.485 7,6 5.777 94
Ameryka Północna 3.590 18.3 4.300 7.1
Afryka 950 44 3.730 6.2
Oceania 90 04 200 0,3

W tabeli powyższej zwraca uwa
gę poważny wzrost udziału procen
towego Ameryki Południowej w 
ogólnych odłowach światowych: 
w rolni 1948 wynosił on zaledwie 
2,5 proc, a w roku 1967 — 20,1 pro
cent. Jest to wynikiem ogromnego 
wzrostu w ciągu ostatnich kilku lat 
połowów sardeli, prowadzonych u 
wybrzeży Peru i Chile.

Z ogólnej masy połowów przy- 
padlo na:

tys. ton proc.

— ryby morskie 46.940 77,6

— ryby słodkowodne 8420 13,6

— skorupiaki, mięczaki 1 Inne 4.480
bezkręgowce
— inne (ssaki morskie, roślinność 860 1,4
morska)

Z analizy rejonów połowów mor
skich wynika, że w dalszym ciągu 
.utr?ypiuje się, duża przewaga pół
kuli północnej nad półkulą polud- 
dniową; udział półkuli północnej 
szacuje się na ok. 70 proc.

Zestawienie dotyczące rozmiesz
czenia połowów w poszczególnych 
rejonach świata wskazuje na bar
dzo nierównomierne wykorzystanie 
zasobów morskich; wynika z niego,

Kobiety 
w gospo
darce 
światowej

NASZ Rocznik Statystyczny 1968 
— podobnie zresztą, jak i jego 
poprzednie wydania — zacho

wuje wyjątkową wstrzemięźliwość, 
gdy chodzi o szersze, międzynarodo
we porównania tzw. aktywności za
wodowej kobiet. Nieco bardziej 
szczodre w tym względzie są rocz
niki statystyczne innych krajów so
cjalistycznych — na ich podstawie 
więc kilka informacji, na które war
to chyba zwrócić uwagę nie tylko 
z okazji Dnia Kobiet.

Z informacji, zamieszczonych 
przez czechosłowacki mały rocznik 
statystyczny („Cisla pro każdeho 
1967/8”), a obejmujących blisko 50 
państw wynika, że Polska należy do 
krajów o stosunkowo najwyższym 
odsetku kobiet zatrudnionych w 
gospodarce narodowej. Znaleźliśmy 
się w grupie państw, gdzie udział 
kobiet w ogólnej liczbie ludności 
zawodowo czynnej mieści się w gra
nicach 40-50 proc. Do tej grupy na
leży także Turcja, Rumunia, CSRS, 
NRD, Bułgaria i Gabon. Powyżej tej 
grupy znajduje się jedynie Związek 
Radziecki, gdzie kobiety stanowią 
aż 52 proc, ludności zawodowo 
czynnej.

Najmniejszy udział kobiet wśród 
zawodowo czynnych (poniżej 20 
proc.) notują statystyki Zjednoczo
nej Republiki Arabskiej, Pakistanu, 
Brazylii, Meksyku, Portugalii, Maro
ko, Syrii, i Nikaragui. W pozosta
łych krajach, w tym we wszystkich 
rozwiniętych gospodarczo państwach 
kapitalistycznych i w 1 europejskim 
państwie socjalistycznym (Węgry) 
kobiety stanowią 20-40 proc, zawo
dowo czynnych.

Parę . bardziej szczegółowych in
formacji na temat rozmieszczenia 
tej „żeńskiej siły roboczej” — co 

według oceny dokonanej przed 
dwudziestu laty przez niektórych 
specjalistów — uważana była jako 
górna granica możliwości mórz 
i oceanów świata. Należy nadmie
nić, że połowy światowe wynosiły 
wówczas (1948 rok) 19,6 min (ton, 
z czego wynika, że w stosunku do 
roku 1967 uległy potrojeniu.

Udział poszczególnych kontynen
tów w połowach przedstawiał się 
następująco (w tys. ton): 

że światowe rybołówstwo koncen
truje się głównie w trzech podsta
wowych rejonach połowów, a mia
nowicie: w rejonie północno* 
wschodniego Atlantyku, obejmują
cym m. in. Morze Barentsa, łowi
ska islandzkie. Morze Północne 
z wodami przyległymi, wybrzeża 
Norwegii, Morze Bałtyckie;

— w części zachodniej środkowe
go Pacyfiku, obejmującej m. in. 
Morze Żółte, Morze Japońskie, Mo

rze PołudniowoChińskie, Basen Fi- . 
lipiński i w rejonie południowo- 
wschodniego Pacyfiku, głównie u* 
wybrzeży Peru i Chile.

W wymienionych trzech rejonach 
odłowiono w roku 1967 łącznie pra
wie 32 min ton czyli ponad 50 pro
cent odłowów światowych. W sto
sunku do roku 1966 odłowy w 
wym. rejonach wzrosły ogółem 
o 1 min ton.

prawda, w odniesieniu do mniejszej 
już grupy państw (27) — zamiesz
cza Rocznik Statystyczny NRD 
(„Statistisches Jahrbuch 1968 der 
Deutschen Demokraiaschen Repub
lik”). W Polsce — jak wiadomo, 
najliczniej reprezentowane są ko
biety w rolnictwie (wg danych 
ostatniego spisu powszechnego sta
nowią ok. 55 proc, zawodowo czyn
nych w tym w dziale gospodarki 
narodowej). Wraz z NRF (57 proc.), 
Austrią (53 proc.) i Japonią (52 
proc.) reprezentujemy więc najbar
dziej sfeminizowane rolnictwo świa
ta. W Szwecji, Szwajcarii, Norwegii, 
Holandii, Portugalii, ZRA, Kana
dzie, Kubie, Brazylii i Australii ko
biety stanowią mniej niż 10 proc, 
zawodowo czynnych w rolnictwie, 
10-20 proc, w Hiszpanii, Meksyku, 
USA, Pakistanie, Danii i Wielkiej 
Brytanii, 21-30 proc, w Belgii, 31-40 
proc, w Finlandii, Francji, Grecji, 
we Włoszech* Luksemburgu i In
diach, 41-50 proc, w NRD.

Najbardziej sfeminizowane (oczy
wiście w odniesieniu do wymienio
nej grupy państw) jest również u 
nas budownictwo. W tym dziale 
gospodarki narodowej w Polsce ko
biety stanowią ok. 14 proc, zatrud
nionych. Zbliżają się do nas W tym 
względzie jedynie Indie (12 proc.), 
Japonia (11 proc.) i NRD (10 proc.).

W pozostałych krajach — z wyjąt
kiem ZRA, gdzie prąktycznie'nie ma 
w ogóle kobiet zatrudnionych w bu
downictwie, odsetek „pań” wśród 
załóg przedsiębiorstw i warsztatów 
budowlanych utrzymuje się w gra
nicach kilku procent Wyższy niż w 
większości pozostałych krajów jest 
u nas udział kobiet w transporcie 
i obrocie towarowym, liczonym 
łącznie. Wyprzedza nas NRD, na 
naszym mniej więcej poziomie pla
suje się NRF i Finlandia.

Udział kobiet -Wśród zatrudnio- 
nyęh w przemyśle wynosił u nas w 
czasie ostatniego spisu powszechne
go nieco ponad 30 proc,, w tej chwi
li sięga olt 35 proc. W tej dziedzi
nie nie odbiegamy znacznie od wie
lu innych krajów. W Finlandii 
udział ten wynosi 36 proc., w Austrii 
33 proc., w Japonii 31 proc., w Gre
cji 30 proc., we Francji i NRF po 
29 proc. Dość znacznie wyprzedza 
nas NRD, gdzie 40 proc, załóg prze
mysłowych stanowią kobiety. Naj
mniejszy, bo. wynoszący ledwie 3 
proc., jest udział kobiet w przemyś
le egipskim (ZRA).

Dalszym ważnym rejonem świa
towych połowów jest rejon północ
nego Pacyfiku obejmujący m. in. 
Morze Ochockie, Morze Beringa, 
Zatokę Alaski. W rejonie tym w 
roku 1967 odłowiono łącznie 
6,4 min ton, czyli w stosunku do 
roku 1966 nastąpił wzrost o 800 tys. 
ton.

Z pozostałych rejonów na uwagę 
zasługuje rejon północno-zachodnie
go Atlantyku obejmujący m. in. ob
szar objęty Konwencją ICNAF 
(podstawowy rejon eksploatacji 
polskich trawlerów-przetwómi), 
gdzie w roku 1967 odłowy wszyst
kich państw wyniosły 4 min ton, ' 
a więc były o 100 tys. ton niższe od 
połowów w roku 1966. Z powyż
szego wynika, że pomimo wzrostu 
ilościowego flotylli eksploatującej 
ten rejon połowy nie wzrosły, 
lecz — co jest charakterystyczne — 
po raz pierwszy w historii eks
ploatacji tego rejonu — zmniejszały 
się w stosunku do roku poprzed
niego. Fakt ten winien stanowić 
dla nas sygnał ostrzegawczy i zwró
cić naszą uwagę na inne rejony po
łowów, w których istnieją znacznie 
większe nie wykorzystane, dotąd za
soby rybne i możliwości zwiększe
nia odłowów w dalszej perspekty
wie rozwoju polskiego rybołówstwa 
morskiego.

Ogółem w wymienionych pięciu 
podstawowych rejonach światowego 
rybołówstwa odłowiono w roku 1967 
— 42,3 min ton, co stanowi 70 proc, 
odłowów światowych. Sytuacja na 
tym odcinku w zasadzie nie zmie
nia się od wielu już lat; jedynym 
wyłomem jest tu gwałtowny wzrost 
w ostatnich latach sardeli w rejo
nie południowo-wschodniego Pacy
fiku. Należałoby zwrócić większą u- 
wagę na niedostatecznie dotychczas 
wykorzystany rejon Oceanu Indyj
skiego, rejon Oceanii, Szelfu Pata
gońskiego, rejony wód przyrównl- 
kowych Oceanu Atlantyckiego.

Ponadto, dalsze rezerwy tkwią w 
bardziej racjonalnej eksploatacji re
jonów dotąd eksploatowanych, m. in. 
w przesunięciu dolnej granicy to
ni wodnej poniżej 400 m, w opa
nowaniu nowych technik połowo- 

. wych, nastawionych na gatunki ryb 
pelagicznych oraz na włączeniu do 
połowów gatunków dotychczas nie 
wykorzystywanych na cele kon
sumpcyjne. Specjaliści pracujący w 
ramach powołanej przez FAO Ko
misji Rybackiej Oceanu Indyjskie
go oświadczyli — w oparciu o prze
prowadzone ostatnio wszechstronne 
badania — że Ocean Indyjski kry- 
je w sobie niespodziewanie duże za
soby ryb nadających się do przemy
słowych odłowów. Zdaniem ich mo
żna będzie dziesięciokrotnie zwięk
szyć dotychczasowe odłowy na Oce
anie Indyjskim (wynoszące obecnie 
ok. 2 miliony ton rocznie) bez oba
wy zachwiania równowagi biolo
gicznej tego środowiska.

Polska ze swoimi połowami, wy
noszącymi w 1967 r. 339 tys. ton u- 
plasowała się na 30 miejscu ńa 
świecie, co oznacza, że w stosunku 
do roku 1966 spadliśmy o jedno 
miejsce w dół. Wyprzedziły nas: 
Meksyk i Maiajzja, natomiast god
ne podkreślenia jest to, że wyprze
dziliśmy Holandię tj. kraj, którego 
rybacy nie tak dawno jeszcze uczy
li rybaków naszych łowić śledzia 
na Morzu Północnym. Tuż za Pol
ską uplasowały się: Szwecja (338 
tys. ton) i Włochy (337 tys. ton).

Wzrost połowów Polski w raku 
1967 w stosunku do roku 1966 był 
niewielki, gdyż wyniósł zaledwie 4 
tys. ton, jednakże należy stwierdzić, 
że rok 1967 był wyraźnie rokiem 
„chudym” dla polskiego rybołów
stwa morskiego, bowiem na łowis
kach eksploatowanych tradycyjnie 
przez polską flotę panowały wyjąt
kowo niekorzystne warunki hydro
logiczne i klimatyczne.

Do wzrostu połowów światowych 
w roku 1967 w stosunku do roku 
1966 przyczynił się głównie ponow
ny wzrost połowów Peru i to o prze
szło 1,3" min ton. Kraj ten po raz 
pierwszy w dziejach światowego ry
bołówstwa przekroczył granicę 10 
milionów ton, co stanowi jedną ; 
szóstą część ogólnych połowów 
światowych. Ostatnie doniesienia ' 
wskazują na to, że połowy Peru w < 
roku 1968 będą znacznie przewyż
szać odłowy roku 1967.

Wzrosły również odłowy następu
jących państw: Japonii — o 712 . 
tys. ton, Związku Radzieckiego —■ o 
428 tys. ton, Afryki Południowej — 
o 372 tys. ton, Norwegii — o 349 
tys. ton, Danii — o 219 ty», ton i , 
Syjamu — o 149 tys. ten. Łączny 
przyrost wymienionych wyżej sied
miu państw wynosił ponad 3,5 min 
ton.

Spadek odłowów zanotowały na
tomiast: Islandia — o 344 tys. ton, 
Chile — o 330 tys. ton. USA — O 
159 tys. ton, Kanada — o 56 tys. 
ton, W. Brytania — o 42 tys. ton i 
Holandia — o 38 tys. ton.
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o problemach gospoda^wch
Polityka Inwestycyjna jest obecnie tematem numer 

jeden wszystkich dyskusji ekonomicznych. Ostatni nu
mer „FUNDAMENTÓW”, przjhaiósł ciekawy wywiad 
z członkiem Biura Politycznego KC PZPR, I sekre
tarzem KW w Rzeszowie Władysławem Kruczkiem, 
w którym zagadnienia inwestycyjne rozpatrywane są 
pod kątem widzenia rozwoju województwa rzeszow
skiego.

w województwie.. rzeszowskim istnieje wiele- przykła
dów prawidłowej .działalności inwestycyjnej prowa
dzącej do' skracania cykli budowy i osiągania pełnej 
zdolności wytwórczej w krótkim czasie. Co jednak 
przeszkadza w upowszechnieniu tych pozytywnych 
przykładów? Przede wszystkim niedostateczna koórdy-

■ nacja poszczególnych faz inwestowania ną przy

założonych terminów i podraża (nieraz nawet.dwu- tótyji dla seryjnego -wytwarzania, ważniejsza wydaje 
■krotnie) koszt budowanych obiektów. . nam się w opublikowanym wywiadzie nie tyle histo-

_ . x ź _ ____ ria nowstania tej konstrukcji, ile pewne refleksie
Poprawa tęgo stanu rzeczy wymaga z^ówno-pew-’ ogólniejsze."które snuje jej twórca. Uważa on. że roż

nych zmian organizacyjnych, jak i w systemie.ftink- p-odukcji maszyn cyfrowych w Polsce jest hamo
wany' głównie dwoma przyczynami. Po pierwsze — 
brak nam społecznego zapotrzebowania na maszyny 
cyfrowe, co wynika z "istniejącego systemu organizacji 
gospodarki. Dodać można, że nie świadczy to najlepiej 
o efektywności tego systemu. Druga przyczyna — to 
sprawa technologii, która jest problemem nie dającym 
się ..przeskoczyć” ani? nadrobić talentem i improwi-

Województwo to w ciągu najbliższych dwóch lat 
atol przed dość skomplikowanym ‘zadaniem. Ma ono 
do wykorzystania 18 mld złotych na nakłady inwesty
cyjne, to jest o 2 mld więcej niż w poprzednich trzech 
latach. Równocześnie z tak poważnym wzrostem środ
ków' dokonywana jest operacja koncentracji nakładów' 
i skracania frontu inwestycyjnego. Ma to przyspieszyć 
rozbudowę istniejących już zakładów w wybranych 
branżach ■ (ijopalnia siarki, Huta Stało waWoia, WSK, 
Sanocka Fabryka Autobusów)'. Równocześnie jednak 
województwo chce rozpocząć budowę kilku nowych 
obiektów. Chodzi tu o zakłady, które mają dać wy
roby bądź poszukiwane ha rynku wewnętrznym, bądź 
przeznaczone na eksport. Tow. Kruczek podkreślił, że

kład w sprawnie i, szybko wybudowanej hali fabryki' 
amortyzatorów nie ma maszyn, których ’w terminie 
nie dostarczył handel zagraniczny. Rozmówcą „Funda
mentów” uważa problem koordynacji robót budowla
no-montażowych z dostawami maszyn ża podstawowy 
dla usprawnienia procesów inwestycyjnych..

Drugi problełn, to sprawa pełnego rfdejścia od naiw
nego, pojęcia. że aby inwestować wystarczy mieć środ
ki finansowe. Łączy się to z programowaniem in
westycji i sporządzaniem projektów. Tak np. z ko
palni siarki „Jeziorko” już od 6 miesięcy płynęła 
siarka, a projekt wstępny tej budowy nie był jeszcze 
gotowy. Problemem. jest nie tylko terminowość doku
mentacji, ale również jakość projektów. Przeróbki 
i zmiany, niedokładności — to zjawiska często jeszcze 
spotykane. Oczywiście, że uniemożliwia to dotrzymanie

cjonowania bodźców. Ale ani zmiany .organizacyjne, 
ani precyzyjniejsze bodźce nie pomogą, jeżeli • nie 
zwiększy się poczucie zaangażowania i -bdpowiedżial- 
ności wszystkich uczestników procesu inwestowania. 
Dlatego też mottem rozmowy z Władysławem Krucz
kiem jest hasło: „Decyduje rachunek i poczucie od
powiedzialności”.

W dzisiejszym przeglądzie chcemy zasygnalizować 
jeszcze jeden wywiad, tym razem zamieszczony.przez* 
tygodnik „KULTURA” i dotyczący innej'nieco sprawy- 
Rozmówcą „KULTURY” jest inżynier Jacek Karpiń
ski. O inżynierze Karpińskim było już w. prasie dość 
głośno, jest on bowiem twórcą maszyny matematycz
nej o nazwie KAR-65 najszybszej z dotychczas pro
dukowanych w Polsce maszyn cyfrowych;-Najpierw 
kilka słów o samej konstrukcji. KAR-65' jest maszyną 
średniej wielkości, wykonującą do 100' trs. operacji 
na sękundę. którą można stosować nie tylko do obli
czeń numerycznych, ale i do przetwarzania' danych. 
Cechą specyficzną tej maszyny jest fakt, że jej roz
wiązania logiczne kwalifikują ją do tzw. trzeciej ge
neracji komputerów, choć wykonana iesi z materiałów 
(tranzystory) typowych dla drugiej generacji. Ponie
waż jednak KAR-65 jest maszyną jednostkową, w 
.pewnym sensie unikalną i nie pomyślaną jako pro-

zacją. Natomiast jeżeli idzie o konstruktorów i mate
matyków. to potencjalne możliwości naszego kraju 
są duże. Dlatego autor uważa, że należy rozwijać 
własną produkcję maszyn matematycznych, gdyż ich 

•import bełbr wydawaniem w dużej mierze pieniędzy 
na ..sprowadzanie myśli ludzkiej", której nam w kraju 
nie brakuje. Łączą się z tym ciekawe uwagi na temat 
organizacji badań naukowych i ich • finansowania. 
W badaniach naukowych mnóstwo rzeczy .jest ryzy
kiem. w związku z tym kierowanie nimi musi w dużej 
mierze opierać się na zaufaniu, które'pozostaw: pole 
do takiego rrzyka i nie będzie zmuszać do sygnowania 
każdego, papierka i każdej złotówki przez księgowego. 
Natomiast inżynier Karpiński uważa za celowe i po
trzebne, planowanie badań naukowych w sensie wyty
czania. kierunków i stawiania przed zespołami nauko
wymi określonych zadań.

S. C.

ze światu 
MII 1ECMIKI

egzaminowani, ma<ae wykazy pytań 
z kilkoma wariantami odpowiedzi. 
G,Ochrona Pracy” w nr 11/68)

Zamek cyfrowy
W USA wyprodukowano tamek do

wietrzą lub innego chłodziwa. Nie
wątpliwymi zaletami urządzenia jest 
brak części ruchomych, cicha praca 
i łatwość zmiany prac?' urządzenia 
z ogrzewania na chłodzenie, co u- 
zyskuje się przez zmiattę kierunku 
przepływu prądu. (VDI-N” nr 42,68)

Cukrzyca i ślepota
W jednei z chicagowskich klinik 

zastosowano z pozytywnymi skutkami 
nowa metodę zwalczania ślepoty, któ
ra atakuje diabetyków, ludzi chorych 
na cukrzycę. Stwierdzono mianowicie, 
że usuniecie gruczołu podszczekowe- 
go wpływa hamująco na krwawienie 
siatkówki. W ciągu trzech miesięcy 
wielu pacjentów .bliskich ślepoty na 
tym tle odzyskało nieomal normalną 
wizję. Naukowe przyczyny tej meto
dy nie zostały jeszcze definitywnie 
rozszyfrowane. (WiT-AR)

drzwi, zaopatrzony w tarczę do na
kręcania numerów, analogiczna jak 
przy aparacie ' telefonicznym. Ażeby 
otworzyć drzwi, należy nakręcić od
powiednia liczbę (jedną z 10 000 moż
liwych). Prócz doskonałego zabezpie
czenia przed włamywaczami zamek 
ma tę zaletę, że nie można... zgubić 
klucza. Kombinacje cyfr, otwierającą 
drzwi można dowolnie zmieniać. 
(WiT-AR)

Podsłuchowa amunicja

Jeszcze jeden antybiotyk
Nowy antybiotyk, gentamycynę, za

stosowano we Włoszech do leczenia 
ciężkich oparzeń. Pierwsza próbę 
przeprowadzono na 26 pacjentach spo
śród których 24 zostało wyleczonych. 
Nowy antybiotyk produkowany jest 
w Stanach Zjednoczonych z dwóch 
grzybów pleśni z gatunku micromo- 
nosporum, (NT-PAP)

ZAM-41
Maszyna cyfrowa' ZAM-41 potrafi w 

tempie 40 tys. operacji na sekundę 
ułożyć listę plac dla tysięcy pracow- 
ników. zaplanować produkcje jakie
goś poszukiwanego towaru lub też 
wykonać skomplikowane obliczenie 
dla badań naukowych. Maszync i jej 
pamięć matematyczną wyróżniono 
nagroda przewodniczącego Komitetu 
Nauki i Techniki. Producentem ma
szyn jest Zakład Doświadczalny In
stytutu Maszyn Matematycznych. W 
tym roku wykonał ich cztery, do 1970 
r, .wykona dalszych dziesięć. (API)

Mówiące maszyny

W prasie japońskiej ukazała idę 
?viadomość, że przy użyciu zwykłego 
karabinku sportowego, pistoletu, a 
nawet wiatrówki można wystrzelić 
super miniaturowy radioaparacik nod- 
słuchowy, który „przylepia się” do 
ściany. ramv okiennej itp. umożliwia
jąc podsłuchiwanie. Ocenia się. że te
go rodzaju „naboje podsłuchowe” u- 
mieszczone są już w ilości ok. 3 tys. 
sztuk na ścianach różnych urzędów i 
instytucji w Japonii. M.in. na ścia
nach budynku jednego z towarzystw 
ubezpieczeniowych w Tokio stwier
dzono obecność 19 sztuk takich „pod- 
słuchiwaczy” w pobliżu pomieszczeń, 
gdżie odbywały sie ściśle poufne na
rady 1 konsultacje. G,Nue und Ers” 
nr 381/68)

Stół operacyjny dla „Ursusa"
Inż. Henryk Dąbrowski z POM-u w 

Namysłowie opracował .konstrukcję 
stołu pomiarowego do badań, regula
cji i napraw instalacji hamulcowej — 
pneumatyczne! i hydraulicznej ■ ciąg
ników „Ursus”. Zastosowanie tego u. 
rz-dzenia usuwa konieczność demon
tażu i montażu, skomplikowanych 
■części instalacji. Przeciętna oszczęd
ność czasu przy pracy nad Jednym 
ciągnikiem wynosi 4 godziny (BNT- 
PAP)

Platyna z amoniaku
Dużym zainteresowaniem cieszy się 

metoda odzyskiwania 80 do 90 proc, 
platyny zmywanej z katalizatorów 
siatkowych przy produkcji azotowego 
nawozu sztucznego (saletrzaku) przez 
spalanie amoniaku. Metodę odzyskiwa
nia platyny opracowano w Zakładach 
Azotowych w Linz (Austria). Podob
no, mimo większych kosztów inwes
tycyjnych odzyskiwanie platyny Jest, 
nader opłacalne. (PT nr 49/68)

diacyjnej. Na podstawie otrzymanych 
wyników stwierdzono, że dawki od 
1 do 1,5 Mrada sa wystarczająco sku
teczne dla radiacyjnej sterylizacji bu
telek. Metody radiacyjne dzialaja bez 
podwyższania temperatury, nie wpro
wadzała tzw. substancji obcych, stwa- 
rzaja też możliwość utrwalania pro
duktów w opakowaniach z tworzyw 
sztucznych. („Przemysł Fermentacyj- 
by i Rolny” nr 11768)

[Książki । 
nadesłane

Sanok — 09

Syntetyczny papier
Przemysł japoński: prowadzi na sze

roką skalę doświadczenia związane 
z produkcja papieru polistyrenowego. 
Eksperci wydali jut oświadczenie, że 
papier wytwarzany z polimerów nie 
różni się niczym od papieri: produko
wanego z celulozy. (WiT-AR)

8ąnok-M — tak nazywa się polski 
autobus, którego prototyp opracowano 
w Autosanie w Sanoku. Komfortowy, 
wygodny a lotniczymi siedzeniami no
wy autobus pomieści około 50 pasaże
rów. W przyszłym roku Autosan wy
produkuje 10Ó sztuk nowych autobu
sów z serii informacyjnej, a w 1971 
roku ruszy produkcja seryjna Sano- 
ków-09. Będziemy ich produkować ok. 
35 tysięcy rocznie. (Motor)

Szkło w IV

Sterylizacja opakowań
Jedną z przyczjm psucia się piwa 

przeznaczonego do szybkiej konsum
pcji są zakażenia mikrobiologiczne 
wnoszone do produktu ż opakowania
mi. W Instytucie Techniki Radiacyj
nej Politechniki Łódzkiej przeprowa
dzono badania, polegające na napro
mieniowaniu butelek w komorze ra-

W eelu nolepszenia kontrastowości 
obrazu telewizyjnego, szczególnie w 
przypadku kineskopów do telewizo
rów przenośnych i kineskopów z za
bezpieczeniem przeciwimplozyjnym, 
używane powszechnie tzw. szkło sza
ro coraz szerzej zastępuje sie szkłem 
kontrastowym. W wyniku doświad
czeń przeprowadzonych w Zakładach 
Szklarskich „Ożarów” uzyskano szkło 

. o właściwym punkcie barwy i współ-, 
czynniku przepuszczalności światła 
wynoszących 55 proc. („Szkło i Cera- 

' mika” nr 10/68)

DANUTA KOZIŃSKA — PROGNOZA 
GOSPODARSTW DOMOWYCH JAKO 
PODSTAWA OCENY POTRZEB MIE
SZKANIOWYCH — str. 176, cena 
zł 25. PWE, Warszawa 1969.

Tematem pracy Jest określenie me
tody. I przeprowadzenie z jej porno- , 
cą prognozy * liczebności gospodarstw | 
domowych. Jako, podstawyr dla óćeńy |
rozwoju potrzeb .''mieszkaniowych W 
okresie perspektywicznym.
ANDRZEJ MOŻÓŁOWskl — SZLA
KAMI MOTORYZACJI — str. 128, ce
na n 6. PWE, Warszawa 1968.

Broszura z serii „Wszystko o gospo
darce”. Autor omawia dotychczasowy 
rozwój motoryzacji, ze szczególnym 
uwzględnieniem rozwoju motoryzacji 
w Polsce.
STUDIA-1 INFORMACJE — tom 14 —- 
Aktualne problemy drobnej wytwór
czości w krajach socjalistycznych .t* • 
str. 201, IPDiRz, Warszawa' 1968.

Niniejszy tom „Studiów i Informa
cji” Jest poświęcony aktualnym pro
blemom drobnej wytwórczości w kra
jach socjalistycznych: w Związku Ra
dzieckim, w Bułgarii, w Czechosłowa
cji, w Niemieckiej Republice Demo-, 
kratycznej, w Rumunii, na Węgrzech
I w Polsce. Zebrany materiał- ma u 
umożliwić . poznanie problematyki : i
drobnej wytwórczości w krajach so
cjalistycznych;

'• • Wydalał Handlu RN miasta Wro
cławia spotkał się z pretensjami lud- 

. noścl, ponieważ miasto nie otrzyma
ło .w ubiegłym roku zapowiedzianego 
przydziału 400 maszyn do pisania, w 
które miały być .zaopatrzone sklepy. 
Wydział ogłosił w związku z tym, 
że rok obecny będzie pomyślniejszy, 
Wrocław otrzyma 120 maszyn do pi
sania, a przynajmniej tylu się spo
dziewa. Sprawa maszyn do pisania 
ma już charakter surrealistyczny. 
Dla ludzi pracujących umysłowo- w 
domu Jest to w dzisiejszych czasach 

. przyrząd podstawowy. Maszyna do 
pisania jest praktycznie niedostępna.

‘ / Sytuacji tej nie zmienia fakt,. że w 
Warszawie np. można nabić czeską 

■ maszynę biurową za drobne 6 tys.: 
wielką, ciężką, złą i drogą. Maszyn 
do pisania brakuje na rynku od za
wsze. WjTilka to stąd, że w kraju 
przyrządu tego nie wytwarzamy. 
Ow notoryczni' brak w zaopatrzeniu 
mamy likwidować podejmując pro
dukcję maszyn w kraju, Ta decyzja 
produkcyjna budzi wątpliwości. De
cyzja produkcyjna nie może stano
wić jedynego : sposobu zaradzania 
brakom na rjmku. Ale żeby nie ■

W Japonii rozpoczęto seryjna pro- 
dukełn „mówiących maszvn” elektro
nicznych. Są one sprzęgnięte z autor 
matem liczącym, który, może tworzyć 
1500 słów i jest przewidziany do dal- 

■ szej rozbudowy Ido .5 000-6 000- słów). 
Maszyna może imitować głos męski, 
kobiecą' i dziecinnv i zawiera 83 roz
maite (angielskie i Japońskie) formy 
zgłoskowe. (Horyzonty Techniki nr 
1/69)

Buty odrzutowe

Maszyny księgujące
Przemysł, zbożowo-njłynarskj, .^in

stalował w 1965 pierwszą .maszynę 
księgująca w ZPZ w ■ SzymanołciCi 
obecnie . czynne sa już 8(1-maszyny 
dó’ księgowania, a w najbliższej przy
szłości projektuje sie wprowadzenie 
maszynowej rejestracji zakupu zbóż, 
umożliwiającej ewidencje ■ wg rodza
jów zbóż, magazynów i kierunków 
zakupu. („Przegląd Zbożowo-Młynar
ski” nr 11/68)

W ośrodku badawczym sprzętu 
astronautycznego w San Diego (USA) 
przeprowadzane są próby z osobistym 
napędem kosmonautów. Stwierdzono, 
że ręczny silniczek absorbuje bardzo 
kosmonautę. ■ Obecnie badana iest 
przydatność napędu odrzutowego u- 
mieszczonego w butach kosmonau
ty. Aby uruchomić napęd o sile cią
gu 1,8 kG. kosmonauta wykonuje 
tylko skurcz palców stóp. („Product 
Engineering” nr 3289)

Siarka w powietrzu
Światowe wydobycie siarki wynosi 

ok. 20 min ton rocznie. Wraz z róż
nymi produktami spalania wypuszcza 
sie jej do atmosfery aż 270 miń ton 
rocznie, w większości w postaci dwu
tlenku siarki. Ten z kolei przekształ
ca się w atmosferze w trójtlenek 
siarki i po reakcji z wodą zawarta 
w powietrzu opada na ziemie Jako 
kwas siarkowy. Jak wiadomo kwas 
wywołuje korozję metali materiałów 
budowlanych, niszczy tkaniny itp. 
oraz działa, toksycznie na organizmy 
żywe. (PT nr 48 68)

Automat do,mycia naszyń
W Ośrodku Koordynacji' Techniki 1 

Produkcji Frzemyslowvch Artykułów 
Konsumpcyjnych „Fredom” w War- 
sza wie wykonano już prototyp pierw
szej polskiej zmywarki do naczyń i 
jest nadzieja, że jej produkcja zostanie 
podjęta w 1970 r. Automatyczne urzą
dzenie o pojemności serwisu naczyń na 
6 osób — zmywa i suszy naczynia, o- 
graniczajac cała prace wyłącznie do 
włożenia brudnych i wyjęcia czystych 
już talerzy, filiżanek i sztućców. 
(BNT-PAP)

330 tys. mil — 60 kg paliwa
Amerykański statek handlowy o na

pędzie atomowym ..Savannah”, w cią
gu 6,5 roku przebył 330 tys. mil mors
kich. Na dystansie tym statek zużył 
60 kg uranu 235. Ostatnio „Savannah” 
po raz pierwszy uzupełnił zapasy pa
liwa. (WiT-AR)

Najszybsza maszyna' 
papiernicza

W Zakładach Celulozowo-Papierni
czych „Skolwiń” w Szczecinie rozpo
częła niedawno pracę najszybsza i naj- 
wydajniesza w Polsce maszyna pa
piernicza do produkcji papieru toale
towego: maksymalna prędkość wstęgi 
Wynosi 350 m/min. Maszyna ta. zbu- 
dowana przez fabrykę „FAMPA” w 

: Cieplicach Śląskich, została wyposażo
na w pierwszy krajowy wielosilniko- 
wy. układ nąpędowo-regulacyjny o- 
pracowany przez Zakład Zautomatyzo 
wanych Napędów warszawskiego In
stytutu Elektroniki. Układ ten, o war
tości ok.. 6 min zł zostńł niemal w 
całości oparty ńa elementach wyko
nanych w kraju; dotychczas takie 
ukladv importowaliśmy z krajów za
chodnich. (NT-PAP)

Urządzenie klimatyzacyjne
Jedna z firm zachodnlonlemieckleh 

wykonała urządzenie do .ogrzewania 
lub chłodzenia pomieszczeń, w którym 
wykorzystano po raz pierwszy zjawis
ko Peltiera,. polegające na absorpcji 
lub wydzielaniu ciepła w złączach 
ciał przewodzących prąd elektryczny. 
Ten bezpośredni sposób wymiany 
energii cieplnej umożliwia eliminacje 
niezbędnych dotychczas sprężarek i 
nośników ciepła w postaci wody, po-

■ Ódpowiadając na apel warszawskich-hutników, aby czynem uczcić 25-lecie Polski .Ludowej; załoga, ZUT 
„Zgoda” w Świętochłowicach podjęła ponadplanowe zobowiązanie produkcyjne,. jak również zobowiąza
nia skrócenia terminów dostaw dla odbiorców zagra nicźnych. Ponadto podjęto się przepracowania 25 tys. 
roboczogodzin w czynach społecznych, głównie przy inwestycjach socjalnych.' .

Na zdjęciu: pracownicy rriontażu Józef Sojka i Henryk Kozioł montująipierścięnie tłokowe w silniku 
agregatowym. Pracownicy ’ tego wydziału zobowiązali się do wyprodukowania ‘dodatkowo ! silnika agrega
towego, do dnia 22 lipca'br- ■ • CAF—■ Jakubowski

Tworzywa w natarciu *
W samochodzie Polski Fiat 125 ■ P 

zastosowano już 520 części z tworzyw 
sztucznych, o łącznej masie 40 kg. co 
stanowi nonad 4 proc, ogólnej masy 
samochodu. Dla porównania: w samo
chodzie FSO’Warszawa mamy obec
nie 120 części z %worzyw, o łącznej 
uiasie 12 kg. (Motor)

Alarm z długopisu
Wygląda jak najzwyklejsze pióro 

kulkowe i może także służyć do pi
sania. Jeżeli jednak naciśnie sie przy
cisk, tak jak to się czyni przy cho- 
waniu wkładu, wówczas w długopisie 
włączon?' zostaje miniaturowy nadaj
nik. powodujący uruchomienie urzą
dzeń alarmowych znajdujących się w 
pobliżu. Długopis z nadajnikiem <alar- 
mowym oraz z całą instalacja do. tego 
celu reklamowany jest w USA. jako 
zabezpieczenie w przypadku napadów 
rabunkowych w bankach, kasach, u- 
rzędach pocztowych 1 w sklepach. 
(PT nr 49 63)

Egzamin trwa 10 minut
Komisja egzaminuje 20 Inżynierów 

z zakresu bhp (Związek Radziecki) 
w ciągu 10 minut. Szybkość ta możli
wa była do użyskania dzięki bardzo 
prostemu urządzeniu. Jeden centralny 
pulpit połączony jest -przewodami z 
20 pulpitami, przy których zasiadają

■

0 wypożyczalniach 
sprzętu budowlanego

na wsi

! 48 wypożyczalni, z czego 42 znaj
dują się w gestii spółdzielczości 
zaopatrzenia i zbytu pionu CRS. a 
sześć należy do kółek rolniczych. 
Przy czym słowo wypożyczalnia 
brzmi zbyt okazale. Wszystkie byd
goskie wypożyczalnie dysponują, za
ledwie 14 stołami wibracyjnymi, 8. 
dachówcząrkami, kilkudziesięcioma 
formami fkilkunastoma innymi po
mniejszymi urządzeniami.

Do najbardziej poszukiwanych 
maszyn i narzędzi budowlanych na
leżą betoniarki o pojemności 150— 
200 1, żurawiki o nośności 200 kg

nistykl i Architektury PWRN w 
Bydgoszczy chcąc wyjść z impasu, 
w jakim znaleźli się w tym zakresie 
rolnicy naszego. województwa, czy
nił nawet starania o uruchomienie
produkcji żurawików własnym
sumptem. Jednak wskutek niemoż
liwości otrzymania przez zaintere
sowane przedsiębiorstwa atestacji 
poszczególnych zespołów — zamiary 
produkcyjne spaliły na panewce.

O ograniczonych możliwościach 
zaopatrzenia w wystarczającą ilość
sprzętu świadczy m. in. fakt.

Zadaniem wypożyczalni sprzętu i i więcej oraz formy do wyrobu pu-
biidowlanego na wsi jest zabezpie- I staków. Cały sęk w tym. że nabycie 
czenie wykonawstwa w zakresie I tych urządzeń, ze względu na ogra- 
budownictwa indywidualnego. W niczoną produkcję, nie jest meczą 
woj. bydgoskim istnieje zaledwie I łatwą. Wydział Budownictwa, Urba-

że Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia 
Sprzętu: Budowlanego w Warszawie 
zrealizowało zamówienia woj. byd
goskiego w 1967 r. zaledwie w 
czwartej części. Nic dziwnego, chęt
nych-jest wielu, a sprzętu mało.

Rzeczą nieobojętną jest także 
sprawa środków finansowych. Jesz
cze* db niedawna istniała możliwość 
zakupu maszyn i urządzeń budow- 
lanycłi z kredytu PZU. Począwszy 
jednak od lutego 1967 r. wprowa
dzony - został • przez.. PZU- zakaz sto
sowania tego udogodnienia,

Czy 48 wypożyczalni zaspokoi po
trzeby rolników .indywidualnych w 
woj, .bydgoskim? Na pewno nie. W 
budownictwie planowym przewidy
wano. oddać do?użytku w 1968-roku 
4 874“ budynku.. Na jedną wypoży
czalnię przypadało więc ok. 100 bu
dynków. . Uwzględniając,' że jedna 
Wypożyczalnia przypada przeciętnie 
na sześć, gromad, z ich usług może 
korzystać' tylko .pewna część rolni
ków wznoszących budynki. '

g powstawały przesłanki, dla podejmo- 
K wanta takieh decyzji, coś' trzeba u- 
8 czynić, żeby zaopatrzenie w te towa- 
J ry. które ■ musimy importować, nie 
a . było złe z tej racji, że zależne Jest 

od zakupów za granicą. Inaczej ży
cie będzie nas pchało w kierunku 
nonsensownej autarkii, a nie specja
lizacji wytwórczości.
•, Samo . tylko jedno Zjednoczenie 

Przemysłu Wełnianego „Północ” za
prezentowało na ostatniej giełdzie 
tkanin 3 600 nowych wzorów tka
nin. Tekstylia zaś ‘ wytwarza kilka 
zjednoczeń. Dedukując, można się 
domyślać, że otrzymamy w' tym roku 
więcej, niż kilkanaście tysięcy no
wych. wzorów,, a .wszystkich razem 
wzorów będzie chyba kilkadziesla.t 

• tysięcy. Praktyczny 'wybór, jaki ma 
klient po wejściu, do sklepu nie 
przekracza w najlepszym’ razie kil
kuset rodzajów tkanin. Poza tym, po 
■wejściu do sklepu z wełnami ma się 
wrażenie, że porozwieszana jest tu 
wszędzie jedna w gruncie rzeczy bu
ra szmata do podłogi, tyle że w 
różnyfch 'odcieniach i o różnych splo-
łach.
• Na jednej ruchliwych ullo

Wrzeszcza trotuar całkowicie zagro
dzony jest przez ciężki kamień, któ
ry leży tu od niepamiętnych czasów. 
Ludzie mieszkając}’ w tej okolicy 
zwrócili się do władz, żeby sprawiła 

' usunięcie kamienia. Trzeba bowiem
obchodzić go wkoło, nocy
ludzie wpadają na zawalidrogę. Oka
zało się jednak, że Ule ma w Polsce. 
Instytucji powołanej do usuwania 
kamieni. Po wielu naradach ustalono 
że kompetentne tu będzie Przedsię
biorstwo Geodezyjne. Jego moce 
przerobowe są wszakże na razie za
angażowane. Natomiast w przyszłym 
planie gospodarczym przedsiębior
stwo zamierza przewidzieć czas na 
obejrzenie 'kamienia, co poprzedzi

' następne, ewentualne decyzje.
* Dwaj Inżynierowie Chłodni

Składowej w Kielcach skonstruowali 
automat do .sortowania owoców 1 od
rzucania nieświeżych. Działa on na 
prostej, dla każdego zrozumiałej za
sadzie: , układ świetlny oświetla róż
ne miejsca owocu światłem mono
chromatycznym a elementy fotoelek- 
tryczne połączone z elektronicznym 
sumatorem sygnalizują, czy truskaw
ka nie jest aby nieświeża. Aparat 
zastanawia sie nad rozmiarami nie- 
świeżości i jeśli przekracza ona to
lerande nawet naszego handlu — o- 
wnc odrzuca.
• W Dębnie powstał pierwszv cał

kowicie zautomatyzowany tartak. Ca
łym procesem wytwórczym steruje 
Jeden pracownik siedzący za pulpi
tem elektronicznym. Stan zatrudnie
nia w zakładzie: 1 osoba.

W związku z powyższymi uwa
gami kilka propozycji: Wydziały 
Budownictwa. Urbanistyki i Archi
tektury PPRN wspólnie z PZGS i 
PZKR powinny ustalić sieć i zakres 
działania wypożyczalni sprzęty bu
dowlanego . na terenie poszczegól
nych powiatów. Lokalizacja wypo
życzalni pdwinna być uzależniona 
od stopnia nasilenia ruchu budow
lanego. Ze względu na trudny trans
port sprzętu budowlanego pożąda
ne jest wyposażenie wypożyczalni 
w ■ najlżejsze urządzenia. W zakres 
■działalności wypożyczalni powinien 
wchodzić również fachowy instruk
taż dotyczący obsługi sprzętu i tech
nologii produkcji materiałów bu
dowlanych.

' ZBIGNIEW DERFERT

REDAGUJB ZEBPOŁt Stanisław Chełstowski (sekretara red.), Władysław Dndzlńaki tzait. rad. naea.), Mirosław Dyner,.fia'-Główeayk (redak» /fj| | ItJłfSffSfnuI 07
«or naczelny), Zbigniew Mikołajczyk, Marian Sikora, Karol .Szwarc, wteMaw Szynoler, Barbara Wiśniewska, Zbigniew wycinany. • 1/1 Wl I J
zespół konsultacyjny: Mieczysław Kabaj, Marian Krzak, Mieczy*1*w Mieszcsankowaki, Zbigniew Madej, Marek Mislak, Zofia Moteeka, J/ ■ 1 .1 li

Marian Ostrowski, Józef Pajestka, Grzegorz Pisarski, Antoni Rajklęwlcz, Wiesław Rydygier, Władysław Sadowski, Jan Werner, Janusa O.Zielińskl. | ę/lf*/
Wydawca: Wydawnictwo „Współczesne". Warszawa, ul. Wiejska 11, teL n-MrlL ’ B -V-HJ
ADRES REDAKCJI: Warszawa, ul. Hoża 35. Telefony: .redaktoi naczelny 18-06-28, zastępca redaktora -naczelnego IWW-M wkretara redakcji 28-83-M, redaktorzy 28-53-42 1 39-88-44, tekr»> 

tariat redakcji 28-06-28. Nie zamówionych artykułów redakcja nie twraca. ■> ■
OGŁOSZENIA PRZYJMUJE: Biuro Ogłoszeń Wyd. ,'Wspólcznnt go”. Warszawa, ul. Wiejska 11, H-M-39, oraz wszystkie ,Biura; Oglonęń RSW „Prasa" w miastach wojewódzkich. ' -
Prenumeratę krajową przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz oddziały i delegatury „Rueh". zamówienia na pfeńunieratę^ ppzspocztową przyjmowane eg wyłącznie na rók do dnia W U-' 

stopada roku poprzedzającego okres prenumeraty. Zamówienia indywidualne'przyjmowane są do 10 dnia miesiące poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenumeraty: kwartalnie — 16 zł, pół
rocznie — 53 zł, rocznie — 104 zł. Prenumerata zagraniczna Jest o 40 proc, droższa. Wszelkich dodatkowych Informacji o. warunkach prenumeraty udzielają wszystkie placówki poczty l „Ruchu”. 
Egzemplarze zdezaktualizowane można nabyć w Punkcie wysyłkowym Prasy ' Archiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomlejaka .18/17, na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym, 
konto nr 114-6700041 VII'O/M Warszawa. -

Druk: Prasowe zakłady' Graficzne RSW „Praia" MamalkOw »ka-W, Zam. 835. P-K


